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I.

O Opatrzności B oskićy (Ciąg dalszy.)

§. 11.

B óg rządzi losam i ludzkiemu

Jałt nad ludem  wybranym , tali nad m neim  
narodam i widoczne są 'R ządy  Opatrzności. Utrzy- 
m o wał ie Bóg, doprowadzał do pewnego przezna­
czenia , lub za narzędzie swey sprawiedliwości 
albo zamiarów swych dotrzymanych dla całego 
rodzaiu ludzkiego ich używ ał;  wypuszczał zno­
w u  z opieki, lub zupełnem nieraz zagładzeniem 
k a r a ł , gdy m u nieposłuszne, w  bezbożności i m e- 
prawościach miarę przebrały. Słowem : szczęście
i zmiany narodów od rozporządzenia Boskiego po­
chodzą. Zastanówmy się nad głównieyszem, tylko
z naydawnieyszycli :

*1. Pó potopie pierwsze bogate , obrite we 
wszystki płody ziemi iako ray  pańsi i było Sodo­
my królestwo , złożone z miast pięciu. Gdy miesz­
kance tego stali się złemi przed Panem  od chło­
pięcia aż do s ta rego , tak iż się dziesięcu spra­
wiedliwych nawet nie znalazło (Gen. 19, 4.): gdy 
napominania Lota ku pokucie,ba Aniołów samych 
zostały wyśmiane (Gen. 4 9 ,  14.) spadły nag e 
na owe miasta z niebios siarczyste o g n ie , zni­
szczył i e Bóg i wszystkę do kola krainę, wszyst­
kich obywatelów m iast,  i wszystko co się ziele­
ni na ziemi (Gen. 19, 2 4 -2 5 . )  wszystko w popioł



o b ró c i ł ,  wywróceniem  po lep ił ,  zostawuiąc pró­
żny przykład dla ty ch ,  którzy niepobożnie żyć 
mieli (II. Pe tr .  2, 0.) Siało się to około r. 2140. 
po stworzenia świata. Jezioro smrodliwe dotąd 
inieysce miast owych zaymuie.

2. Królestwo E g ip tu  bardzo lu d n e ,  porzą­
d n e ,  po tężne , boga te ,  z nauk , z wyciestw słyn­
n e ,  trw ało  wieków wiele w szczęściu. Odstąpi­
wszy atoli od czci prawdziwego Boga dopełni wszy mia­
ry  grzechów przez lubieżność, zd radę , uciśnienie 
słabszych, osobliwie ludu Bożego, popadło w śle­
potę  duszy. Upominał Bóg mieszkańców rozmaicie, 
p rzez głód siedm iole tn i, dał im w Józefie rząd­
cę sprawiedliwego,ale nie chcieli znać Boga (Exod. 
5, 2.) Przetoż iaśniey okazywał sądy swey spra­
wiedliwości za czasów Moyzesza przez różne pla­
g i , aby bezbożni poznali, ze mocą ramienia iego 
byli ukarani (Sap 1 0 ,  10.) Gdy i po tych barach 
n ie  zmiekszyło się serce E g ipcyan , niezliczone 
ich mnóstwo z brólem w głębi morza ginie. Po 
tey  blęsce trw a  przez wiele wiebów brólestwo E- 
giptu ; ale nareszcie zapowiada Bóg temu wielkie­
m u państwu zupełne i nadzwyczayne zniszczenie: 
’’Miecz króla Babylonu przyidzie na cię. Obalę 
tw e  woyska. Pychę Egiptu zburzą narody. Gdy 
uczynię ziemię Egipską spustoszoną, poznaią żem 
ia Pan.,, (Eze. 3 2 ,  U . )  Dam  Nabochodonozora 
do Egiptu, zagarnie mnóstwo l u d u , złupi lu n y , 
łupy  będą woyska zapłatą (Eze 29, 19.). Wysuszę 
łożyska r z e k , pola podam w ręce  złośliwych. . . 
Nie będzie więcey książąt z ziemi Egipskiey! 
(Eze. 3 0 ,  1 2 -1 3 .)  Groźby te spełniły się. Odtąd 
potężne owe państwo Faraonów nie podniosło się 
w ię c e y , ani miało kiedy królów ze swego naro­
du, ale po Nabuchodonorze przechodziło w niewolę



R a m b y z a , A lexandra  W . , G r ę b ó w , Rzymian , Sa- 
ra e e n ó w ,  T u rb o  w ; ze 7. uyściów  Nilu dwa pia- 
sbiem zatkane stoią. K anały  s ław ne w ed łu g  świa- 
dec tw a sam ych n ied o w ia rk ó w  są pustyniam i, r o l ­
nictwo z a n ie d b a n e , cała postać h ra iu  zm ieniona.

3. K eley sh ie  lirólestwo i innych  w  Azyi t r z y ­
dzieści w  h ró tce  po za topieniu  E gipcyan  nieszczę­
śliwy w zię ły  boniec za sw e grzechy..Tuż zaA bra-  
m a czasów postanow ił b y ł  Bóg w ygubić  te  n a ro ­
dy dla g rzechów  ich, a le  dopiero  pozniey  bo ic- 
szcze n ie  dopełn ione b y ły  n iep raw ości  A m orey- 
czybów. (Gen. 15 ,  10.) Uczynił to Bóg poźniey  
przez Jozuego (Joz. '10, 1>5.), ied n em u  tylko k ro -  
le s tw u  Amalecytów przepuściw szy do czasu, któ- 
rz y  za Saula w y tęp ien i  także zostali.

/j. Królestw o Chaldejrskie i B a b ilo ń sk ie  t rw a ­
ło  p raw ie  przez  szesnaście w iek ó w ,  daw szy do­
w ody potęgi za k ró ló w  osobliwie S a lm a n a ssa ra  
i  N abuchodonozora , z k tó ry ch  p ie rw szy  u ży ty  b y ł  
od Boga na zburzen ie  k ró le s tw a  Iz rae lsk ieg o ,  a 
d ru g i  Judzkiego. Ale zbrodn ie  m ieszbancpw  spro­
w adziły  pod Sennacherybem  k r ó l e m , co z n ie-  
przeliczonem  woysbiem podciągnął b y ł  p o d  J e r u ­
za lem , za m odlitw ą Ezechiasza b ro la  Judzkiego i 
Izaiasza p ro roka  pam ię tną  ow e klęską p rzez  po­
w ie trze  m orow e. Jedney  nocy pad ło  185 .000  m ę ­
ża ; k ró l ze w stydem  w róciw szy  do N in iw e ,z  r ę ­
ki synów w łasnych  w yrodnych  zg in ą ł ,  iak  to b y ł  
Izaiasz p rzepow iedz ia ł  (4. Reg. 19. Iz. 37 .)  fta- 
buchodonozora dum ę upokorzy ł  Bog c iężk o ,  gdy 
on t ro n u  odbieżawszy w  szaleństw ie p rzez  l a t  7., 
pom iędzy byd lę tam i się b łąkał (Dan. 4 .) .  Upadek 
atoli zu p e łn y  państw a tego n as tąp ił  pod trzec im  
po N abuchadonorze  kró lem , pod  ro sp u s ln y m  Bal­
tazarem  , k tó rem u  Bóg przez an ioła  rękę  jna



ścianie piszącą upadek był zapowiedział. Tey no­
cy dobył Babilonu Cyrus , poiął lud w niewolę. 
Spełniło się co prorocy pańscy w tenezas ieszcze 
o Babilonie zapowiedzieli, gdy to państwo w ca- 
łev potędze stało. Co Izaiasz i Jeremiasz o Baby- 
lonie przepowiedzieli, (Jez. 21, 1 - 9 .  Jerem. 50. 
41 , 51 , 11. 58.) iest wierny opis opanowania te­
goż miasta przez Persów i Medów pod dowodz- 
ctwem Cyrusa, i losu całego tego państwa. Spu­
stoszone zostało Babylon do szczętu, i poszło talt 
dalece w zapomnienie, że teraz tego nawet 
nie wiedzieć, gdzie właściwie owo tak potężne, taić 
sławne miasto stało. Dziki teraz tylko zwierz ma 
tam legowisko, co nie tylko Jezaiasz ( 13 , 1 9 - 22 ) 
przepowiedział, ale stwierdzała to samo c i ,  co 
owe krainy w nowszych zwiedzili czasach.

5. Perskie królestwo. Na zwaliskach Babyloń- 
skiego powstało państwo Persów i Medów za Cy­
rusa. Daniel prorok , co żył na dworze tegoż, za­
powiedział rychły iego upadek (Dan. 11.) Alexan­
der W. opanował i e , Daryusza zwyciężywszy. A- 
le co Opatrzności Boskiey nad narodami mocniey 
dowodzi, iest to, iż Daniel oprócz upadku królew- 
stwa perskiego zapowiedział także upadek haniebny 
wielkiego zwycięscy tak potężnego państwa i podział 
iego państw pomiędzy w odzów. Alexander zagarnąw­
szy łupy mnóstwa narodów (1. Mach. 1), zwyciężony 
od własnych żądz, podał się roskoszy, piiaństwu, u- 
tracił życie wr kwiecie wieku, a według sądów 
sprawiedliwego Boga ogromne iego państwo po­
szło na łup wodzom, krw awe tych boie, następ­
ców ich zdrady, woyny przeciw wmdzom ludu wy­
branego , okrucieństwa za czasów Antyocha Epi- 
faneśa, nim krainy owe dostały się Państwu Bzym- 
skiemu, które Bóg przygotował dla założenia



w niera innego sw oiego , wiecznego królestw a, na 
kilka set la t w przód w ltsięgacli swych Daniel 
zapisał (Dan. 11.) Tak więc przyszłe wielkie nie- 
poięte zmiany narodów  staw iali prorocy pańscy 
przed oczy iako n iezaw odne, z czego poznać, ze 
Bóg rządy  narodów  prow adzi, ze w iego ręku  
są wszystkie kraie z ie m i! (Ps. 9 4 , 4-)

§. 12.

O Rządach B o ży c h  n a d  chrzeiciańskiem i pań-
s tw y .

Łicznieysze tey rządczey Opatrzności siady 
zamykaia w sobie P aństw a  chrzescianskie. T ych 
w zrost, trw ało ść , zmiany i upadek ostatni od 
spraw iedliw ych zawisł Boga sąd ó w , iak nam to 
Chrystus Pan (Łuk. 13, 2.) i Apostołowie iego 
(Ephes 5 , 6 .  I. P e tr. 2 , 3.) ogłosili. Lecz ponie­
waż zmiany losów królestw  chrzesciańsltich teraz 
islnieiących po naywiększey części są znane ; dla 
tego o° n iektórych tylko z dawnieyszych się tu  n ie ­
co wspomina.

a). Państwo chrześcicmskie R zy m sk ie  od  Kon­
stantyna W ielkiego początek b io rące, poźniey na 
zachodnie i wschodnie  podzielone, zostawało pod 
szczególną opieką Boga, lubo w samem pow staniu 
nosiło w sobie zarody upadku i kary. Pow stało 
bowiem z starożytnego Państw a Rzymskiego, któ­
re  zepsucie obyczaiów było obaliło. Sm utny obraz 
Rzymian starych skreślił Paw eł ś. w liście do 
Rzymian w rozd. 1. Cięzała ieszcze na tey  m onar­
chii krew  niezliczonych m ęczenników , k tórych 
przez trzy  wieki praw ie bez ustanku m ordowano. 
Po naw róceniusię Konstantyna W. n ie wszystko się



p o praw iło  w obyczaiach, zgubne Aryusza odszcze- 
p ieńs tw o  pobóy i obyczaie zepsuło  na  Wschodzie, 
gdy n a  Zachodzie bałw ochw als tw o  ieszcze po­
m iędzy  panam i rzym skim i się u trzy m y w ało .  Na 
u k a ran ie  tak zniew ieściałego i tw ard eg o  lu d u  na 
zachodzie zesła ł  Bóg dzikie h o rd y  azyatyckie pod 
A tty la ,  k tó ry  choć poganin  zw ał się rózgą karzą­
cego B o g a , czyli biczem bożym  na chrześciańskie 
narody . Myśl i ł  on  R zym  zrabow ać i sp a l ić ,  na 
widok iednak sługi bożego Leona ś. Papieża u ła­
godził się i odstąpił im prezy . O dpadały tym czasem  
pow oli  wielkie k ra iny  od tego p a ń s tw a ,  aż n a ­
reszcie  w p ią tym  po n a ro d zen iu  C hrystusa  wie­
ku  rozprószyło  się n a  ró żn e  m nieysze kró les tw a 
i p row incye .

A fr y k a ń s k ie  k ra ie  kw itły  długo pod  panow a­
n iem  R zy m ian ,  lecz pod sp raw ied liw ym  sądem 
bożym  za grzechy  popadły  w n iew o lę  W andalów , 
Saracenów  i T u rk ó w . Już to  C ypryan  s', w  Sciin 
w ieku  chrześc iaństw a uskarżał się tam  na w ie l ­
kie zepsucie  Chrześcian (lib. de Laps.), k iedy  ie­
szcze w rz a ły  p rześ ladow an ia  ty rańskie , ale poźniey 
Sahvian (de vero  j u d  D ei lib. 7.) m ó w i:  że się 
wszystkie zlos'ci do Afryki z l a ł y , z d r a d y , p iiań- 
stw^a , łak o m stw a ,  z d z ie r s tw a , a nadewszystko 
cielesności sprośne po wszystkich stanach się ro z ­
szerzyły. W a n d a le ,  n a ró d  okru tny ,  m o rd o w a ł ,p a ­
l i ł ,  r a b o w a ł ,  spustoszył w szystko , n ie  p rzepu- 
szczaiąc n a w e t  u rodzaynym  drzew om  ; a Kartagi­
n ę  miasto podobne z piękności R zym ow i, z g ru n ­
tu  obalił. Po pobiciu W andalów  przez  w odzów  
Jus tyn iana  , ode tchnę ła  t ro ch ę  A fry k a ; ale w ró ­
ciwszy do n iepraw ości daw nych  , popadła w  n ie­
wolę S aracenów , u trac i ła  w olność ,  oświatę, po­
myślność, same n aw et re łig ią ,  k tóra  w ydała  była



tyle świętych i sławnych uręzów. Za Turków  pa­
nowania nareszcie: siały się naypięknieysze owe 
nadbrzeża Afryki iaskinia łotrów*.

o

Co się w schodniego C esarstw a  tyczy, w  któ­
rego kraiach naywięcey Apostołowie byli praco­
wali , tu  ś w ia t ło , i obyczaie chrześciańskie kwi- 
tn ę ły ;  ale z drugiey strony naywięcey kacerstw 
Bogu obmierzłych w  niem  się w*ylęgło , k tóre o- 
byczaie wielu popsuły. Utrzymywał Bóg to par,* 
stwo przez różne osobliw’sze zmian koleie. Nie 
można te g o , co sie z Maurycyuszem stało, pomi­
nąć , a co tenże za dzieło boże uzna ł:  Po n ie ­
szczęśliwcy z Ghozroaszem królem perskim woy- 
n i e , zostawała wielka liczba Rzymian w n iew o­
l i , k tórych za małą cenę wykupić od śmierci mo­
żna było. Łakomstwo Maurycyusza sprawiło , iż, 
więźnie zamordowani zostali, z czego zgryzotę 
wiełkę sumienia czuiąc Cesarz, Boga p ro s i ł ,  aby 
go na t.ym raczey , niżeli na drugim świecie ka­
rał. Fokas woysko przeciw* Cesarzowi zbuntow a­
wszy, synów m u pozabiiał, poczem koronę i życie 
mu wydarł. W śród mąk okrutnych pobożny M au­
rycy Psalmisty tylko odzywał się s łow y: S p ra -
wiedliwfy'S iest P an ie , i  sąd łw ó y  p r a w y .  (Ps. 
119.) Heraldiusz zaś następca Foki porażony, i 
haniebnego pokoiu na próżno dopraszaiący się u 
Chozroasza, go# się udał do postów i modlitwy , 
cudowną odmianą szczęścia pięć razy, raz po raz, 
Persów p o ra z i ł , sławę i pokóy odzyskał, drzewo 
krzyża ś. do Jeruzalem nazad przywiózł. Na po­
czątku wieku 7go Państwo to nachylało się zna­
cznie ku upadkowi przez rozerwania  w wierze 
i następne domowe niepokoie za zburzenia obra­
zów*, za rozwiozłość i dum ę dopuścił Bóg b łę ­
dom Machometa rozszerzyć się tu  ńa ukaranie 
chrześcian. Już w  r . 717m Mahometanie ogniem 
Zezs. IV. 4 *
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’ mieczem  pustoszyli wszystko, podeszli pod Ilon- 
s ta ty n o p o l , a ieszcze n ie  podał Bóg C esarstw a te­
go w m oc n ieprzy iac ió ł  w iary . O dryw ali  oni tym ­
czasem  iednę  k ra in ę  po d ru g iey  , iakoby na p rze­
strogę o zbliżaiącym się upatlku zu p e łn y m  a okrop 
,mym tego P a ń s t w a , k tó ry  się w y d a rzy ł  r o ­
ku '1453. p rzez  M ach o m e ta  i i .  C złow iek te n  chy­
t ry  , m ściw y , o k r u t n y , p o s łu ży ł  sp raw iedliw ości 
bożey za n a rzędz ie  k ary  za g rzechy  n a ro d u  n ie ­
wdzięcznego , kościołowi n ieposłusznego, w ia ro ło ­
mnego , tw ard eg o .  N ie w s trzy m a ł  upadku  tego 
K onstantyn ' l o t y , P an  cno t w ie lk ich ,  p o b o ż n y , 
w a leczny  i m ę ż n y ;  padło  to  d rzew o  n iepożytecz- 
n e ,  iak się M iko łay  V. w liście do tegoż Cesa­
rza  w y ra ż a ł ,  n a  strzaszliw y p rzy k ład  wszystkim 
n aro d o m  chrześciańskim . Pad ł  Cesarz Konstanty 
w obron ie  stolicy śm iercią  ch w a leb n ą ;  chrześcia- 
n ie  zaś uciekaięcy w y c ię ta ,  w y m o rd o w an i zostali, 
resz ta  dozna ła  "przez t rzy  dn i r a b u n k u ,  w yuzda­
ń cy  pogańskiey  sw aw oli  g w a łtó w  , k tó re  n ie  po­
szanow ały  n i  św iętych  m ie y s c , n i  d u c h o w n y c h , 
n i  d ru g iey  płci wszystkich stanów  osób. Na p ie r ­
w sz y m  w stęp ie  t ru p e m  padło  w  m ieście  w ięcey  
n iż  40 .000 c h rz e ś c ia n , a w ięcey  iak  00 .000  za­
gnano iak byd ło  w  n iew olę. Kościół ś. Zofii, w któ­
ry m  się m nós tw o  u k ry w a ło  duchow nych  i  św ie ­
ckich o s ó b , s p ły n ą ł  k rw ią  p o m ordow anych  , i  na 
sprośny  m eczet obróconym  został. P rzezacne  w scho­
dnie C esars tw o , k tó re  koło 1120. la t  by ło  t r w a ­
ło , za g rzechy  chrześciańskie  nędzn ie  upadło ; chw a­
ł a  i ozdoba szerokich k ra iów  wschodnich zgasła 
w ciem nościach m ahom etańskjeh  b łędów  irospust,  
na  dow ód , że Bóg lud sw óy  ukochany , gdy się 
p o p ra w y  iego doczekać n ie  m o że ,  odrzuca od 
łaski i w iary , i w niew oln icze  w trąca  kaydany.



Niamey' odpadnięcia swego od p raw dzm ey  
wiary drogo przypłacili przy zamięszaniach w e­
wnętrznych, które z okazyi Rełormacyi nastąpiły, 
a potem do trzydzieśiole lnicy w o y n y  powod dały.

A n g lia  długo spokoyna , nigdy me była tak
długo i dotkliwie srogiemi woynami domowftim do­
tknięta, iak gdy Henryk VIII. od kościoła katolickiego 
sie oderw ał, w iarę  i obyczaie królewstwa kacerT 
stwem i zepsuciem zaraził, z łupił kościoły, klasz­
tory. Żaden król Angielski przez tysiąc lat tyle 
razem  bogactw ze wszystkich przychodów do skar­
bu nie d o s ta ł , ile Henryk zgromadził z kościo­
łów  , a przecież na wielkie był ubóstwo przy­
szedł. .

Naynowszych czasów, gdy w  narodzie f r a n ­
cuskim  zepsucie obyczaiów i bezbożność doszły 
naywyższego stopnia, wybuchła szkaradna rew o u- 
cya we F ra n cy i , podczas którey cały ciężar swey 
ręki da ł  Bóg uczuć tem u narodowi. P łynę ła  k rew  
w  strum ieniach , gdy ty ra n i ,  co się byli w yrze­
kli Boga , naywyższą ogarnęli władzę. Wstrząśnie- 
nia Francyi przeniosły się do innych k r a io w , 
wznieciły okropne wroyny, których skutki ieszcze 
się czuć daią. —  Rewolucyą zwyciężył mąż zwy­
c ię s tw , przyw rócił  w ew nątrz  po rządek , lecz po 
całey Europie rozniósł woynę na ukaranie grze­
chów tychże liraiów. Nagle atoli ze szczytu po­
tęgi po targnieniu się na głowę kościoła strącił 
Bóg wodza owego i Cesarza, bitne i niezliczone 
woyska iego zimnem i głodem zniszczywszy, po kto- 
rey  klęsce iuż powstać nie mogły. Wielkość Ce­
sarza minęła iak cień i  iako pamiątka gościa ie- 
dnego. (Sap. 5, 01 - 5.).

Tak w historyi każdego narodu znayduiemy- 
ślady boskich Rządów nad losami ludów. Zmianv
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ich sczcześcia i trw ałości zdaią się wypływać z Ma­
t u r a l n y c h ,  bliższych lub dalszych przyczyn; ale 
w rzeczy samey nie są one  czem innem, iah skut­
kiem niezmiennym, w iernych mądrości i spraw ie­
dliwości w yroków , które nam  Bóg obiawił i za­
chować przykazał:  ”Strzeż a s łu c h a y  w szy s tk ie ­
g o ,  co ia  tobie p r z y k a z u ię , a b y  dobrze b y ło  
tobie i  s y n o m  tw o im  po tobie n a  w ie k i, g d y
będziesz c z y n i ł ,  co iest dobrego i  p rzy iem iiego  
p rzed  o c zym a  P a n a  B oga-  (D eut. 1 2 ,  20.) O- 
b rzy d liw a  iest p rzed  B ogiem  w szelka  n iepraw ość  
7iarodów. K rólestw o b y w a  przenoszone od n a ­
ro d u  do n a rodu  dla niespraw iedliw ości, i  k r z y w d ,  
i  p o tw a r z y  i  ro zm a ity c h  zdrad. Przeto P an  po­
hańb ią  z b o r y  z ły c h  lu d z i, i  zepsow ał ie aż do
końca. Stolice książą t p y s z n y c h  w y w r ó c i ł  B ó g
a  w  ich m ieysce  pokorne posadził. Korzenie n a ­
rodów  u s u s z y ł  B ó g , a  w szczepił pokorne  z ty c h  
narodów . (Ekkl. 10.).

Zakończyć mi tu  iuż wypada zdaniem Bossn- 
eta w uwagach nad Historyą tom  1 : »Ten wiel­
ki związek przyczyn szczególnych, które u trzym u­
ją i ruynuią  Państw a, zawisł od taiemnych Opa­
trzności Boskiey wyroków. Bóg z wysokiego n ie ­
ba ma oko na rządy wszystkich k ró le s tw ; on 
w  reku  swoich wszystkich włada se rc a m i, i iuż 
ludzkie wstrzymuie pożądliwmści, iuż im cugle 
popuszcza, a tak całym rządzi i porusza narodem. 
Chceli on mocarzów uczynić ? Na rozkaz iego i 
strach i boiaźń przed nimi p rzo d k u ie , i iak im 
tak ich żołnierzom m ęstw o, waleczność i niezwy­
ciężoną nadaie odwagę. Chceli mieć praw odaw­
ców ? Uzycza im ducha swoiey mądrości i p rze­
zorności, daie im poznanie przyszłych nieszczę- 
śliwości dla zapobieżenia im, aby państwu szkodzić
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uie m ogły , i żeby dobre założyli fundamenta u -  
szczęśliwienia liraiu swego. Zna on mądrość ludz­
ką , k tóra iest zawsze s ła b a , niedoskonała i 
n ietrwała , te  on oświeca , u tw ie rd z a , a po­
tem w właściwey iey zastawuie ią niewiadomo- 
ści, zaślepia ią, i przez nie sarnę zawstydza ią ;  
w ikła się ona w  swoich ciemnościach, zatrudnia 
się naysubtelnieyszemi swemi wynalazkami, i nay- 
przezornieysze iey zabiegi staią się dla n iey  si­
dłami iey zguby. I  tymci to sposobem Bóg, któ­
ry  iest nieodmienny w sw’oicli w yrokach , swoie 
straszne wykonywa sądy. On przysposabia i w ypro­
wadza skutki w nayodlegleyszych przyczynach, u d e ­
rza i przeraża. Gdy ostatni chce cios zadać i zniszczyć 
państwa , wszystkie rady  są proźne i słabe. T e n ­
że sam , gdy chce, zmysły obłąkane i zepsute na 
dobre naprowadza d rog i,  i ci którzy byli n iero­
zum nym i, mądrością są n a p e ł i r e n i ; owi zaś, 
którzy się z zaślepienia drugich n a trząsa l i , sami 
wpadaią w ciemności, a w  k tóre  przez długi prze­
ciąg pomyślności nieszczęśliwie wpadali.

Tym  to sposobem Bóg nad wszystkiemi pa- 
nuie narodami. Nic więc nie mówm y o azardzie 
albo fo rtun ie ;  albo ieżeli o nich mówimy, m ów­
my o nich iako o imionach, przez które naszą po­
krywamy niewiadomość. To co ies tazardem  wzglę„ 
dem naszych rad  n iepew nych , iest to wolą u ło ­
żoną od rady  w yższey , to ies t ,  od rady  wieczy- 
s tey , która zamyka, wszystkie przyczyny i wszy­
stkie skutki w  iednym porządku. Tym  sposobem, 
wszystko do iednego dąży końca. Że zaś mniema­
my głupio, iz wszystko azardem się dzieie, to ztąd 
pochodzi, iż tego cale nie znamy porządku.

A tak prawdzą się słowa A posto ła : Że sam 
Bóg iest błogosławiony, sam wszechm ocny, król



w i e k ó w ,  król k ro lo w , i  pan panuiący. (L im . 1 , 
1 7 . ,  Apoc. 1 9 ,  '10.) b łogosław ion y , którego spo­
czynek iest w ieczysty , który wszystko o d m ien ia , 
sam będąc n ieodm ien nym , który duie i odbiera 
w ładzę, który ią od iednego do drugiego cz łow ie­
k a , z iednego do drugiego dom u, od iednego do 
drugiego przenosi narodu dla okazania, iź iey nie  
maia tylko pożyczanym  nieiakim  sposobem i że 
w  nim  samym przemieszkiwa. Z tey przyczyny ci, 
którzy rządzą państw am i, w yższey  czuią się bydź 
poddanemi w ład zy; w ięcey  lub m niey czynią niż 
inyślą, i z icli rad niespodziane i nieprzeźrane w y- 
pływ aią skutki, ani n ie są oni panami przeszłych  
w ieków  i ow ego zw iązku, k tóry mąią z teraźniey* 
szem i okolicznościam i, ani przeszkodzić biegu  
przyszłym  n ie mogą. Bóg to wszystko w  .swoich 
trzyma ręk u , który w ie  im ie tego, co iest i cze­
go ieszcze n iem a sz , który w szystkiem i włada cza­
sami , i w szelkie uprzedza rady.. Bóg sam w szy­
stko sw oią w olą rządzi i kieruie. Ztąd nadsam e- 
m i szczególnem i zastanowiwszy się przyczynam i, 
w  podziw ienie wpadamy; wszystko iednak porzą­
dnie się dzieie, i wszystko do iednego dąży końca.” 

Gdy zaś takie narodów widzim y zm iany i «- 
padki, dziw na rzecz , że Religia n iezm iennie i 
trw ale się u trzy m u ie , a tak królestw o boże nay- 
oczywistszym  iest Opatrzności Boskiey dowodem.

* * * * * *



II.

Jali obiavvienie o g rzech ach  nieczystośc i  
mówi. D la  czego  n ieczys tym  tali surowe- 

mi grozi l iarami?

1. Grzechy' n ieczysto śc i z a la ły  dziś ziemię.

Do pauuiących występków ledwie nie każdego 
wieku, ledwie n iekażdegonarodu, czy w zimnieyszey 
czy w goracey mieszkającego strefie , należą bez­
sprzecznie grzechy nieczystości, k tóre teraz szcze- 
gólniey napełniły ziemię. We Francyi n. p. złe 
to tak dalece iuż wzięło górę, iż utrzymanie pod­
rzutków samych iest ciężarem niezmiernym dla 
miast i departamentów. Hodzice powiększych mia­
stach wydaiąc tamże córki swe, domagaią się 
zwykle po z ięc iach , by ci na wypadek wszelki 
wzięli się do lekarstw ,, zepsute rozpustami na­
prawiających zdrowie. O kraiach niemieckich świe­
żo czytaliśmy, i.ak bardzo tam  młodziez męska 
zniszczoną iest w7 wielu  okolicach przez taiemney 
rospusty występek, tak dalece , ze wybór osob do 
woyska stawa się przeto nader  trudnym . W Lon­
dynie , w  Paryżu przeraża przestrachem wielka 
liczba nierządnic, po naywiększey częściwszetecz- 
nemi chorobami zarażonych. Należą one przytem 
zwykle do oszustw , gier, kradzieży i zabóystw. 
W  kraiach nawet, gdzie iest ludność mała , w  o- 
kolicach w których paniną ubóstwo, prostota, od 
lat  2 0 tu wzmaga się liczba dziatek porubnych nie­
rządnic i dzikich m ałżeństw , kazirodetwa nawet
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trafiaj'a się co raz częściey. Co zaś mówić o 
młodzieży razem liczniey mieszkaiącey ? Tu ic- 
dna parszywa owca psuie wiele* Widzimy źródła 
złego głównieysze : Złe żądze, złe przykłady wyż­
szy cli lub starszych osób, książki z łe , ciekawość, 
niedoswiadczenie iednych, łakomstwo i ubóstwo 
drugich ; brak kar na zwodzicieli i iawnogrzesz- 
n ikow , pomnazaiące sie ustawicznie domy szyn- 
k ó w , gier* trudność utrzymania żony i dzieci; 
niemożność albo trudność zawarcia małżeństw u 
iednych, u drugich w*stręt do tych; ogólnie sze­
rzące sie niedowiarstwo, zbytek 'i ubóstwo.

Prawie zawsze niesprawiedliwe są narzekania 
na brak nauki potrzebney i należytego oświece­
nia w tym względzie ludu ze strony kapłanów. 
Zaprawdgl kapłani katoliccy i po ambonach i wkon- 
fessyonałach nie zapominają o swey powinności: 
(insta opportune, im portune, obsęcra, increpa ;) 
ale nie raz właśnie tam, gdzie dosyć iest świa­
tła , po miastach n. p. zgorszeń iest i złego tego 
więcey, gdyż tu  wszystko sprzysięga się na zgu­
bę dusz: próżniaków i majętnych zwodzicieli po- 
dostatek, domy tańców, szynków, zabaw* publi­
cznych, osoby szukaiące z nierządów zysku, zwierz­
chności pobłażania i t. p.

2. Zobaczm y z , icik księgi święte m ówią o grze­
chach nieczystości

Itsięgi ś. trzymaią o wszelkich grzechach nie­
czystości, iź są'Bogu obmierzłe, przeciwne woli 
i ustanowieniom Jego , iz są złością godna wiel- 
kiey kary. Na początku zaraz rodzaiu naszego u- 
stanowdł był Bóg ku rozplemieniu ludzi towarzy­
stwo dozgonne pomiędzy iednym mężczyzną a 
iedną niewiastą (Gen. I. .27 , 28.). Ta ustawa



zabraniała przeto wszelk ie j roskoszy u b oczney , 
wszelkich po róbstw , cudzołóstw , plugastw taie- 
m nych ; małżeństwom nawet tych tylko uciech do­
zwalała, które maią w zamiarze otrzymanie dzia­
tek. Poganie to dopiero, a miedzy tem i owi nay- 
sławnieysi Greccy i Rzymscy filozofowie, rozpu­
sty swych mniemanych rozpowiadaiąc bożków, nie 
tylko dozwalać poczęli sromót wszelkich, ale tych 
pełnienie rozkazyw ali, gdy przy  sprośney W ene- 
ry  etc. świątyniach nierządnice i chłopców pso- 
tliwych utrzymywali. Strabo n. p. w lis. 8. p. 364 
opowiada, iż w Koryncie była W enery  n ierządney  
świątynia, w  którey więcey iali tysiąc złych dzie­
wek służyło. Ateneusz lis. 13. p. 509 m ó w i,  iż 
przy  świątyni W enery w Atenach przez Solona 
zbudow anej usługi czyniły nierządnice same. He- 
rodot I. 5 1 . ,  Strabo 1 0 ,  707. opowiadaią o Ba­
bilonie , iż tara ku uczczeniu W enery niewiasty 
uczciwe nawet rozpuście się podawały. To samo 
Lucyan pisząc de Dea Syria powiada o n iew ia ­
stach w Byblii, Justyn zaś '18, 5. o Cypryotach. 
W  Rzymie stała świątynia W e n e r y ; a rozpusty  
nawet przeciwko przyrodzeniu pomiędzy G reka­
mi i Rzymiany z dawna, osobliwie za czasów P a ­
wła ś. okropnie się były  zagęściły (Rzym. I ,  24 
następ.), czemu chciał poźniey Cesarz Alexander 
iioniecznie zaradzić, lecz nie śmieiąc chłopców 
psotliwych wygnać z Rzymu, dochód na ich cech 
nałożony rozkazał wraosić n ie  do skarbu ale obra­
cać go na popraw y około Cyrku i T e a tru  (Lampr. 
in  Alex. Sever,) Nie tylko nareszcie po Grecyi 
stawiano sławnym nierządnicom pomniki,ale  pod­
czas taiemnic lub igrzysk Adonisa, Cybeli, F lory 
tak obrzydłe u Greków i ■Rzymian obchodzono i 
czyniono w szeteczeństwa, iż tych iak Seneka i

2
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P lu ta rch  zapewniaią, w Katona obecności nie śmia­
no powtarzać.

Kiedy kapłani i filozofowie pogańscy tak da­
lece upodlili byli rodzay ludzki, pisma boże sta­
le o grzechach nieczystości w wyrazach okropnych 
m ów ią, kary straszliwe na nie stanowią, kary tak 
doczesne iak w ieczn e , chociaż i poganie niektó­
rzy surow em i byli osobliwie względem cudzoło­
żników , w  Egipcie n. p. nosy, u  Persów uszy i 
nosy iin odrzynaiąc (Ez. 23 ,25); u  niektórych na­
reszcie narodów na gardle karano , lub palono 
winowayców , gdyż czytamy (Genez. 3 8 ,  2-f), iak 
przed Moyżeszem ustanowioną była kara śm ier­
ci przez ogień za grzech cudzołóstwa z zaręczo­
ną drugiem u niewiastą. Moyżesz rozciągnął tę 
karę  do córek kapłanów , maiących dawać ludo­
wi przykład lepszych domowych obyczaiów, gdy­
by te panieństwo utraciły , (Lev 21 , 0.). Innych 
Izrae li tów  córki znalezione po zamęściu winne 
teyże z b ro d n i , miały bydź przede drzwiami ro ­
dziców na śmierć przeto ukam ienowane, iż po­
pe łn iły  hańbę w Izraelu,* sromotę nierządu w* do­
m u oyca (Deut. 2 2 ,  2 0 -2 1 ,)  poktórem  ukaraniu 
nie miał iuż Bóg zsyłać ldęsk innych za karę na 
m ia s to , w? którem się to złe stało. Winni cudzo­
łóstwa oboie za ten występek ginęli śmiercią. (Lew, 
2 2 ,  22.) Gdyby mężczyzna zgrzeszył z zaręczoną 
drugiem u, aleć zgrzeszył wr mieście, gdzie o po­
m oc dowołać się iey łatwo b y ł o , oboie przed 
bram am i miasta kamieniami na śmierć zabici bydź 
m ieli;  dziewka dla teg o ,  iż nie robiła krzyku, 
mężczyzna za to ,  iż żonę bliźniego poniżył. Jeże­
li grzech ten i upadek niewiasty w polu się sta­
ły ,  mężczyzna tylko umrzeć m ia ł,  bo iak Moy­
żesz m ó w i , dziewka sama b y ła , w o ła ła , ale me
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b y ło  litoby ia  w y b a w i ł  od  tego , k tó r y  iako  zb ó y -
ca n a p a d ł  n a  m ę .

T e n  coby  n ie z a rę c z o n ą  ieszcze  n i k o m u , w o l ­
n a  u w ió d ł  p a n n ę  , m ia ł  zap łac ić  o y c u  50 . syk ló w  
s r e b r a ,  i  t ę ,  k tó rą  p o n i ż y ł ,  za ż o n ę  p o ią ć  i n ie  
o p u śc ić  iey  aż do  śm ie rc i .  P r z y t e r n  im a ł  o f ia r ę  
u c z y n ić  za s w ó y  g r z e c h ,  a  k a p ła n  m ia ł  s ię  z a n
m od lić .  (L e w  2 2 ,  28.). _ .

D a r ó w  p ie n ię ż n y c h  i  o f ia r  o d  n ie r z ą d n ic  i 
ch łopców ' p s o t l iw y c h  z a k a z a ł  M o y ż e sz  k a p ła n o m  do 
s k a rb n ic y  p r z y i m o w a ć , bo  są o b r z y d łe m i  w  o- 
czach  bosk ich  ( D e u t .  2 3 ,  1 8 .)  M o y ż e sz  z a p e w n ia ,  
iż  g rz e c h y  ta ie m n e y  ro z p u s ty  są o b rz y d l iw o ś c ią  
g o d n a  ś m ie rc i  (G e n .  3 8 .  1 0 ) ,  iż  g r z e c h y  p r z e ­
c iw  p r z y r o d z e n iu  są s ro m o tą  w  oczach  bo ży ch  
(L e w . 1 8 , 8 - 8 . )  ia iiiem i n a r o d y  po g ań sk ie  spłu.- 
g a w i ły  z iem ię ,  za ld ó r e  złości g u b i ł  i g u b i  Bóg w sz y ­
s tk ic h ,  i g ro z i  im  k a rą  ś m ie rc i  ( L e w . '18, 24  -  2 0 .)  
p o r u b s tw o  o g łasza  t a k ż e  M o y ż e sz  (L e w .  19, 
29 .  D e u t .  2 3 ,  18.)  i c u d z o łó s tw a  iako  w y s tę p k i  
g o d n e  ś m i e r c i ,  iako o b rz y d l iw o ś ć  p r z e d  B o g ie m ,
iako  p lu g a s tw a  z iem i.

R zecz  ta  zaw sze  zo s tan ie  p o d z iw ie n ia  go d n ą ,  
iż  w  s t a r y m  z a k o n ie ,  g dz ie  c i e rp ia n e  do  czasu  
b y ł v  ro z w o d v  i w i c l o ż e ń s t w o , p r z e c ie ż  ro z p u s ty ,  
cudzo łós tw  a  k ła d z io n e  s ą  w r a z  z b a łw o c h w a ls tw  e m ,  
k ra d z ie ż am i ,  z a b ó y s tw y ,  k r z y w o p r z y s i ę ś t w y , a za ­
te m  ze  z b ro d n ia m i  n a y g o r s z e m i  n a  i e d n ę  sza lę .  
J e re m ia s z  n. p . (7 ,  9 .)  g ro z i  Ż y d o m  o d r z u c e n ie m  o d  
B o g a  , że  zw yk li  k ra ść ,  zab iiac ,  c u d z o ło ż y ć ,  p r z y ­
s ięgać  fa łszy w ie ,  o f ia ro w ać  B aa lo m . O z e a s z 4 .  w y -  
l icza iąc  z ło śc i  I z r a e la  m ó w i :  »Nie m asz  p r a w d y  
n ie  m asz  m i ło s ie r d z ia ,  n ie  m asz  zn a io m o śc i  B o ­
ga  n a  z iem i.  P r z e k l e ń s t w a ,  k ł a m s t w a ,  m ę ż o b ó y -  
s tw a ,  k ra d z ie ż e ,  c u d z o łó s tw a ,  w y la ły  s i ę  z b rz e g ó w
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lila  tego płakać będzie z iem ia , zachorzeje każdy, 
k tóry  mieszka na niey. ”

Księgi Nowego Test. podobnież 6ądzą o grze­
chach wszelkiey nieczystości: „Z serca pocho­
dzą złe m yśli, m ężobóystwa, cudzołóstwa, po- 
ru b s tw a , kradzieże, fałszywe świadectwa (Mat. 
1 5 ,  19.). Napełnieni wszelakiey niesprawiedliwo­
ści, złości, p o ru b s tw a , łakom stw a, złoeżyństwa, 
pełni zazdrości, morderstwa, swaru, zd rady ,spro­
śnych obyczaiów7 etc. Paw eł ś. (Rzym. I, 2 1 - 3 2 . )  
słusznie przypisuie w tey  mierze zepsucie oby­
czaiów filozofom pogaóskim, którzy maiąc się za 
m ądrych, głupiemi się stali, miasto oddawania czci 
Bogu nieśm iertelnem u, oddawali tę ludziom śmier­
telnym  , ptakom, czworonożnym zw ierzętom i ga­
dzinom. Przetoż dopuścił Bóg tego , iż się oddali 
pożądliwościom se rc a , nieczystościom, sromoeąc 
między sobą swe ciała. Niewdasty ich odmieniły 
używ anie  przyrodzone w inne  przeciw przyrodze­
niu. To samo mężczyźni z mężczyzny sromoty 
płodzili i t. d.

Autor księgi mądrości przypisuie bałwanom, 
ofiarom plugawym czynionym tymże przez lia- 
p łany  bezwstydne, oszukanie ludzi i rozpasanieich 
na złości w szelk ie , a osobliwie na nie czystości. 
Zkąd posz ło , że nie tylko syny swe ofiarować 
l i ,  ale ani życia, ani czystego małżóństwa nia 
zachow a l i ; ieden drugiego zabiiał, cudzołożąc za­
smucał. Wszystko się zatem pom ięszało , k r e w , 
mężobóystwo, obłudność, skażenie i n iew ia ra ,  
zabu rzen ie ,  krzywoprzysięstwo, trw oga między 
dobremi, zapamiętanie Boga, dusz splugawienie, 
przyrodzenia odm ienienie, niestatek w małżon­
kach, nierządność cudzołóstw a, niewstydliwość 
(14 , 1 2 -2 7 . ) .
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O iak to wszystko iest zgodne z liistoryą, 
jak się i dziś na tych prawdzi, co nie maią bo- 
iaźni Boga i Jezusa Chrystusa! Cudzołożnik, mó­
wi obiawienie, zelżywość i sromotę sobie groma­
dzi ; utraci on duszę (Prov. 6 ,  32.). Utrzymują­
cy nałożnicę okazuie się bydź i głupim i bezboż­
nym (18, 32.). Bóg czyniących takie rzeczy bę­
dzie sądził i karał, (Żyd. 13 , 0.) Porubnicy, cu­
dzołożnicy, psotliwi, sodomczykowie, bałwanom 
służący, złodzieie, łakomcy, piianice, złorzeczący, 
drapieżcę królestwa bożego nie posiędą (1. Itor. 
fi, 9 -1 0 .) .  Nieprawość grzechów nieczystości iest 
tak wielką, iż o tych nie powinno bydź nawet 
rozmów pomiędzy chrześcianami, którzy są świę- 
temi (Ef. 5 ,  5.).

3. Nie dla sam ych  z ły c h  skutkom  zakazuie Bóg  
nieczystości.

Niektórzy rozumieią, iż zakon boży ma dla 
lego grzechy nieczystości, które świat iako uło­
mność tylko, lub śmiechu godną rzecz poczytuie, 
dopóki się te własney żony , matki' lub córki nie 
dotyczą, za złość tak wielką, iz sprowadzaią o- 
kropne skutki na grzeszników, na dziatki niewin­
ne , na familie i domy całe.

Nie masz w tern wrątpliwości, iż nastepności 
tych grzechów bywaią często bardzo ohydne, o- 
kropne, straszliwe. Grzechy n. p. taiemney rozpu* 
6ty niszczą rumieniec niewinności, bladością i sń 
niością twarz pokry w aią, nabawiaią człowieka o- 
kropnych chorób , suchot, wyniszczenia szpików, 
utraty wzroku , melancholii, konwulsyi, przypra- 
wiaią go o prędką starość, stępiaią rozum i pa 
m ięć , czynią młodzieńca i pannę niezdolnemi do 
otrzymania dziatek. Żądza ta nieczysta wzmagaiąc
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się coraz bardziey stawa się nareszcie nienasyco­
n a ,  stawa się ogniem, którego ani reflexye rozsą­
d n e ,  ani rady  lekarskie pokonać nie są w stanic. 
Kara za ten  występek rozciąga się często do dzia­
tek  naw et n iew innych , k tóre  albo um iera ią ,  a
bo nędzne żyią.

Innego ro d z a iu , ale nie m niey okropne^ są 
następności grzechu  porubstwa. l u t a y  t o ,  ieżeli 
zachodzi uwiedzenie cnoty , zwodziciel popełnia 
nnywiększą niesprawiedliwość i okrucieństwo, g % 
osobę niewinną, niedoświadczoną w trąca w  nędzę, 
ohydę, los ićy na zawsze odbieraią , dobre iinie 
iey gubiąc. Uwiedziona doznaiąc potem  wzgardy 
powszechney, opuszczona nie raz zbyt wcześnie 
od tego , który ią przysięgami zwodniczemi oii)a- 
m ia ł ,  chwyta się w łóczęgi, to próżnowania, tn 
kradzieży , to nowych co raz podleyszycli, co raz 
wYstępnieyszyęli-zwiążkdw. Ztąd pogarda rodziców 
opiekunów , dziatek podrzucania, m o rd y ,  wprzód 
nieraz, niżeli te słoneczne, oglądało światło. Ztąd 
pogarda życ ia , cliorobska o b rzy d łe , trucizny , sa- 
inobóystwa. Dziatki nieznaiące oyca,nie maiące przed 
oczyma przykładów poczciwości, pracowitości, staią 
się hultaiami odważnemi na złe wszelkie lub próż­
niakami i włóczęgami. Ale choćby nie zachodziło 
uwiedzenie cno ty , grzechy poróbstwa sprowadza­
ją rozmaite nieszczęścia i kłopoty na tych. się 
na  nie odważaią. Zapalaią one żądze, ktope szu- 
lsaiac ciągle zmiany , wyniszczaią zdrowie/ i  n a y- 
lepsze siły ciała. Porubnik  poiąwszy w latach da l­
szych żonę, ma dzieci nędzne, albo ich wcale me 
może się doczekać. Zarobek, maiątck ie g o r o z b ie ­
rała  nierządnice. Trzeba  nieraz oszukiwać, krasi , 
k rzyw dzić , by starczyło na rozpusty. Małżeństwo 
nie naprawia nayczęśeiey złego serca. Choroby



naypaskudnieysze  ch w y la ią  się porubn ikow . ISie 
raz  n ad a rem n ie  us iłu ią  za pom ocą lekars tw  i o-  
peracy i  nayboleśnićyszych lekarze  w yprow adz ić  
z kości iad  zarazy nayokropn ieyszęy , k tó ra  do d r u ­
giego i do trzeciego  p rzechodzi pokolenia.

G rzech nareszc ie  cudzołóstw a, będąc zawsze 
pogw ałcen iem  zw iązku u  n a ro d ó w  w szystkich za 
nayśw ię tszy  poczytyw anego , sp row adza   ̂ sw ary  , 
p rzek leńs tw av  zacięte  n ienaw iśc i  n a  m a łż o n k ó w ,  
i na fam ilie  całe. W  d o m a c h , w  k tó ry ch  zgoda 
i iedność p a n o w a ły ,  pow’staie p iek ło ,  separacye ,  
krzyw oprzysięstw a , rozw ody , pokrzyw dzen ia  dzia­
tek, b a n k ru c tw a ,  m aią tków  zniszczenie n a jw ię k ­
szy ch ,  n ien aw iśc i ,  z e m s ty ,  t r u c iz n y ,  zaboystw a 
mięszaią się n ie ra z  do tey  z b r o d n i , k tó rą  s ta ro ­
żytni śm iercią  n ie raz  karali.

Lubo atoli g rzechy  nieczystości wiodą za so­
bą zw ykłe  te i ty m  podobne  nieszczęścia i k ło ­
poty rozliczne ; tym czasem  n ie  zawsze one p rz y ­
c h o d z ą , nie zawsze p ręd k o  po g rzech u  nas tępm ą . 
W ie lu  nieszczęść w yliczonych  o s t ro ż n ie y s i , s i l n i , 
bogaci ch ron ią  s ię ;  a co naygorsza ,  widzieć m o ­
żna n ie  iednego p o r u b n ik a , n ierządn ika  dni d łu ­
gie i pom yślne m a ią c e g o , lub nayobrzyd liw sze  
n ierządn ice  przychodzące do znaczenia i dostatków’. 
In n e  tedy  są p o w o d y ,  dla k tó ry ch  p raw o  hoże 
e rzęch ów tych  zakazuie tak  surow o.
O  *•

k. D la  czego w ła śc iw ie  g r o z i  B ó g  w ie lk iem i k a ­
r a m i  c z y n ią c y m  g r z e c h y  n ieczy s to śc i.?

Bóg iest św iętym . P o w o ła ł  on nas do czystości, 
n ie  do p lugaw ego, n iesp raw ied liw ego  żyw ota  (Lew. 
11 , hh. 1. P io tr .  I. 1 2 - 1 8 . )  Bóg o b d arzy ł  czło­
w ieka ro z u m e m ,  p rzez  k tó ry  panow ać ma nad
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złem i, nieporządnemi skłonnościami ciałą (Rzym. 
8. 12 .)

Bóg nas  sum ien iem  obdarzył,  i w stydliwoścfą, 
i bo iażnią  sw ych  p r z y k a z a ń , i p o w o ła ł  nas  w 
Synu  sw ym  do dziedzictw a n ieskazite lnego w nie- 
b ies iech  zach o w an eg o , p rz ez  ży w o t  pobożny, p ra ­
cow ity , sp raw ied liw y , czysty ( l . F e t r .  1. 4 .) .  P rzez  
ch rzes t  i inne  sak ram en ta  staliśmy się kościołem, 
czyli m ieszkaniem  Boga, m ieszkaniem  D u ch a  iego 
(1. Ror. 6 ,  1 9 . ) ;  nos im y w  nas Boga, nosim y 
C h ry s tu s a , iak O ycow ie d aw ni kościoła n a u ­
czali. Kto w ięc  p rzez  g rzech  nieczystości się p la ­
m i , ten  'b k a zu ie  iaw n ie  zu ch w ałe  n iep o s łu szeń ­
stwo ku Bogu, p o g ard ę  iego św ię tych  zam ia ró w  
ten  godność cz łow ieka i dostoyność Syna bożego 
w sobie p lam i,  d e p c e ; t e n  staw a się ied n em  cia­
łem  z n ie rz ąd n icą ;  staie się g łup im  zw ierzęc iem , 
ba  n ie  raz  gorszeni ig łupsze in  iak zw ierzę ta ,  k tó­
r e  w pew nych  czasach , dla o trzym ania  m ło d y ch  
schodzą się z sobą, gdy p rz ec iw n ie  lub ieżnik  p rzez  
m o w y ,  t ru n k i  n iegodziwości wszelkie ustaw icznie  
się do złego zapala, każdego czasu na  n ie  się od­
waża.

Bóf>- człow iekow i ro z u m n e m u  w m ałżeństw ie
O  #

tylko p raw em  , dla rozum nego  zam ia ru  w  sposo­
bie o trzym ania  po tom stw a uc iech  m ałżeńskich do­
zwolił; zu ch w als tw em  więc iest, n ieposłuszeństw em  
iść iakobądź w  tey  m ierze  w b re w  woli iego św ie- 
tey , szukać rozpust dla sam ey roskoszy ciała, do- 
gadzaiąc ciału, deptać  wszystko, co iest św ięte ,  po ­
pe łn iać  n iespraw ied liw ości wszelkie.

Jeżeli bow iem  g rzechy  nieczystości są n iep o ­
słuszeństw em  uw ażane  znow u w zględem  rodziców’ 
m ę ż a ,  w zg jedem  grzeszącey n ie w ia s ty ,  d z ia tek ,  
sa k r z y w d ą , n ie sp raw ied l iw o śc ią , poniżeniem .
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K rzyw dą są oyca, matki, k tó rzy  w ychow ali  có rkę ,  
a te raz  z nayw iększą  z g r y z o tą , n ies ław ą iey  w i­
dzą. Są n iespraw ied liw ością  w zg lędem  męża, k tó ­
ry  ż y w i , o k ry w a  swą ż o n ę o p i e k u i e  się n ią -, 
a p rzez  zwodziciela  w y d a r te  sobie w idzi iey  p rzy ­
w iązan ie  , owszem n iep rzy iac ie la  n ie ra z  nayzac ię t  
szego w n iey  dostaie. P o k rzy w d zen iem  są dziatek  
co do dobrego  ich  w ychow an ia ,  co do uszczup le­
nia m ąiątku  ; zgubą są ich dusż przez  zgorszenia . 
Są zawsze p o n iż e n ie m , są o s ła w ie n ie m , są zabi­
ciem na s ław ie  uw iedz ioney ,  czy córki czy żony 
lu b  matki. Są społeczeństw a pogorszeniem , d o b ry ch  
obyczaiów s k a z ą , zgubą słabszych.

G rzechy  nieczystości n ie  dosyć że g rzeszące­
go do roz licznych s t ra t  na  zd row iu ,  m aiątku , s ła ­
w ie  p r z y w o d z ą , że m u  dobrą  u ludzi s ław ę , sza­
cunek u  ró w n y c h ,  pow agę u  niższ;ych, u  s łu g ,  
u  w łasnych  n aw e t  dziatek odb ie ra ią  , p su ią  nad to  
z g ru n tu  czy w m ężc zy źn ie ,  czy w  tey  k tó ra  
z nim  g rz e szy ,  wszelki lepszy m yślen ia  sposób ,  
w y tęp ia ła  boiaźń B o g a , osłabiaią w ia rę  w  C h ry ­
stusa , m iłość sp ra w ie d l iw o ś c i , r z e te ln o ś c i ; a na- 
pełn ia ią  duszę zazdrością , zem stą ośm iela ią  lą  na  
nayw iększe  zb ro d n ie ,  n a  m ężobóystw a , t ru c izn y ,  
zgubę n iew innych  is tó t ,  iak prędko  te  zaspoko- 
ien iu  ich nam iętności n a  przeszkodzie s taną. C ór­
ka cicha , s k ro m n a , p racow ita ,  pobożna, bo iazliw a 
nagle zuchw ale  stawia się p rzec iw  m a t c e , n ie  
cierpi m odlitw y, r ć l i g i i , d o m u ,  pracy , k łó t l iw a ,  
b rzydzi się n a w e t '  p rogam i rodz ic ie lsk iego  d o ­
m u  , n ie  lęka się żadnych  t r u d ó w , n iebeśp ie -  
czeństw. Żońa co d ługo  żyła iedyn ie  d la  m ę ż a ,  

'j  co dzieci z serca całego kochała  , n ie  c ierp i p o ­
tem  iuż  t e g o , k tó ry  ią n ie raz  z n ęd z y  i u b ó ­
stwa w y rw a ł  , n ie  może pa trzać  n a  dziatki s ta r-

Zesz, IV. 2*
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s z e , dla n iepraw ych tylko znayduie przywiązanie; 
porzuca w s ty d , odważa się śmiele po cudzołó­
stwie na złe wszelkie. Toż samo dzieie się z sy­
nem  , z mężem , którzy na rospusty się odważy­
wszy staią się synami m arno traw nem i, mężami 
naygorszemi, nie mogąc pa trzećna  dzieci, nie mo­
gąc w domu dosiedziec, w żonach swych same 
tylko upatruiąc niedoskonałości. Co gorsza? Nau­
czyciele lu d u ,  kapłani uw ikłani w sidła złych 
żądzy, i zwierzchności, i urzędu, i w iary ąię zrze­
k a ła ,  i umieraia zatwardzeni w złościach, w nie-

o  '  l. 7

pokucie. —  Sługa, czeladnik, służebnica dotąd do­
brzy , w ie rn i , p racow ic i , wdóczyć się poczynają , 
krzyw dzić , kraść gospodarzy i panów , by im na 
te wyslarczyć mogło zbytki

Czego się nareszcie nie dopuszcza nieraz to oyciec, 
to mąż, zapalony szaloną zemslą lub zazdrością? Cze- . 
go niepopełniłanie raz porzucona od zwodzicieła, za­
pamiętała niewiasta, lub od rodziców,od męża w o- 
brebach uczciwości p rzy trzy m y w an a , na so b ie , 
na d ru g ie y , na dziatkach, na mężu lub na zwo- 
dzicielu ? Ile dziatek ginie przy tych występkach 
w wieku niemowlęcym , wprzód nawet, nim sło­
neczne zobaczyły światło , a iak ich daleko *wię- 
cey ginie na duszy, zoc'aiąc bez d o z o ru ,  opieki, 
wychowania ?

Grzechy nieczystości nie są więc Słabością* 
ułomnością, śmiechu godnemi fraszkam i, ale są 
zbrodniami wielkiemi. Są one pogwałceniem go­
dności ludzkiey, clostoyności chrześciauskiey; oder­
waniem . duszy od rzeczy nieb iesk ich , przyku­
ciem serca do sprośnych ; pogwałceniem praw  
nayświętszych: rodzicielskich, m ałżeńskich, dzie­
cinnych ; podeptaniem ludzkości, obrazą towa­
rzystwa i publiczney obyczayności; źródłem gnie-
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w ó w , sward w ,  k rad zieży , krzywd, za b d y stw ,. 
zgorszeń , o d ^ g ^ c m  w te b o d  zawierania m ał­
ż e ń s t w  ; z łem  w ołaiącem  o karę b o z ą ; przyczyną  
odpadnienia od w iary cz y s tey , b oslu ey , m ebie- 
skiey a przychylenia się do okropnego sceptycy­
zmu ba a teizm u i m ateryalizm u. Po bydlęcem u  
bow iem  żyiacy, radziby dopraw dy bydlętam i bydz 
tylko i n ie m ieć nad sobą B oga, i w yzuć się  
z  n ieśm ierteln ośc i, w idząc, ze koley nayokropm ey- 
sza ich czek a , ieze li ie st praw dziw ą Chrystuso­
wa wiara. *)

*) W idać zfad, iak nierozsądne są te  i tym  podobne lu ­
dzi św iatow ych,' lu b  grzeszników  zapam iętałych .i m e- 
polMitniacy. il wymówki .• -•Nikomu przeto  krzywdy nie 
czynie !° łłliźniego to  m iłość. D o lego  stw orzony c z ło ­
w iek ! O przeć się niepodobna ley pożądliwości . iNie le- 
ste .n  an io łem .”  -  W ymówki bezbożne, p o g ań sk ie , o- 
tw ieraiące szeroką bram ę wszelkiemu zepsuciu . H u U fi 
z tad  lak  słuszne są upom nienia pism b o zy c li, by p o ­
czątkom  opór czynić; pilnow ać oczu , m ów , serca , z łego  
tow arzystw a się chron ić , a upadłszy  me pow tarzać zlc- 
<m, oczyścić duszę przez ż a l , sk ru c h ę , pokutę  sakra­
m entalna , szkody nadgrodzić  , czuw ać i me ustawać 
bo czart przeklęty  zaw sze czuwa , a w starcach  naw et 
pożądliw ość żyie- —

X. M. K. B. P.
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i n .

O braz  prawego kapłana i spółpracowniha 
parafialnego (Dokończenie)

Praw y ltapłan i pomocnik w  parafii daie się 
poznać iako mąż i sługa boży nie tylko w swo- 
iem  urzędowaniu, ale i w życiu p ry  watnem. Urzę­
dowanie iego naywięcey zależy na nauczaniu lu­
du, iuż przez kazania, iuż przez katechetyczne, 
iuż  przez prywatne nauki.

W kazaniach ma on ogłaszać nie tylko praw ­
dy wiary obia.wione nam przez Jezusa Chrystusa, 
i iego Apostołów, ale razem i praw dy obyczayne 
założone na miłości Boga i bliżftiego; powinien ie 
zaś ogłaszać stosownie do poięcia swoich słucha­
czów , stosownie do tych wad i szkodliwych zwy- 
cza iów , iakie między słuchaczami iego panuia —• 
maiąc on oświatę i poprawę ludzi przed oczyma, 
powinien się takich dow odów , takich pobudek, 
takich obrazów i mówienfa sposobów t rz y m a ć , 
iakie nayżywiey wpływaią na um ysł i serce słu­
chaczów , - to co m ó w i , stwierdzić swym wła­
snym przykładem —  bo lud nie tylko < chce s łu ­
chać, lecz razem chce się budować — i dla te­
go szuka wzoru i p raw dy  w życiu i postępowa­
niu swoich kapłanów —  i w  tenczas naymocńiey 
w ierzy  i naśladuie, kiedy nie m,a obłudników, ale 
got-liwych wyznawców i dobre wzory przed so­
bą. Na próżno więc szukasz w kim prawdziwego 
nauczyciela ludu , jeżeli nie ma nauki, roztropno­
ści , doświadczenia, pobożności i  ducha buduiące- 
go , i ieżeli nie unika wad lub niedoskonałości,
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iakie się w niektórych religijnych, mówcach spo- 
slrzegać daią. Tem i wadami są następuiące.

i .  Brak przygotowania się potrzebnego w ka­
znodziei. Staie 011 na świętem m ieyscu , i mówi 
bez p rzekonan ia ,  bez czucia , bez mocy i zbudo­
wania , nadrabia on czczemi, pięknemi słówkami, 
wymuszonemi ie s ta m i , zapominaiąc na to , że^ co 
w  salonach i na teatrze uchodzi, i  iest dobrem , 
na  ambonie nie iest stósownein. IN ie swiatowey 
mądrości czeka lud , lecz chce słuchac słowa bó- 
żego , i kto mocniey przemawia do iego sumie­
nia i d u sz y , ten iest mu lepszym i poządańszym; 
gdyż duch chce żyć i posilać się tylko ducho­
wnym pokarmem , nie zaś odgłosem św ia ta ; w ie ­
lu  bowiem ani um ie dobrze zacząć, ani dobrze 
p róbow ać, ani dobrze skończyć kazania —  wielu 
mówi bez pewnego zamiaru i ce lu , którym  iest 
prawdziwie clirześciańskie życie, lub rzetelne na­
wrócenie się do niego.

2 . Brak wyboru m ateryi i  ztąd pochodząca 
pospolitość czyli powszechność, a razem oschłość 
kazania ; bo przedmioty są nadto universalne czy­
li komunalne —  nie  sa zaś poiedyncze, szczegól­
ne , trafne i do pewnego punktu skoncentrowane. 
Jest to więc nie małą wadą , gdy się tylko m ó ­
wi w powszechności o grzechu , a nie mówi się 
o stanie grzesznika, by słuchaiący poznał, ze iest 
naywiększym grzesznikiem, że niegodnym zbawie­
nia , lecz kary i o d rzucen ia , że chorym  na du­
szy ; odkryć więc potrzeba kryiówki s e rc a ; poka­
zać rany  i szkaradną postać duszy, a razem  po­
trzebę p o p ra w y , odmiany życia i środki do za- 
goienia ran  suinieniowi przez grzech zadanych.

\



5 ‘ O d s tęp o w an ie  od p ros to ty  ew anieliczney  , 
a zapędzanie się do filozoficznych uniesień , czy­
li sposobów m ów ien ia  , na  p rzyk ład : pow staw anie  
n a  o b r z ę d y , na  ascetyczne czyli d u ch o w n e  ćw i­
czenia i  in n e  ze w n ę trz n e  środki w iodące do cno- 
t y ,  iako to :  na  p o w ie rzch o w n e  znalu czyli u c z y n i  
hi p o k u tn e ,  na  p o w ierzch o w n a  pobożność, na  n a ­
bożeństw o  p ry w a tn e  czyli publiczne- —  M ów cy 
duchow ni podobnie  p rzem aw iaiący  zapomnieli,  ze  
lu d z ie  m aią  n ie  tylko duszę, lecz m aią  i ciało —  
ze większa część ludzi p o w o d u ie  się zm y­
s łam i —  ze p rzez  z iem ię  i doczesne życie p ro ­
w adzić t rzeb a  ludzi do nieba. Nie m a  n ic  sm utn iey-  
szegó, iak gdy m ów ca d u ch o w n y  powrołany na  ogła­
szanie czci B oga, w ięcey m a sw óy  p o ży tek ,  swa 
s ław ę  p rz ed  o c z y m a , iak s ław ę  C h ry s tu s a , gdy 
p rzem aw ia  do lu d u  bez  zapału , bez czucia , n ic- 
dbaiac o zb u d o w an ie  słuchacza •—• znać że m ó ­
w cy podobni n ie  m iłu ią  tego , \h tó r y  ich posłał. 
P os łow ie  ziemskich książąt wszystko pos'wiecaia dla 
tych , k tó ry m  s łu ż ą ,  i k tó rych  r e p rc z e n lu ią  , do­
b r a ,  pożytki, czas, zd ro w ie  i ży c ie ;  czyliżby ka­
p łan i  n ie  to  samo pośw ięcić p o w in n i  dla C hrys tu ­
sa ,  w którego  im ien iu p rzem aw d aią  do lu d u ?  Oni 
in iećby p o w in n i  p rz ed  oczyma u p o m in ek  A m bro­
żego ś. m ów iącego : S em p er  m e d i ta re  C hris tum  , 
e jus ad v en tu m  in Omnibus speralo  inom entis ,  p ri-  
m itias  v ig iliarum  tu a ru m  C hristo  d ica to ,  p rim iti-  
as acfuutn tu o ru m  Christo  immoła.

4. Pobła  żanie ludziom  , gdy są w  stanie snie-  
beśp iecznym  i w ym aw ian ie  czyli u n iew in n ian ie  ich 
u łom ności  lub  w in y ,  iuż p rzez  t o ,  by zyskali u- 
podobanie  u  lu d z i ,  by  pomogli sobie do znacze­
n ia  i w p ły w u  —• iuż p rzez  egoizm chcący  w  re - 
ligii znaleść środel^  do w ynies ien ia  się nad  in-
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nych __ dla tego tez przechodząc do przeciw ni­
ków Chrystusa zdradzają- praw dę i cnotę , la t-  
szuią wiarę w  tych częściach , gdzie mysią po­
dobać się słuchaczom, i zyskać, sobie w z ię tość , 
he rb  imienia światłych kapłanów —  dogadza- 
iac cudzym namiętnościom albo opiniom, —  a 
ieszcze gorzey, gdy sami opowiadając cnotę hoł-  
duia zinyślności i swoim nałogom , gdy w sercu 
maia innego Chrystusa, iak ten  i e s t , ktorego gło­
szą. Oni to są ,  o których wspomina Hieronym ś. 
»Eorum opera confundunt se rm o n em , u t  cum in 
Ecclesia loquuntur, tacitns quilibe;t respondet: cu r  
er^o haec , quae d ie is , ipse non facis ? Delicatus 
magister est q u i , płeno ven tre  de jejuniis dispu- 
ta t  — accusare avaritiain e t latro  potest.

5. Zbywanie kazania przez niedokładne one- 
goż w ypracow anie , a ieszcze niedokładnieysze 
onegoz oddanie. Ma wprawdzie religia (mówi Jan 
Śniadecki o ięzyku polskim) w swoich ręk u  ie- 
dnę z naydzielnieyszych do tego pomocy, by przez 
sprawiedliwość i bogoboynosć ożyły obyczaie lu­
du , to iest talent kuznodzieyski tak sromotnie u 
nas zaniedbany, z nienagrodzoną krzywdą w ia ry , 
społeczności i iezyka. Lecz ten  talent nie wyda się 

xi nie rozwinie w tey zimney i m izerney nauce, 
z iaką młodzież duchowna na ćwiczenie swey pa­
mięci niebaczna wystepuie przed zgromadzony 
w kościele lud z pismem w r ę k u ,  czytaiąc z łą ,  
ciemną i rozwlekłą polszczyzną to ,  co z pamięci 
i iakby z wyższego natchnienia w duchu prawdzi­
wie apostolskim opowiadać się powinno. Uchodzić 
to może ludziom starym i tylko przypadkowie do 
ludzi mówiącym; ale coźby na to powiedzieli Skar­
ga, Lachowski, Ilarpowicz widząc Rząd kościelny 
cierpiący w kapłanach poświęcających się tak wiel



hiemu powołaniu , opuszczenie się sromotne, htó- 
r e  oziębia żarliwo s'e w mówiących, a osłabia w słu- 
chaiących WTażenie ? Abt rozrzewnienia i tkli­
wości wzbudzony siłą religii wypadać powinien 
z ust mówiącego ialso alit strzelisty i m om ental­
nego na tchn ien ia , żeby i dzielniey poruszył i 
szybkiem lotem ogarnął i przeszył słuchaiąeych; 
■wymaga tego naw et duch religii katolicluey, bo 
kiedy z iedney strony wspaniałość iey kościelnych 
obrządków uderza imaginacyą ludu, nauka z dru- 
giey strony zaraz zaprzątać powinna iego myśl i 
czucie, aby poruszeniem naydzielnieyszych sił 
■wrazić głęboko człowiekowi cześć Boga, a przez 
tę  prowadzić go po drodze sprawiedliwości, p o ’ 
nie waż człowiek nie iest samą istotą duchowną , 
a religia nie iest potrzebą Boga, ale potrzebą 
człowieka. Wszystkie te sposoby są mądrze użyte i 
wyrachowane do osiągnienia tych wielkich zamiarów, 
ialue zachodzą w obudzeniu i zachowaniu bogoboy- 
ności. Oprócz tego iest w kościele katolickim to mądre 
i zbawienne postanowienie; aby czytanie Biblii nie 
było bez braku wszystkim pozwalane. »Nie tęsknii, 
mówi X. Skarga, do Biblii, w  którey trudnością 
taiemic boskich odrazić sie , albo źle czytaiac za-o  * c-

razić się możesz. ” Ta ustawa utrzym uie iedność 
i nieodmienność nauki , i religia katolicka nie zna 
żadnych sekt w swym łonie. Czytanie zaś powsze­
chne B ib lii , i czytanie iey według własnego wi­
dzi mi się iak wT pierwiastkowym kościele było 
gniazdem wszystkich praw ie odszczepieństw , tak 
i teraz iest początkiem tylu rozlicznych wyznań. 
Wszalcze w Stanach amerykańskich , liczy się dziś 
05 . sekt chrześciańshich, co niezmiernie osłabia 
świętość i powagę religii Chrystusowcy. Usunięcie 
ludu  od czytania pisma bożego nadgrodzić się po-



w inno nauką  dzielnie pociągaiącą lud  do cnó t i 
obowiązków cbrześcianskich. A ta  wielka re lig ii-  
na dla społeczności p rzys ługa  iest naypiękniey- 
szym polem kaznodzieyskiego t a l e n tu ,  k tórego 
w zbudzenie i s taranne p ie lęgnow anie  godne są 
trosk liw ych s ta rań  całego duchow ieństw a. N ieda­
wno poskrom ione zaburzen ia  E u ro p y  m ia ły  cos 
podobnego do czasów prześladow ania  kościoła —— 
w nich duchow ieństw o  strac iło  znacznie  na po­
w ad ze ,  p rz y w iąza n iu ,  ufności i dochodach. Osta­
tn ia  s trata  byłaby dla tego stanu rze te ln ą  korzy- 
c i ą , gdyby bogactw a iednych  p o s łu ży ły  by ły  
na wsparcie  nędzy  i n iedosłku  d ru g ich  —  ale 
s tra ty  p ierw sze  są daleko w aznieysze  i dotkliwsze, 
k tórych  odzyskać n iepodobna tylko p rzyk ładem  e- 
wanielicznego ż y c ia ,  znakom itą nauką  i t a le n te m .  
T e n  zaś ta len t  i nauka nie mogą się sw ie tn iey  i 
pożyteczniey w ydać iak w  sztuce kaznodzieyskiey. 
Podobną gorliwością, iak to  w idzim y w F e n e lo n ie ,  
B ossuecie , M assy l io n ie , ożyw iony ta len t  cobyto  
za szczęśliwa dla społeczności i zepsutych  obycza- 
iach zrządził  odm ianę! maiąc w stęp  do sum ienia, 
do nayskry tszych  m yśli i poruszeń , k tó rych  żadne 
p raw a  ludzkie  dosięgnąć n ie  mogą —  ̂ stawiaiąc 
człow ieka w swey duszy oskarżycielem i sędzią, —* 
otaczaiąc zgryzotam i i d ręcząc dum ną  z pom yślności 
zbrodnię , a n iew innośćnape łn ia iącpoc iechą ,  —  bez­
karność n a  tym  świecie w y w o łu iąc  p rzed  straszny 
sąd B o g a , i ze wszystkich sp raw  tego życia r o ­
biąc i m aiuiąc okropną sp raw ę  w ieczności?  Na 
tak poruszaiącą n a u k ę  g rom adziłby  się i cisnął 
lud  do kościo łów , p rzyw ykałby  do poruszeń  ro z­
rzew niających  i b o g o b o y n y ch , n ab y w ałb y  w s t rę ­
tu  do n iep raw ośc i ,  a szacunku i p rzyw iązan ia  ido

Zesz. IV. 3



i not y. Bez takiey zaś pom ocy wystawiona ludowi 
w sam ych tylko obrządkach katolicka re łig ia  iest 
to  pokarm  bez omasty, iest to siła m a r tw a ,  *ne- 
podnosząca duszy do uczuć m ora lnych  i do p raw - 
dziw ey czci Boga p rzez  sp raw ied liw e  i bogoboy- 
nc  pos tępk i życia.

Ale ta lent kaznodzieyski łączyć pow in ien  czy­
stość i popraw ność ie z y k a ; bo iak bez dokładney 
um ieię lności ięzyka ta len t  podobny w  całey św ie­
tności w ydać się n ie  m o ż e , tak znow u spraw a 
re lig ii  i obyczairiw pod s te rem  praw dziw ego  ta­
len tu  w yda się godnieyszą i przystepnieyszą dla 
serca. M ow ća re lig i iny  znayduie  się w Is rai u ob- 
i ilości , iakićy żadne inne pow ołan ie  zgotować i 
nastręczyć n ie  może. P rzed m io t  m a ies ta to w y ,  bo 
cześć spraw iedliw ego i m iłosiernego  Boga, — za­
m iar naydotldiwszy, bo zguba lid.) zbaw ienie w ie ­
czne cz ło w iek a ; —  środki do tego naypoży-
leczn ieysze ,  bo w d ro żen ie  lu d u  w  powinności 
cbrześeiańskie tow arzyskie  i obywatelskie. T u  myśl 
im aginacya , r u c h  serca wszystko iest w  z a t ru ­
dn ien iu  u  mówcy , wszystko się p o d n o s i , rośn ie  
i w ylew a. Staią m u o tw o rem  w alne  do tego po­
mocy : m ow a prosta  i w yrazis ta  p ism a bożego, 
ięzyk p rzem kaiący  i malarski p ro roków , p race  Oy- 
ców -kośc io ła  w y m o w ą znam ien itych ,  a nadewszy- 
stko położenie  m ówcy. W ystępn ie  bow iem  w  po­
staci posłańca i t łum acza  praw* boskich, wszystkie 
różnice stanów  i dosto jeństw  kryią sie i nikną 
p rzed  iego ob liczem , nie widzi, p rz ed  sobą tylko 
zb iór grzeszników i w yznaw ców  Chrystusa. Wszy­
stkie p raw dy  m ora lne  są na  iego z a w o ła n ie , o- 
p a r te  n ie  na  chw ie iących  się zdaniach ludzkich , 
ale na  n iep o ru sz o n y ch  w yrokach religii. Zgoła tylko 
przez nauki i ta len t  kaznodzieyski w Państw ach



katolickich w zniósł  się stan duchow ny do wyso­
kiego stopnia w z ię to śc i , i zapew ne m n ą  drogą 
do n iey  n ie  wróci. T a le n t  ten  w p raw d zie  musi 
bydź s ta rob liw ie  kszta łconym  , ale tez  stanąwszy 
na szczebl Jswoiey świetności sam się potem  u trzy -  
m u ie  pożytkiem  publicznym  i sławą, k to rey  zadn 
dostoyności i ozdoby ludzkie nadać m e  mogą.

P ra w y  kapłan  i  Pom ocnik  d u chow ny  powi­
n ien  być n ie  tylko kaznodzie ią ,  lecz i katechetą  
z C hrystusem  m ó w iący m : Nie u tru d n iay c ie  no
m n ie  p rzys tępu  d la  m a ły ch ,  bo laluch jest k ró ­
lestwo niebieskie. Jako katecheta  m e  w azy on len­
ce katechetyczney n a u k i ,  bo ta iest w ażna i t r u ­
d n a  _  w a żn a ,  'b o  od n iey  zależy uksz ta łcem e 
ludzi iako chrześcian, i ich  zbaw ienie  —  t ru d n a ,  
bo iey p rzedm io ty  są nadzm ysłow ey  n a t u r y , bo 
zmyślna n a tu ra  iest w  sporze z praktyczną n a u ­
ka c h ry s t ian iz m u ; bo w alka z cnotą zawsze u s ■ 

kry tyczną i stanowczą. Jako katecheta  m a  .on  i n n e  
na oku kró lestw o  b o ż e ,  l. i. cześć Boga i  do b ro  
ludzkości ma uczyć w d u ch u  miłości , łagodności 
i c ierp liw ości,  by przez  niego p rzyw iązano  się do 
n a u k i ,  i z iego to n u  p o zn a n o ,  że t u  idzie o d o ­
bro  duszy. . C1 • i  i •

W ady k a teche ty  są w id o czn e ,  leże li  m e  tu lu
obcować z dziećm i, i zaymować, się ich  naucza­
n ie m ;  ieżeli w stydzi się uczyć ich p ra w d  w ia ry  
i  zniżyć się do ich poięcia; ieżeli bez czucia p rz e ­
m aw ia  do n i c h ,  i ohoiętnym  iest n a  t o ,  choć 
dzieci nic lub  m ało  co po n im  poięły ; ieżeli  śle­
po trzym a się s łów  i m echanicznie  p i lnu ie  tylko 
dosłow nych odpow iedz i,  a n ie  stara  sie o t o ,  bv 
dzieci zrozum iały  także t o ,  czego się n a  pam ięć 
n auczy ły ,  by  p rzy ię ły  do serca naukę , zastosowa­
ły ią  do swego przyszłego ż y c ia ; ieżeli n ie  che-
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tnie idzie do kościoła lub szkoły na katechetycz­
ną naukę i z nieukontenlowaniem, z musu odby­
wa swoia godzinę. Cóż więc dobrego talu hate- 
cheta w  dzieciach zawinzać może?

O

Praw y kapłan powinien nadto w każdey p rzy­
godzie być gotów do nauk pryw atnych , by poie- 
dynczb i w szczególności iuż upominał, iuż pocie­
sza ł ,  iuż godził, tam i gdzie biedy tego będzie 
potrzeba. Dla tego tez na każde wezwanie być 
ma go tow ym , i przez modlitwę uzbroionym do 
pełnienia swey powinności; dla tego powinien on 
znać swoią gromadkę we wszystkich osobach i ich 
rozmaitych stosunkach czyli p o trzebach , by dał 
pomoc, gdzie ią dać t rzeba , i  użył środków do 
tego właściwych —  by iuż oświecił obłąkanych, 
iuż uleczył z ran ionych , iuż pokonał upartych, 
i zatwardziałych. By zaś z powagą i godnie 
mógł w swem urzędowaniu wrystąpić, w ypada , 
by był zawsze przytomnym i pełnym gorliwości, 
by sławy był nieskażoney, by wszyscy ufali mu 
i byli mu przychylnemi. Gdy ma to u  wszy­
stkich upoważnienie, na ten  czas śmiało i bez 
boiaźni w ystąp i, i choćby nim na moment pogar­
dzono , on się cieszy t e m , że poniósł pogardę dla 
imienia Chrystusowego, dla w iary  , i świętey 
sprawy. Nie traci on cierpliwości, choć m u się 
co od razu nie u d a ,  ale pamiętny na słowa Pa­
wła Apostoła uczy , upom ina4 grozi, pociesza, 
dopóki straconćy niepozyska owieczki.

O toż gdy taki kapłan ziawi się w parafii,  
staie się przewodnikiem dla dziec i, przyiacielem 
młodych i s ie ro t , doradcą dla mężów i wdów 
pozostałych, błogosławieństwem dla starych —* 
wszyscy się chlubią, że go posiadaią —  potwar-



ca nie śmie podnieść nań swego ięzyba 
Łowym słudze o łtarza sama szanowana 
gia —  sam Bóg uw ielbiony 1

i  w ta- 
iest reli-
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IV.

Dokończenie wiadomości o zvwocie i pi­
smach Grzegorza Wielkiego.

XXVIII. Homilie na  niedziele i  ó'wie la.
c

Oprócz Homilii na Ezechiela zostav«ił nam tak­
że Grzegorz inną pamiątkę kaznodziejskich prac 
iv homiliach na  niedziele i  święta kościoła chrze- 
ściańskiego. Idąc za przykładem swych poprzedni­
ków, nie zostawiał podręcznym kapłanom miewa­
nie nauk do ludu, ale pomimo tyle zatrudnień 
sam słowo boże ludowi opowiadał, lub tez przy- 
naymniey nauki przez siebie ułożone, przez No- 
taryusza w świątyni odczytywać kazał. Jeżyk ie- 
go iest gładki, iasny , nieprzesadnv, każde słowo 
iakby odważone; przykłady i dowody z pisma 
świętego troskliwie w prawdzie dobierane, lecz 
nienaciągaue, owszem tak, iak gdyby się same 
nasuwały mówcy. Tak n. p. wykładaiąc słowa 
Zbawiciela u Łukasza ś. (21, 28.): »Gdjr to dziać 
się pocznie, poglądaycie i podnoście g ło w y  w a­
sze, ” upomina w ten sposób , by pragnąc przyi- 
ścia Chrystusowego, i nie lękać sie śmierci.

T y m , którzy Boga m iłu ią , przy końcu świa­
ta tego radować i weselić się Pan każe; gdy al­
bowiem przeminie to, czego nie miłowali, znay- 
dą tego, którego miłowali. Boże uclioway, by 
człowiek wierny, który Boga oglądać pragnie, przy 
zniszczeniu świata tego miał się smucić, wiedząc 
o tern dobrze z własnego losu zmiennego, iż świat 
kiedyś musi zaginąć. Napisano, że ktoby chciał
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|,ydź przyjacielem  świata, s taw a się n ieprzy iackdem  
bożym. (Jac. 4. 4.) Kto sie w iec p rzy  zblizemrt 
końca św ia ta  n ie  r a d u ie ,  tern sam em  on okazuie, 
ze iest teou przy iac ie lem , dow odzi on, z e ie s tn ie -  
p rzy iacie łem  bożym. N iech wiec talii sm utek  da­
lekim będz ie  od serc ćh rześc iań sk ich , n iech  d a­
lekim będzie od  ty ch ,  k tó rzy  w ierzą  w ży w o t  
p rzy sz ły °a  przez  uczynki okazuią, że go pragną. 
Smucić sie nad  zniszczeniem świata iest to  okazy­
w a ć , iż m iłość świata głębokie korzenie  w  se rcu  
zap u śc i ła ;  iż żyw ota przyszłego n ie  szukaią c i , 
k tó rzy  n aw e t  istnienia iego się m e  domyślam. M y  
zaś , k tórzyśm y przyszli do poznania n ieusta iącey  
radości w  oyczyżnie n iebieskiey, my do n iey  sp ie­
szyć p o w in n iśm y ;  m y  m am y sobie z y c z y ć , byś­
m y ią co rych ley  i naykró tszą  osiągnęli droga. I -  
leżto u t ra p ie ń  m a  w  sobie te n  św ia t?  Ilez to  
sm utków  i nieszczęść tu tay  nas  sciska? Goz iest 
■to życie śm ierte lne ,  iezeli n ie  drogą samą do w ie­
czności?  Zważaycież B rac ia ,  iakąby to by ło  n ie ­
dorzecznością w’ czasie mozolney podroży  om dle­
w a ć ,  a przecież  n igdy  iev nie cliciec uk o n czy c?

Chcąc dać lępsze w yobrażen ie  o sposobie m ó ­
w ienia naszego ś w ię te g o , k ładę wyiątki n iek tó re
z iego homilii.

N a  u ro c zy s to ść  trzech  K ró ló w  (M at.  2 ,  1,
12). Jakoście Bracia moi słyszeli z odczytaney e- 
w an ie li i ,  p rzy  n a ro d zen iu  k ró la  niebios zafraso­
w a ł się k ró l  z iem ski, iak zwykle wysokość ziem ­
ska miesza s ię ,  gdy się okaże wysokość n ieb ie­
ska. Lecz pytać  się nam  należy: D la czego to p rzy  
naro d zen iu  Zbawiciela pasterzom  żydowskim  an io ł  
sie pokazał,  M agów  . zaś od wschodu n ie  a n ió ł ,  
ale gwiazda do oddaw ania m u uszanow ania p rzy ­
w iodła ? Pon iew aż w ypadało , by  żydom  w iadom o-
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Bcią wyższą obdarzonym  istota ro zu m n a  Pana zw ia­
s to w a ła ;  poganie zaś ro zu m u  dobrze  n ieużyw aiący  
n ie  przez m o w ę ,  ale  przez  znaki do poznania 
Boga doprow adzen i zostali. D la tego też  P aw e ł  ś. 
pow iada: P ro ro c tw a  dane są w ie rn y m , n ie  zaś nie* 
w i e r n y m ; znalu n ie w ie rn y m , n ie  zaś w ie rzą ­
cym. ” (1. Kor. 14, 22.). I  to  uw ażać  t r z e b a ,  że 
tym że poganom  Chrystusa dorosłego Apostołowie 
opowiadaią, m alutkiego zaś ieszcze, w  ciele człow ie- 
czem  n ieprzem aw ia iącego ,  gwiazda im  zw ia s tu ie ;  
bo porządek  tak  wym agał,  abyśm y Pana m ów iące- I 
go p rzez  m ów iących  opow iadaczy p o z n a l i , n ie -  
inówiącego zaś ieszcze n iem e żyw ioły  głosiły.

P rzy  w szystkich atoli znakach, ialiie się przy  
narodzen iu  lub też p rzy  śm ierci Pańskiey w yda • 
r z y ły ,  uw ażać nam  należy, iak wielka była zaka- 
mieniałóść n iek tó rych  Żydów co go ani przez p ro -  \
roc tw a, ani p rzez  cuda poznać nie chcieli. W szy­
stkie żyw ioły  o przyiśc iu  tw ó rc y  swego świadczy­
ły. Niebo go za Boga uznało , gdy na tychm ias t  po 
n a ro d zen iu  gwiazdę zesłało. Uznało go morze, gdy 
po ba łw anach  iego beśpiecznie ch o d z ił ,  z iem ia ,  
gdy się p rzy  śm ierci iego w s t r z ę s ła ; słonce, gdy 
św iatła  swego p rom ien ie  uk ry ło ;  skały i ściany, 
gdy p rzy  zgonie iego pękały; o tchłanie, gdy zm ar­
ły ch  z g robów  w róc iły . A przecież  tego, k tórego 
n ieczu łe  żywioły, u z n a ły ,  n iew ie rn y ch  Żydów  se r ­
ca za Boga uznać n iech cą ,  tw ardsze  nad  skały , 
p rzez  pokutę skruszyć się n ie  daią, a tego bóstw u  
u w ła c z a ią , k tó r e g o , iak em  p o w ied z ia ł ,  żyw io ły  
p rzez  znaki lub  pękanie za Boga ogłosiły. W ie ­
dzieli oni na  dom iar  potęp ien ia  swego iuż n a ­
p rz ó d  o narodzen iu  t e g o , k tó rym  po narodzen iu  
wzgardzili,  Lecz n ie  tylko w iedzieli o tein, iż się 
n a ro d z i , ale nawTet o m ie y s c u , gdzie się n a r o d z i ;



lto zapytani od Heroda, wyrażąią mieysce urodze­
nia iego , litóre z pisma ś. poznali. Wydaią świa- 
dectwo , ze Betleem będzie zaszczycone narodze­
niem nowego w o d z a b y  własna ich wiadomość 
stała się im świadectwem lm potępieniu, nam zaś 
pobudką do wiary. Dobrze ich wyraża Izaak b ło ­
gosławiący synowi Jakóbowi, gdy utraciwszy wzrok 
p rorokow ał, a nie widział syna sw'ego, o którym  
w ie 1 e w przyszłości przepowiedział. Tak i naród  
żydowski, pełen ducha P ro roków , a oraz zaśle­
piony obecnego Zbawiciela n ie  poznał, o którym 
na przyszłość wiele rokował. »

Poznawszy Herod narodzenie króla naszego, 
chwyta się .chy trych  środków , by państwa ziem- 
skiegd pozbawionym nie został. Ilaże sobie donieść, 
gdzie się dziecie znayduie, udaie, ze mu cześć od­
dać pragpie, chcąc mu (iak gdyby go mógł wy- 
naleść) życie odebrać. Lecz. cóż uczynić może złość 
ludzka przeciwko zamiarom Boga? Napisano: »Nie 
m asz m ądrości, nie m asz rosiropności, n ie . m asz  
radj~ przeciw ko P ana"  (Przypow. 21 ,30 .)  Gwia­
zda, która się była pokazała, doprowadza magów', 
którzy dary swe odnoszą; by zaś do Heroda nie 
pow rócil i ,  we śnie napomnienie odb iera ią , a tak 
Herod Chrystusa , którego poszukiwa, naleść nie 
może. Kogożto iego osoba lepiey nam  przedsta­
w ia ,  iak obłudników , którzy udaigc że szukaią 
Boga, nigdy go nie znayduią?

Magowie złoto, m irę i kadzidło z sobą przy­
noszą. Kadzidła używano przy ofiarach Bogu czy­
nionych; mirą ciała zmarłych przyprawiaia  s i ę ;  
k tórem u więc cześć odda ią , tego nam przez swe 
dary taiemnicy pełne opowiadała , przez złoto za 
króla, przez kadzidło za Boga, przez mirę za śmier­
telnego go uznaią, Są niektórzy kacerze, którzy

Zesz. IV.
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Chrystusa Bogiem wyznaią, lecz dopuścić nie chcę, 
aby m iał królować. Ci palą mu kadzid ło , ale 
złota oddać nie chcą. Są którzy mu królestwo przy­
zna ła , a bóstwo zaprzeczają. Ci ofiaruią mu zło­
to , a kadzidła dać nie chcą. Są z n o w u , którzy 
mu i bóstwo i królestwo przyznaią , lecz zaprze- 
czaią , iż ciało śmiertelne przy ią ł. Ci ofiaru iącm u 
złoto i kadzidło, m iry  mu odmawiaią. My zaś n a .  
rodzonemu Zbawicielowi ofiaruymy złoto, wyzna- 
iac , iż wszędzie króluie; ofiaruymy mu kadzidło, 
w ierząc , iż te n ,  który  się w  czasie okazał ,  był 
Bogiem p ized  Wieki; ofiaruymy m u  m irę ,  wie­
rz ą c ,  iż ,  chociaż 'co  do bóstwa swego cierpieć nie 
m óg ł,  przecież, przyiąwszy ciało nasze stał się 
śmiertelnym. Lecz przez złoto, kadzidło i m irę  co 
innego także rozumieć można. Przez złoto oznacza 
się mądrość według świadectwa Salomona: »Skarb 
pożądany spoczywa w ustach mądrego ” (Proverb. 
3 1 , 2 0 . ) .  Przez kadzidło, które się Bogu p a l i , o- 
znaoża się skuteczność modlitWyr , według psalmi­
sty mówiącego: »Niećh idzie iako kadzenie modli­
tw a moia przed oblicze tw o ie ” (Psalm. 140, 2-). 
M ira  zaś iest obrazem um artw ienia  ciała; d lacze­
go kościół ś. o pracownikach swych do śmierci za 
Boga woiuiąeych m ó w i : »Hęce moie kapały mi­
r a ” (Cant. 5 ,  5.). Więc nowonarodzonemu królo­
w i złoto ofiaru iem y, ieżeli w obliczu lego bla­
skiem światłości niebieskiey iaśnieiemy; kadzidło,- 
ieżeli modlitwę na ołtarzu serca zapalam y, aby­
śmy przez pragnienie rzeczy niebieskich w obli­
czu Boga wonnością przyiemną tchnęli; mirę, le- 
żeli grzechy ciała przez wstrzemięźliwość um ar­
tw iam y, bo przez mirę, iak się powiedzało, ciało 
od zgnilizny zacliowuie się. Ciało zaś um iera i 
gniie,, ieżeli zmysłowości s łuży , iak prorok o
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niek tó rych  p o w ia d a : » Zgniły byd lę ta  w  gnoiu sw o­
im ” (Joel 1 ,  17.); M irę  więc Bogu o i i a n u e m y , 
ieżeli  ciało ś m ie r te ln e  od zgnilizny lubieznosci 
p rzez  p rz y p ra w ę  czystości ch ron im y . c

R ów nie  rzeczy  w ażney  uczą nas także 
M a g o w ie , gdy inną  d rogą  do sw ey oyczyzny w ra- 
caia. P rz e z  to a lb o w ie m ,  co upoinnien i cz y n ią ,  
p o h az u ih , co i nam  czynić należy. Oyczyzną naszą 
ies t  rav,*clo k tórego  po poznaniu  C hrystusa  o t rzy m a­
liśmy zakaz w racać  tą  samą drogą , przez  k to rą -  
śmy się od n iego oddalili. W yda li l iśm y  s ię jz  oy- 
czyzny niebieskiey p rzez  pychę, n ieposłuszeństw o, 
s ta ran ie  o rzeczy z m y s ło w e ,  przez  skosztowanie 
zakazanego pokarm u. P o trzeba  też ,  abyśm y do m e y  
przez  p lącz ,  posłuszeństw o, wzgardę rzeczy zm y ­
s łow ych  , przez  p o w ś c i ignienie pożądliw ości ciała 
pow racali,  inną  w iec d rogą  do oyczyzny naszey 
p o w ra c a y m v ,  poniew aż roskosze ray sk ie ,  k tó reś ­
my przez  w esele u t r a c i l i , przez żal odzyskamy, 
Dla tego t e ż ,  Bracia n a y m i l s i , p o t r z e b a ,  by śm y  
z ied n ey  s t ro n y  w iny nasze ,  z d ru g iey  zaś sąd 
ostateczny z boiażnią i obaw ą p rz ed  oczy serca 
naszego kładli. R ozw aŻ aym y, iak su ro w y  sędzia 
m a przyiśdź, k tó ry  nam  grozi sądem  sw o im ; i r n e  
pokazuiąc się —  s trachem  nas nape łn ia  , a p rzec ież  
ieszcze c ie rp liw ie  z n o s i , —  k tó ry  przybycie  swo- 
ie dla tego odkłada , aby  przyszedłszy m e  znalazł  
tak ich ,  k tó rychby  m usia ł  potępić. Pr.?ez płacz za 
w iny karzm y  siebie a oblicze iego z psalm istą u -  
p rzedzaym y w yznaniem  onychże. Szkodliw ym  u -  
ciechom , próżnym  radościom uw'odzic się n ie  day— 
my. Blisko albow iem  iest sęd z ia ,  k tó ry  w y rz e k ł :  
>óBiada w a m , którzy się ś m ie ie ć ie ; albow iem  ża ­
łow ać  i płakać będziecie” (Łuk. 6 ,  25 .) D la t e ­
go i Salomon pow iada : vSiniech zmieszany będzie



ż boleścią, a koniec ..wesela smutek posiądzie” 
(Proy. 14,13.). 1 znowu: »Smiech poczytałem za 
błąd, a do wesela rzekłem : Co się darmo zwo­
dzisz ? (Ecclesi 2, 2.). Serce mądrych tam gdzie 
smutek; serce głupich, tam gdzie wesele” (ibid, 7, 5). 
Lękaymy się więc przykazań Boga, ieżeli świę ą 
iego prawdziwie obchodzić chcemy. Albowiem 
przyiemną Bogu ofiarą iest skrucha za grzechy 
według świadectwa Psalmisty mówiącego: >> Ofia­
rą  Bogu duch strapiony.” (50 . 19.), Przeszłe wi­
ny nasze przez chrzest ś. są zmazane-, a przecie/, 
po chrzcie tylu znowu popuściliśmy się: ale iuż 
przez wodę chrztu obmyci bydż nie możemy. Po­
nieważ więc i po chrzcie' ś. życie nasze plami­
m y, więc sumienie nasze łzami chrzciimy, tak 
abyśmy inną drogą dążąc do ovczvzny naszev pc» 
wrócili do niey przez gorycz i niedolę, klórąśmy 
utracili przez radość roskoszy.

X X IX . N a  uroczystość zesłania D ucha ś, (Jan. 
14 , 25 - 13.)' homilia w  kościele ś. P iotra i  P a­

w ła  m iana.
Ewanielię dziesieyszą, Bracia naymilsi, wkrót- 

kosci tylko z wami przeyść umyśliłem, abyśmy się 
nad tak wielką uroczystością dłużey za to mogli 
zastanowić, i tęż rozmyślać. Dziś albowiem Duch 
ś. niespodzianym głosem na ucznie zstąpiwszy, u- 
mysły cielesnych miłością ku sobie napełnił,  a 
gdy powierzchowne ięzyki się pokazały, wewnątrz 
także serca gorzały płomieniem, ponieważ przyi- 
muiąc do siebie Boga w postaci ognia, ptzyie- 
mnym też miłości ogniem pałać poczęły. Sam al­
bowiem Duch ś. miłością iest, dla czego i Jan ś. po­
wiada : Bóg iest miłością” (1. Jan. 4 ,  8.). Kto 
więc z całey duszy Boga pragnie, zaiste! iuż go 
posiada przez miłość. Nie mógłby nikt Boga m i-
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łować, gdybv tego , którego in iłu ie , nie posiada7. 
Lecz oto, gdybym się każdego z wa^ zapytał, czy­
li miłuię Boga z nay większą ufnością i pewnością 
odpowiedziałby m i : M iłuie. Lecz iuż napocząthu 
dzisieyszey ewanielii słyszeliście, co praw da po­
wiada: „Je/.li mnie kto m i łu ie , będzie cbował 
mowę moię.” Dowodem w ięc miłości iest okazanie 
uczynków’. Dla tego tez ten sam Jan ś. w liście 
swym powiada: Kto mówi; Kocham Boga, a p rzy­
kazań iego nie chowa, kłamcą iest ( I .  epl, 4, 20). 
Prawdziw ie albowiem Boga kochamy, ieżeli w edług  
przykazań iego pożądliwości nasze powściągamy. 
Kto się albowiem wylewa na nieprawe żądze, ten 
zaiste Boga nie kocha, bo w  woli swoiey iem usię  
sprzeciwia.
I  O yciec móy* będzie m iło w a ł , i  p r z y  idziem y  
do n iego , i  mieszka?, ie n niego z a ło ż y m y .

Uważaycie Bracia, co to za uroczystość, mieć 
Boga w gospodzie serca swego! Zapewne, gdyby 
iaki bogaty i możny prfcyiaciel do pomieszkania 
waszego miał wystąpić, kazalibyście ie co rychley 
w yczyścić , by się w niem nic ńie znalazło , co- 
hv przybywaiącego przyiaciela obraziło. Niecimy 
więc k a ż d y , kto dla Boga w swey duszy miesz­
kanie g o tu ie , z brudów  grzechowych pilnie oczy­
ści się. Lecz patrzcie, co prawda pawdada: »Przyi- 
dziemy i mieszkanie uczynimy.” Albowiem do n ie ­
których serc przybywszy, mieśzkania on w nich 
niezakłada , przeto iż wT czasie pokuty wzgląd na 
Boga m a ią , lecz w  czasie pokusy zapominaię o 
t e r n , za co pokutowali a tak do dawnych grze­
chów powracaią , iak gdyby za nie nigdy nie pła­
kali. Kto więc Boga prawdziwie kocha , kto ie­
go przykazania chow a, do tego serca on przycho­
dzi, i mieszkanie w  niem czyni; albowiem miłość
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boska tah go przenika, iż od niey w czasie poku­
sy nie odstfpuie. Ten  zaś posiadła prawdziwa mi­
łość , nad którego duszą podłe  z ą d z c , przez ze­
zwolenie na te  , zwycięstwa nie odnosżą. Ko od 
miłości boskiey człowiek tern bardziey oddala się, 
im  podleyszvm> ządzom dogadza. Dla tego tćż do­
dano: »ltto innie nie kocha, mowy moiey nie cho­
w a.” Wiec b rac ia ,  uwagę na was samych zw ró ­
ciwszy dochodźcie t e g o , dzy)i też Boga prawdzi­
wie kochacje , nie dow ierzajcie  iednak temu, co­
kolwiek wam serce wasze bez świadectwa do­
brych uczynków dopowie. O miłość Boga ptytać 
sie wam ięzyka , d u sz y , życia własnego należy. 
Nigdy miłość Boga nie iest próżną, spraw uie ona 
wielkie rzeczy, tam gdzie się znąyduie., a ieżeli 
takowych działać nie chce iuż nie iest miłością.

Moucct) ■ k tó rą  • cię s ły sze li, nie iest m o ia , łtcs  
tego , k tó ry ' rnię po sia ł, O yca .

Wiecie, Bracia na jm ils i ,  że te n ,  k e ry  to po­
w iada , iest Słowem Óyca. Dla tego też mowa 
syna nie iest te g o ż , ale Oyca; ponieważ sam iest 
słowem Oyca. ł o m  w a m  p o w ied zia ł, n w a s  
m ieszkaiac. I kiedyżby miał nie mieszkać z n ie­
mi te n ,  który maiąc do nieba wstąpić, obiecał: 
,-0to ia z wami iestem po wszystkie dni az do 
skończenia świata (Mat. 28, 20.) Lecz słowo vycie- 
lone i zostaie i odchodzi. Odchodzi co do ciała, 
zostaie co cło bóstwa. Powiada w ię c , iż wtedy 
mieszkał z n im i , ponieważ lubo niewidzialną w ła­
dzą zawsze p rzy tom ny , co się tyczy widzialnego 
c ia ła , iuż tern od nich odchodził.

Pocieszyciel zaś D u ch  ś . ,  którego w a m  O y-  
ciec pośle w  imię rnoie, n a u c z y  w as w szyslk ie-  
kiego, i  podda w a m  w s z y s tk o , cokolwiekern w a m  
poioiedział. Wiecie Bracia moi, że słowo Parakle-
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os w łacińskim rzecznika lub pocieszyciela ozna­
cza. Nazywa on się dla tego adw oka tem , bo się 
za obłąkanymi', za wykraczaiącymi do Oyca swe­
go wstawia. Mówi się o n im ,  lubo iest iedney i- 
stoty z Gycein i Synem, że za grzesznikami wsta­
wia s i ę , ponieważ ty c h ,  których n a p e łn ia , po- 
bożnemi czyni. Dla czego tez Paw eł i . m ówi: 
j’Sain albowiem Duch ś. prosi za nami wzdycha­
niem niewymownem. ” (Rom. 8, 25.). Lecz po­
wiesz, mniey znaczy t e n ,  który błaga, niżeli ten, 
którego blaga. Jakże tedy  o D uchu ś. powiedzia­
no , iż błaga kiedy on nie iest mnieyszym od Oy­
ca ? Lecz Duch ś. dla tego sam b łaga ,  ponieważ 
ty c h , których napełnia , ku błaganiu zagrzewa. —  
Pocieszycielem zaś tenże D uęh zowie s ię ,  ponie­
waż dusze ludzi przy grzechach zasmuconych, go- 
tuiąc im nadzieię odpuszczenia, pd u trapienia  i 
'smutku uwalnia. Słusznie też o nim obiecano • 
On was wszystkiego nauczy, bo ieżeli tenże Duch 
sercu słuchacza nie dopomaga, daremna iest mo­
wa, nauczyciela. Niechay więc nikt tego człowie- 
wiekowi nauczaiącemu nie przypisu ie , co przez 
usta iego poznaie; gdyby albowiem nie było te­
go , który w ew nątrz  naucza,, darem nieby praco­
wał ięzyk nauczyciela. Oto ten sam głos nauczy­
cielski wszyscy zarowno słyszycie , iednakże zna­
czenie słyszanego głosu nie wszyscy iednakowo 
poznaiecie. Gdy więc głos ten  sam i e s t , dla cze­
góż w sercach waszych różne iest rozumienie? I- 
żaliż nie dla tego, iż iest nauczyciel wewnętrzny, 
który znaczenie głosu mówcy wspólnie wszystkich 
opominaiącego, niektórym z osobna w ykłada? O 
tein to namaszczeniu przez Ducha ś. tenże sam 
Jan ś. pow iada: »Jak namaszczenie iego uczy was 
wszystkiego.” (1. Jan. 2 ,  27.). Nie nabierze nikt
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nauki słuchaiąc opowiadającego, ieżeli Duch s. 
um ysłu  ięgo nie namas'ci. Lecz dla czego to ty l­
ko o ludzkiey nauce, powiadam , kiedy nawet sam 
Tw órca człowieka niczego nie nauczy, ieżeli przez 
namaszczenie Ducha s', do niego nie przem ów i?  
Słyszał zaiste Kain przed popełnionym uczynkiem 
b ra tobóystw a: ^Zgrzeszyłeś, wypocznyi.” (Gen.
7.). Lecz ponieważ, czego wymagała wina iego, 
głos tylko go upom inał bez namaszczenia Ducha 
ś., słyszał on mowę Pańską, lecz ią zaniedbał wy­
pełnić. Zapytać nam się także t r z e b a , dlaczego o 
tymże D uchu powiedziano : » Przypomni wam
•wszystko , ” kiedy przypominanie należy do mniey- 
szego ? Lecz ponieważ przypominać tyle czasem , 
znaczy, co dostarczać, nie dla tego o Duchu ś. 
pow iedziano , iż nam dostarcza, iakoby nam wia­
domość z dołu poddawał, lecz potaiemnie.

P o k ó j- m ó j ' zo s ta w ia n i , pokój-' m ó y  daię 
w a m . T u  zostawiam , tam daię. Zostawiam dążą­
cym , daię przychodzącym.

Otoż, Bracia kochani, iużeśmy słowa ewanie- 
lii ś. w krótkości roztrząsnęli. Teraz  podnieśmy 
umysły ku zastanowieniu się nad tak wielką uro­
czystością. Lecz ponieważ oprócz oddziału ewa- 
nielii oddział z Dzieiów apostolskich zoslkł wam 
także odczytany, więc i z niego także dla pozvt- 
ku naszego cokolwiek tu weźmy. Słyszeliście, że 
Duch ś. nad Apostołami pokazał się w ię.zykach 
ognistych, i że im udzielił wiadomości wszelkich 
języków. Coż chciał okazać innego, przez ten cud, 
ieżeli nie to ,  że kościół ś. tym  samym duchem 
na tchn ię ty ,  ięzykami wszystkich narodów miał 
przem aw iać?  Ci którzy . przeciw' woli hożey- 
wieżę owe wybudować chc ie li , utracili rozumie^ 
nie spólnego ięzyka iednego, gdy u tych co się

/



Boga bali, połączyły się wszystkie ięzyki. T u  po­
kora zasluzyla na dzielność, tam pycha na zamie­
szanie. / '

Lecz pytać nain się na lesy , dla czego Duch 
ś., równy Oycu i Synowi w wieczności, w ogniu 
się pokazał ? Dla czego razem w ogniu i ięzy- 
iiach? Dla czego czasem w postaci go łęb ia , cza­
sem zaś w postaci ognia pokazuie się? Dla czego 
nad iednorodzonym Synem ziawił się wpostaci go­
łębia , nad zwolennikami w postaci ognia r  tak iż 
ani nad Panem w postaci ognia, ani nad ucznia­
mi w postaci gołębia się nie ziawił ? Przystąp­
my więc do rozwiązania tych czterech założonych
pytań. X

Duch ś., równy Oycu i Synowi w wieczno­
ści, w ogniu się pokazuie, ponieważ Bóg iest o- 
g n ie in , nie owym ina te rya lnym , ale niewymo­
w nym , niewidzialnym ogniem według świadectwa 
Pawła świętego: » Albo wiem Bóg n a s z  iest ogniem- 
pożeraiącyin. (Hebr. 1 2 ,2 9 . ) .  Ogniem Bóg się n a ­
zywa , ponieważ pożera rdzę grzechow’g. O tym 
to ogniu Prawda powiada: »Przyszedłem ogień na 
świat zesłać, i czegóż p rag n ę ,  iak tylko by się 
zapalił?” Łuk. 12 , 19.). Ziemią zaś nazywa serca 
ziemskie, które ponieważ podłe myśli w sobie 
zgrom adzała , dla tego złe duchy po nich depcą. 
Lecz Pan ogień na ziemię z syła,*to iest natchnie­
niem Ducha ś. sęrca cielesne zapala; a ziemia 
g o re ie , gdy serca c ie lesne , przez złe pożądliwo­
ści os tygłe , opuszczała chuci cielesnych rzeczy , 
a miłością bożą pałać poczynaią; Słusznie więc 
w  ognia postaci Duch ś. się pokazał, ponieważ od 
każdego serca , które n ape łn ia , oddala odrętwia.- 
łość , oziębłość, a pożądanie wieczności w  niein 
zapala. W ięzykach zaś ognistych się pokazał, po-

Zesz. W. ’ 4
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n iew aż  tenże  D uch  iS. ró w n y  iest Synowi w w ie­
czn o śc i , iuż  zaś ięzyli z s łow em  bliskie ma po­
k rew ień s tw o .;  Syn albow iem  iest s łow em  Oyca , a 
poniew aż iedna iest D ucha i Syna istota, w ięc w y­
padło , aby  tenże  D uch pokazał się w postaci ię- 
zyha. Lub też p rz y n a y m n ie y , poniew aż słowo ię- 
zykiem się w y m a w ia , w  ięzyhów  postaci pokazał 
sie Duch ś . , poniew aż ' k ą ż d y , n iem  natchnię ty , 
Słowo B o że , to ieśt iednorodzonego Syna wyzna- 
wa, i w yprzeć  się go iuż n ie  m o ż e , poniew aż ię- 
zyk Duciia ś posiada. Albo też d la  tego w języ­
kach ognistych pokazał się D uch  ś., ponieważ, któ­
ry  chk ol wie U n a p e ł n i , ty ch  gorącym i czyni, a o- 
ra z  inowiącteini.-Nauczyciele m aią  ięzyki ogniste, 
poniew aż m ówiąc o m iło śc i . boskiey, serca s łucha­
czy żapalaią, gdyż proźnaby była mowa n au czy ­
c ie la ,  gdyby n ie  mogła rozniecić  ognia miłości. 
T en  to zapał nauki z ust samey p raw dy  powzię-' 
b  , k tórzy 0 sobie wyznali: .»Iżali cerce nasze nie 
p a ła ło  w n a s ,  gdy m ów ił w drodze, i pisma nam  
o t w i e r a ł ? ” (Lud- 2 !i , 52.). Po  usłyszeniu a lbo­
w iem  słowa bożego D uch  się z a g rz e w a , u s tępu ie  
łó d  odrętw iałości,  um ysł pożnawa pragnąc z t rw o ­
gą rzeczy ^wyższych , i pożądliwości ziemskie po­
rzuca, m iłość prawdziwa, która go napełn ia ,  sp ra­
w ia  m u  ud ręczen ie  przez płacz, lecz gdy takiego 
u d ręczen ia  d o z n a ie , znaydu ie  pokarm  dla siebie 
w* tem że samem Słucha chętn ie  przykazań n ieb ie­
sk ich ; ile p rzykazań usłyszy, ty le  praw ię  g rzeją­
cych pochodni w  sobie czuie , bywszy w przód  
Odrętwiałym w  pożądaniu , poleni iuż pala s łow a­
mi. D obrze  więc p rzez  Moyżesza pow iedziano: 
»I V p r a w ic y  ieg o p ra w o  ognista  (Deut. 3 3 ,2 ) .  Le­
wicą albowiem  są o d rzu cen i ,  k tórzy po lew ey 
stron ie  będą um ieszczen i; praw icą zaś Boga zo-



w ia  się w y b ra n i .  W  p ra w ic y  w ięc  bosk iey  iest 
ogn is te  p r a w u  , p o n ie w a ż  w y b r a n i  pańscy  p rz y k a -  
Zań i ego n ie  s łu c b a ią  s e rc e m  o z i ę b ł ę i n , lecz n a  
icli u s ły sz e n ie  g o re ią  w e w n ę t r z n e y  m iłośc i  po ch o ­
d n ia !  M o w a  w  d u szach  ich  s ię  o b i i a ,  a dusza  na
s ie b ie  sam ą zag n iew an a ,  p a ła  o g n ie m  w e w n ę t r z n e y
słodyczy . —  W  o g n iu  zaś i pod  postac ią  go łęb ia .  
B u c h  ś. s ię  o k a z a ł ;  ponieważ'-, k o g o k o lw iek  n a ­
p e ł n i a ,  g o rą c y m  go o raz  i p ro s ty m  czyni. P rO slym  
co do czys to śc i ,  g o rą c y m  co do n a ś la d o w a n ia .  
A lbow iem  Bogu się p o d o b ać  n ie  m o ż e ,  an i  p r o ­
s to ta  sam a bez  gorl iw ośc i ,  ani te z  g o r l iw o ść  bez  
p ro s to ty .  B la  tego  te ż  P r a w d a  sam a p o w i a d a : 
vBadzqie r o s t r o p n c m i , iaho w ę ż e ,  p r o s ty m i  iaho 
g o łęb ie .  (.Mat. 10, 1 0 ) . ” W czein u w a ż a ć  p o t r z e ­
b a ,  że p rzed  uczn iam i ani o g o łę b iu  bez  w ę ż a ,  
ani też o w ę ż u  bez g o łęb ia  m e  w s p o m i n a ł , a b y  
p ro s to tę  go łęb ia  chylrOsć w ęża  z a g rz e w a ła  , a c h y -  
t ro ść  w ęża  p ro s to ta  pow ściąga ła .  B la  teg o  Paw c ł  
ś. p o w iada :  kNje. s t a w a jc i e  s i ę - dz iećm i n a  r o z u ­
m i e . ” O to  s ły sz e l iśm y  o ro s t ro p n o śc i  węża! U słysz­
m y  ieszcze  o p ro s to c ie  go łęb ia :” Lecz b ąd źc ie  m a .  
lu ćh iem i z łością . (1. Cor. 1 h, 2 0 .) .” B la  tego  i o 
b ło g o s ła w io n y m  Jo b ie  p o w ie d z ia n o : >Bvł to  m ąż 
p ro s ty  i p.nwvy” (Job . 1, I .) .  Gdzież  a lb o w iem  ies t  
p r a w d z iw a  p ro s to ta  bez p ra w o śc i ,  lu b  p ra w o ś ć  bez 
p r o s to ty ?  P o n ie w a ż  zaś D uch  ś. i p ro s to ty  uczy  i 
p r a w o ś c i ;  p r z y n a le ż a ło ,  a b y  się  pok aza ł  w  p o s ta ­
ci ognia  i g o łę b ia ,  aby  k ażde  s e rc e  p rz e z  n iego  
n a t c h n ię t e ,  c i c h e m 'b y ł o ,  ła g o d n ie  p o w o ln em  i 
p a ła ło  g o r l iw ą  sp raw ied l iw o śc ią .  —  N akon iec  za ­
p y ta ć  się należy: D la  czego B u c h  ś. n ad  Z baw i­
c ie le m  naszym  , p o ś re d n ik ie m  m ię d z y  Bogiem i 
lu d ź m i ,  pokaza ł  się w 'p o s ta c i  g o łęb ia  n ad  u czn ia ­
m i zaś iego \v postaci ognia? Bez w ą tp ien ia  ied n o -



ro d zony  Syn boży ies t  sędzią rodzą i u ludzkiego. 
Lecz któżby zdoła ł  ostać się przed' sp raw iedliw ym  
sędzią, gdyby te n  w roz irząs inenm  p rzew in ień  na­
szych chcia ł się w p rzó d  trzym ać prav\ ey sw ey 
su ro w o śc i ; w ięc nas zgromadza około łagodnego. 
S tawszy się bow iem  dla ludzi cz łow iek iem , łago­
dnym  się dla n ich okazał. Nie chcia ł uderzać  na  
g rzeszn ik ó w , ale ich  p ie rw ćy  do siebie zgrom a­
dzić .usiłował. Chciał ich p ię rw e y  łagodnie k ar­
c ić ,  by potem  m iał tak ich ,  k tórychby na sądzie 
m óg ł zbawić. P rzynależało  w ięc ,  aby D uch  ś. 
w  gołębia postaci nad  tym  się okazał, k ló ry  nie 
p rzyszedł dla t e g o ,  aby grzeszników natychm iast  
w e d łu g  swey surowości chłostał,  lecz aby ich le­
szcze łagodnie  znosił. P rzeciw nie  zaś w y p ad a ło ,  
aby nad  uczniami w ogniu postaci s ię  pokazał, a 
b y . gorliw ość um ysły  ty c h ,  którzy ludźmi ty lk o ,-  
a zatem grzesznikami byli, zapalił  przeciwko n m 
sa ih y in , a tak przez pokutę karę sobie zadawać 
ich nauczy ł  za g rzech y ,  k tó re  Bóg cierp liw ie  zno­
sił. Bo i ci n aw e t ,  k tó rzy  niebieskie nauczyciel­
stwo s p ra w o w a l i , bez g rzechu  bydź nie m o g l i , 
gdyż Jan  ś. m ó w i:  »Jeżeli p ow iem y , iż g rzechu  
n ie  m a m y ,  nas samych zw odzimy, i p raw d y  w nas 
n ie  ma. ” (1. Joli. i. 8.). W  ognia więc postaci 
zstąpił na  lu d z i ,  w g o łęb ia  na  P an a ;  abyśmy wi­
ny  n a s z e , k tóre  Pan  znosi w ed ług  swey łagodno­
ści ła sk aw ie ,  w ed łu g  p raw ey  gorliwości bacznie 
w  nas dostrzegali, a przez gorącą pokute ie g ła­
dzili. Dla tego w ięc Duch ś; nad Zbawicielem w 
gołęb ia  n ad  ludźm i w ognia postaci pokazał się , 
poniew aż, im bardz iey  sędziego surow ość ku nam  
została  z łagodzoną ,  tern su row iey  m y przv  n a -  
szey nieudolności obchodzić się powinniśm y. —

■ ■ " . r . ' > '  *
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Odpowiedziawszy juz więc na czwórahie zapytanie, 
przeydźmy do ohazania darów’ tegoż Ducha ś.

Napisano o Duchu ś:  »Przyozdobił niebiosa” 
(Tob. 2 0 ,  13.). Ozdobą niebios są opowiadaczy 
przymioty. Wylicza ie Paweł ś. pisząc: »Jedneiuu 
przez Ducha bywa dana mowa'mądrości, drugie­
mu mowa umiejętności według tegoż ducha. in­
szemu wiara w tymże duchu , drugiemu łasha u- 
zdrawiania w tymże duchu, drugiemu czynienie 
cudów, drugiemu proroctwo, drugiemi rozezna­
nie duchów, inszemu rozmaitość ięzyhów, a dru­
giemu tłómaczenie mówT. A to wszystho sprawia 
jeden a tenże duch, udzielając z osobna hażde- 
in u , iabo chce.” (1. Cor. 12, 8.) Ile więc iest 
w opowiadaiących darów różnych, tyle iest o- 
7.dób niebieshich; Dla tego znowu napisano: ^Sło­
wem Pańshiem niebiosa Utwierdzone są ” (Psalm. 
32, 5.). Słow em albowiem Pańshiem iestndzwany Syn 
Ov< a. ł.ecż by ohazać, że na te niebiosa, t. i. 
świętych Apostołów całd Tróyca ś. działała, wnet 
i o Duchu ś. dodano: »A duchem ust iego wszy- 
atha moc ic h .” Moc w ie c  niebios wzięta iest od

■V • c  Ł  t  .

Ducha ś . , nie śmieliby się albowiem byli potędze 
świata tego opierać, gdyby ich moc Ducha ś. nie 
była umocniła. Wiemy, iahimi byli nauczyciele 
hośeioła przed przyjściem Ducha ś . , a widzimy,' 
ialt po przyjściu iego zostali umocnieni.

Sam Pasterz hośeioła, u htórego żwłolć^dziś 
zgromadziliśmy się , ile był nieudolnym, i ab bo- 
inźłiwym był przed przyjściem Ducha ś., to nam 
opowie owa zapytana przezeń służąca odźwierna. 
Przerażony Jednym niewiasty głosem, dla boiaźni 
śmierci, żywola się wyparł. WTyparł się go Piotr 
na ten czas na ziemi, biedy go łotr na hrzy- 
żu wyznawał. Lecz słuchaymy, iahim się ohazał



maż ó w  boiażliwy po przyiściu D u ch a  ś. Zgrom a­
dza się rada prze łożonych  i s ta rsz y ch , ub iczow a­
nym  Apostołom przykazuie, by się n ie  ważyli n a ­
uczać' w irnie Jezusa. P io t r  odpow iada : »\Vięcey 
należy Boga s łu c h a ć , n iż  l u d z i ” (Act. 5 ,  29.). I 
zn o w u :  ».S ad źc ie , czy sp raw ied liw ie  iest w o b li­
czu boskim was raczey słuchać, niżeli Boga ? Nie 
m ożem y tego nie m ó w ić ,  cos'my widzieli i sły­
szeli. A oni odeszsli z radością od oblicza rad y  , 
•przeto iż godnein isą  u zn an i,  zą im ię Jezusa c ier­
pieć  zelżywość.” (ibid. 4 , 9. secp 5 ,  4 ł . ) .  Oto 
cieszy się z plag P io t r ,  k tóry  p rzed tem  d rża ł  za 
lada s łow em , a ten, co zapytany przez niew iastę  
uląkł, się b y ł ,  po przyiśeiu D ucha ś. opiera się 
w ładzy przełożonych nad narodem  ! W znieśmy o- 
czy w ia ry  hu dawcy tog°  męstwa, a przypatrzm y 
się ró żn y m  mężom starego i nowego przym ierza. 
Oto oczyma wiary  widzę Dawida, Amoza, D an ie­
la, P io t r a ,  P a w ła ,  \k t le u ś z a ;  chcę rozw ażać ,  cb 
w  n ich  wielkiego zdzia ła ł D uch  ś., lecz p rzy  p ra ­
cy ley  padam  om dlały. On napełn iw szy  chłopczyne 
arfis tę  , robi z niego Psalmistę; N apełn iw szy  pa­
stuszka bydła pilnuiącego , żywiącego się leśnem i 
figi, czyni z niego proroka. [Napełniwszy niłodzicńca 
w strzem ięźliwego, czyni z niego Sędziego starców. 
Napełniwszy rybaka , czyni z niego opowiadacza. 
Napełniwszy chrześcian w roga, czyni z niego Apo­
stoła narodów’. N apełniw szy celnika, czyni z n ie­
go Ewauielislę. O colo za spraw ca D uch  ś.! dzia­
ła  o n ,  gdzie c h c e p  n ie  potrzebuiąc czasu, by na- 
.n a u c z y ł , na tchnie  tylko serce , a iuż nauczył ; 
iego natchnienie iest nauką. Gdy tylko oświeci d u ­
szę. człowieka , iuż ią przeistacza porzuca ona to, 
czem pierw ey  b y ła ,  a nagle pokazuie się tak ą1, 
iaką p ie rw ey  n ie  była. '



Zastanów my s i ę ,  iakrmi Apostołów naszych 
zastał b y ł  dzień- dzisieyszy, a iukim ich poczynił.  
Siedząc w iedney  izbie zamknięci d la  boiaźni Ży­
d ó w ,  um ieli  dobrze  swóy iezyk rodow ity ,  a p rze­
cież Chrystusa- iaw nie  m m  głosić sie n ie  ważyli. 
Zstąpił D uch  ś., obdarzy ł ich usta różnością ię-  
,zyków , u tw ie rd z i ł  ich um ysł, przydawszy* im po­
wagi. Zaczęli obcemi ięzykami Chrystusa opow ia­
dać c i , co się o n im  p ie rw ey  w oyczystym ięży- 
ku m ówić bali. Bo serce zapalone Iekce w ażyło  
m ęki c i a ł a , k tórych  się p rzed tem  obaw iało. M i­
łość stw orzycie la  zw yciężyła boiaźń ciała! C i,  
których  ten  nieprzy iaćie l w przód był pokonał t rw o ­
gą , wyższemi się zaraz okazali. Coz w ięc m am  
daley pow iedzieć o tym , k tó ry  ich do takiego w y­
niósł szczytu , iż z um ysłów  ludzi ziemskich po­
czynił niebiosa ?

Zważaycież w ię c ,  Bracia naym ils i ,  czem iest 
dzisieysza uroczystość zesłania D ucha ś. po Wcie­
len iu  iednorodzonego Syna bożego! Jak ow a, tak 
i ta czcigodna. W tam tey  Bóg, zostaiąc przy sw ey  
godności,  p rzy ią ł  cz łow ieczeństw o , w tóy ludzie 
przyię li  z wysokości zstępuiące bóstwo. W  tam tey 
Bóg przyrodzonym  sposobem stał sie cz łow iekiem  
w  tey ludzie przez przyięcie stali sie Bogami. Je­
żeli więc, Bracia naym ilsi nie chcem y do zgonu zo­
stawać c ie lesnem i,  D ucha  tego ożywiającego mi- 
Iu y m y !

Lecz poniew aż ciało nie poznaie ducha, może 
kto cielesny tak, pom yśli sobie: Jakże mogę tego 
m iło w ać ,  którego n ie  znam ? I  ia to poznaif, że- 
um ysł  przyzwyczaioriy do rzeczy widzialnych, nie 
może widzieć rzeczy niew idzia lnych. Nie myśli 
on o n iczem  innem, tylko o.rzeczach widzialnych, 
a chociaż i wreście n ie  iest c z y n n y m , bawi się



wewnątrz obrazami tychże, a tah zaięty wyobraże­
niami rzeczy cie led iych , nie może się wznieść Im 
przedmiotom nie maiącym ciała. To spraw ia, iż 
tein mniey poznaie T w ó rc ę , im bardziey p; ze/, 
swe myśli z stworzeniami się spospolitował. Łecz 
chociaż Boga widzieć nie możemy, możemy prze­
cież dla oha rozum u naszego drogę do Boga so­
bie otworzyć- Zaiste tego, którego w sobie samym 
widzieć nie możemy , możemy dostrzegać w i ego 
sługach ; widząc albowiem , iak ci rzeczy podzi- 
wienia godne d z ia ła ią , nie możemy wątpić, iż 
Bóg w nich mieszka. Chcąc więc poznać rzeczy 
ciała niemaiące, korzystaymy z rzeczy widomych. 
Nikt z nas nie może patrzać na słońce pogodnie 
wschodzące; nikt patrzać na światłość ie g o , al­
bowiem promienie wnet olsną wzrok nas.». Lecz 
pogłądamy na gó ry ,  które oświeciło słońce, a po- 
znaiemy z tą d , że zeszło, Ponieważ więc podobnie 
w  słońce sprawiedliwości wprzód patrzać nie mo­
żemy, poglądaymy na góry blaskiem iego oświe­
cone, na śś. Apostołów, którzy cnotami i cuda ­
mi iaśnieią, których lasność zeszłego słońca o- 
świeoała, które będąc w sainey sobie niewidzial­
ne m , widocznem iest w nich niby w górach o- 
świecouyćh. Dzielność bowiem bóstwa okazuie się 
w  ludziach nakształt słońca na ziemi. Pogląday- 
jnyż więc na słońce sprawiedliwości tu na ziemi, 
a lubo go widzieć nie możemy na niebie, przez 
dobre uczynki, nasze niezawodnie doń tra f im y , i 
oglądać ie będą w niebiesiech oczy nasze i be- 
śpiecznie nad będziemy spoglądać. Beśpiecznie zaś 
podróż naszą na ziemi odprawiamy, ieżeli Boga i 
bliźniego z całey duszy miłuiemy. Albowiem ani 
Boga bez bliźniego, ani bliźniego bez Boga praw, 
dziwie miłować nie m ożem y. Ztąd też czytamy-



(co iuż tyiedy indziey powiedziałem, lib. 2. hoip. 
2f), 11. o.), len sam Duch s', po, cłwakroć zwólen- 
inlmfh był dany, raz , gdy Pan ieszcze na ziemi 
zostawał (Job. 20, 22.), drugi raz, gdy iuż w nie­
bie na pierwszem mieyscu zasiadł. Na ziemi albo­
wiem danym był dla miłości' bliźniego, z nieba 
zaś dla miłości Boga , Lecz dla czego pierwey na 
ziemi, a potem z nieba? Oto, by natn dał po­
znać, ż e , ieżeli kto według Jana ś. brata swego, 
którego widzi nie miłuie, Bvga też którego nie 
widzi, żadna miara miłować'nie może. Miiuvmv

’  G O ,  ~

więc Bracia, bliźnich naszych, którzy są blisko 
nas, abyśmy mogli dostąpić miłości tego , który 
iest nad nami. -Niecht umysł myśli o bliźnim, co-, 
łiy dlań mógł uczynić Bogu, aby i sobie i bliź­
nim na doskonałą radość w Bogu zasłużył. Naten­
czas dostąpimy społeczeństwa wiecznego, tey ra­
dości, lttórey dzisiay zadatek w Duchu ś. otrzy­
maliśmy. Z nayWiększem zamiłowaniem dążmy 
do tey mety , u którey dla nas wieczna ucie­
cha pocznie się. Tam obywateli ^niebieskich świę­
te towarzystwo , tam radość pewna, tam odpo­
czynek beśpieezny, ‘tam pokóy prawdziwy, który 
nam iuż nie zostawiojiy-, lecz dany będzie przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, który z oycem ży- 
ie i króluie w iedności Ducha ś. na wieki wie- 

, ltów Amen.

XXX. ̂ Homilia na uroczystość ś. Jedrzeia Apo­
stoła. i

Jeżeli,, w dzięń.którego Świętego kazał Grze­
gorz św ., nie zapuszczał on się w same pochwa­
ły, lecz przedstawiał w czynach iego wzór naślado­
wania, zachęcał słuchaczów przykładem sługi pań­
skiego do cnoty i pobożności. Tak na przykład

Z'esz.iV. 4 ,
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w d z ie j*  Andrzeia ś. po odczytaney ew an ie li i  u  Mat. 
4 ,  18 - 22 . następującym sposobem p r z e m a w ia : 

S ły sz e l iś c ie 'B r a c ia , z e  P iotr  ’ś. i Andrzey na 
iędiło s ło w o  opuścili s i e c i , i poszli za Zibawicie- 
.e iu  Żadnego oni ies2 cze cudu  n ie  w id z ie l i , nic 
o nagrodzie  w ieczney  n ie  s ły sze l i ,  a przecież  na 
jeden rozbaz zapom nieli o w szystkiein  , cokolwjek  
posiadać zdaw ali s ię :  M y Bracia , ilęż  lo  cudów  
w n iz im y ,  ileż to plag doznawamy! i leż  to pogró­
żek surow ych  od z łego  nas odstrasza! a przeciez  
za w ołaiącym  poyść n ie  chcem y 1 W  niebiesieeh  
iuż siedzi l e n ,  który nas do naw rócen ia  upom i­
n a ,  iuż zu ch w a łe  narody w  iarzmo wiary  się  za­
przęgły, iuż c h w a łę  świata tego Chrystus obalił,  
iuż przez częste na nun dzieiące się  spustoszenia  
grozi na.ut Bóg bliskością dnia su row ego  sądu sw e ­
go ; a przecież w y n io s łe  nasze serce n ie  chce te­
go d obrow oln ie  o p u ś c ić , co każdego dnia m im o­
wolni© traci. Coż w iec  nain ils i l  cóż na sądzie ie -  
go p o w ie m y ,  kiedy tutay ani po upom nieniach ie-  
go m e  da i e my się od erw ać od świata te g o ,  ani 
po klęskach poprawić się nie d a ie m y ? — Lecz mo­
że kto sobie p o m y ś l i : Cóż to i czy tak w ie le  o- 
puścili o w i  obydwa rybacy na w ezw anie  pańskie?  
wszak ni© n ie  posjadali! Lecz t u ,  Bracia naym il-  
si 1 nie w ielkość ich m a ią t lm , ale chęci ich na 
u w adze  m ieć należy. W ie le  opuścił  t e n ,  co so­
bie  nic n ie  zostaw ił;  w ie le  o p u śc ił  l i to ,  lubo  
inało, ale porzucił  zupełn ie .  A lbowiem  zw ykliśm y  
to co m a m y , troskliw ie trzymać, i tego ofcego nie  
imamy, pożądać- W ie le  w ięc  Piotr i Andrzey o p u ­
ś c i l i , kiedy naw et ch ęc i  nabycia wyrzekli, się. N ie ­
cimy w ięc  n ik t ,  gdy innych w ie le  opuszczaiąeych  
w idzi, do siebie n ie  mówi: Chciałbym ow ych  naśla­
dow ać, ale n ie  mam cobym  opuścił. W iele , Bracia,
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opuszczacie, ieżcl się pragnien ia rzeczy z.omśh.ch 
zrżeczecje. Na se>rce, nie n am a ią te k  pogląda l ai>' 
„ ie  p a t r z y ,o n ,  iak wielha ofia rę ,lecz  z laką chę- 
eia m u te  niesiemy. Bo ieżeli na ma.atók powierz­
chow ny zw ażać b ęd z iem y ,  oto ci kupcy nasi k u  - 
bę i śi'eci wyipiem li na wiepzny , na anielski ży­
wot. Nie miały one w praw dzie  ceny wienkiey* 
ale przecież ty lęw ar ta ią ,  ile mieli w  niaiątlm Za- 
cheusza  kosztowało niebo połow ę maiatku, bo d ru ­
ga połowę zostawił na  wynadgrodzemfe tego 
w  czwórnasób, co niesłusznie Wydarł. P iotra  i An- 
drzeia  kosztowało łódkę i s iec i ,  k tó re  opuścili. 
W dow ę ew anieliczpą c}wa d robne  pieniążki; in n e ­
go kubek tylko zimnćy wody. l \ ’ie więc, lak po­
wiedzia łem ', kosztuie królestw o niebieskie,, ile p o ­
siadam. Rozważcież tedy , B rac ia ,  Czy może bydz 
co tańsze do kupienia, cZy iest co kosztow niejsze , 
co na bydź można ? ale może i kubka zim ney wo­
dy n ie  m asz ,  k tóregobyś podał biedakowi ? Lecz 
i ' t u  słowo pańskie dale nam  dobrą  o tuchę. \ \  szali 
przy  narodzen iu  Zbawiciela mieszkańcy niebios 
w o ła l i :  »Chwała na wysokości B ogu , a na ziemi 
pokóy ludziom  dobrey  w o l i .” (Luc. 2 ,1  k . \ .  w o- 
czacli bożych ręka  d ar  niesie, gdy w skrzyni s e r ­
ca  pełno iest dobrey  woli. Nic droższego m e  ino-
_ * . . .  /  ■ :i ,  r l n ł i n o  W n l a  r i i t R ' / i l

nasz-uv  j  j  t
ź niego tak iak z własnego się c ie sz y m y ; ieżeli
szk od ę  b l iź n ie g o  iako w ł a s n ą ,  Zysk b l iź n ie g o  za
nasz własny p o cz y lu ie m u ; ieżeli przyiaciela m e
dla ś w ia t a , 'a l e  dlii Boga koćl.am y;ieżeli nieprZy-
iaciela wady po b ra te rsku  znosimy; ieżeli nikomii
t e g o  n i e ' c z y n i m y ,  c z e g o  sam i p on os i l ib yśm y  m e
chc ie li;  a nikom u tego n ie  odm awiam y, czego so-



Lie od inijycl^ słusznie życzymy;• ieźeli bliźnich 
potrzebom nie tylko według sił zaradzamy, ale 
nawet nad siły dopomodz im pragniemy. Cóż. nad 
takie całopalenie może bydź droższemp Wszak du­
sza w tein; co Bogu na ołtarzu serca składa, sarnę 
siebie niesie mu w ofierze. .

XXXI. ?  regule p a s te r sk ie j , c zy li sztuce paste­
rzowania.

x Dzieło to ważne wypracęwał był Oyciec s', 
po obieciu jdostoyności papieskiey r chcąc mieć w 
zarządzeniu kościoła śobió powierzonem ustavyicz- 
nie przed oczyma obraz doskonałego dusz paster- 
r z a ; a oraz dać odpowiedź na zarzuty przyiaciół, 
osobliwie jJana Rawennaleńskiego, co mu za złe 
b ra l i , iż od przyięcia ofiarowanćy sobie godności 
tak długo i mocno sie wymawiał. Wykłada zaś 
w niem Grzegorz powinności Riśkupa, okazuiąc 
z tąd , iak mało n>a ten rozsądku, co sie o ta­
kową godność ubiega, lub też ofiarowaną bez trw o­
gi przyimuie, '

Dzieło to pomiędzy pracami Grzegorza pier­
wsze zaymuie mieysce, dla czego ie powszechnie 
i wszędzie nadzwyczaynie szacowano, a kapłanom 
i biskupom do czytania i rozmyślania nayusilniey 
zalecano. Reańder Biskup Sewilli; przyiaciel Grze­
gorza, dostawszy ie w podarunku , ucałował ie i 
po całym kościele hiszpańskim rozszerzył. Mau­
rycy Cesarz rozkazał Anastazemu Patryarsze An- 
tyocheńskiemu, by ie na ięzyk grecki przełożył; 
a Alfred król angielski, na saski, podówczas w 
Anglii używany. . Sobor Moguncki roku 813 po 
Ewanielii, Dzieiach apostolskich i Kanonach ko­
ścielnych naybardziey czytanie reguły Grzegorza 
zaleća, bjT Biskupi uczyli się z niey przykładać



—  61 —

się do ustalenia pomyślności kościoła, do pomno­
żenia doskonałości chrzęści ańskićy w swych o- 
wieczkacli. W kościele i'raricuzkiin według świa­
dectwa Ilingmara Reimskiego był zwyęzay, ze Bi­
skupi przy poświęceniu z księgą kanonów kościel­
nych Regułę pasterską Grzegorza w ręku trzyma­
li na znak, iż według tych przepisów żyć, n a u ­
czać, sądzić i rządzić kościołem się obowięzuią.

Gdy więc to dzieło jpo wszystkie wieki tyle 
poważanem było, iye pd rzeczy będzie dać 'czy­
telnikom krótką wiadomość o czterech częściach , 
z których się składa. .

Pierwsza część uczy przygotowania należyte­
go do urzędu  pasterskiego. Upomina tu  Grzegorz 
przyszłych dusz pastćrzy , aby z obowiązkami te­
go stanu’ za wczasu . dokładnie, się obeznali; aby 
się starali" o nabycie wiadomości potrzebnych do, 
zadosyćuczynienia powinnościom swego stanu. Nikt, 
m ó w i , nie podeymuie się zadney nauczać sztuki, 
dopóki się iey sam dobrze nie przeuczy. Jaka 
więc śmiałość, ba lekkomyślnoąć brać się człowie­
kowi beż nauki do nauczycielstwa duchownego, 
kiedy umieiętność prowadzenia dusz ludzkich zo­
stanie zawsze trudnievsza nauka nad wszelkie in-J o  o-

ne ? (Ars ar.tium). Któż o te in .n ie  w ie , że cho­
roby duszy bardziey Są ukry te , niżeli niemocy 
wew nętrzne ciała? A przecież ludzie , przepisów 
duchownych wcale nieznaiący, odważaią. się n ie­
raz bydź lekarzami serc ludzkich!

Wykłada Ojciec ś. niebeśpieczeństwa i t ru ­
dności stanu pasterskiego, i przymioty do tego 
potrzebne. Ten  tylko, m ów i, zdolnym iest do u- 
rzędu pasterza, 4en może dla innych bydź wzo­
rem  , który pożądliwościom ciała odumarłszy, du­
chem tylko iyie-, który pogardziwszy wszelkiemi



przyiemttościami świata, dolegliwości żadnych się 
nie*lęka, dóbr duchownych iedynie pożąda, .któ­
rego dobrym zamiarom nie stoią na zawodzie: 
ani ciało słabe ani umysł uporczywy, który cu- 
dzey własności nie pragnie , swoią owszem hoy-. 
nie szafuie, -który przez miłość skłonnym rnst do 
przebaczenia, ale więcey znowu iak należy nieprze- 
baczaiąc, z prostey umiarkowania drogi nie zba­
cza; który sam nie g'rze'szac cudze winy lako swo- 
ie opłakuie, który ubolewa nąd słabośfią innycp, 
a z ich postępu w cnocie iak z własnego się cie­
szy, który, dla innych iest wzorem naślado.wania, 
względem przeszłości nie ma .się przyczyny ru­
mienić; który doznawszy pożądanych skutków czę.r 
stych swych modłów poznał ztad, i^ może od Bo­
ga to wyiednać, o co dla innych ma prosić. • 
Kończy upomnieniem, aby się nikt do tego stanu 
sam nie wdzierał, lecz czekał powołania Pań­
skiego. ■ _

W drugiey części opisuie, iak powołany do 
stanu pasterskiego powinien żywot swóy urządzić. 
Zaleca nayprzód, aby się starał o czystość sumie­
nia. Czyliż albowióm nie powinna czystą bydz rę­
ka , która ma cudze oczyszczać plamy ? Czyż nie 
woła prorok: »Badźcie czystymi, którzy nosicie 
naczynia paóslde ? (Isai, 52, 12.)” Dusze bliźnich 
są to naczynia, które Kapłan ,ma do wieczney świą­
tyni zanieść, do Boga w niebięsieeh. Zaleca da- 
ley pracowitość i przykładność żywota, by Pa- 
stćrz swym owieczkom nie tylko słowy, lecz, i 
przykładem prawą drogę życia pokazywał. Upo­
mnienia bowiem pasterskie chętniey są , przyimo- 
w ane, i głękiey tkwią, w sercach, gdy ie ci przy­
kładom swym stwierdzają. Upomina potem , bv- 
przewodnik duchowny był umiarkowanym w mil



i '  -  65 -

rżeniu, pożytecznym w mówię aby nie mówił, gdy mi­
lczeć , nie milczał gdy mówić należy. Albowiem mk 
mowa .nieostrożna drugich w błąd może wprowa­
dzić , tali niewczesne milczenie, ty c h , co by się 
nauczyć dali, w obłąkaniu zostawia i utwierdza. 
Nauczyciele, co z obawy utracenia łaski ludzkiey 
nie śmieia mówić prawdy ; staią się podobnemi 
do naiemników, uciekaiących i opuszczaiącycb o -1, 
wce, gdy się wilk do tych przybliża. Przeciwnie 
zbyteczna gadatliwość nie mniey szkodzi, iak nie­
wczesne milczenie, gdyż upomnienia często i bez 
potrzeby powtarzane ulracaią dzielność swoie.
Z tey to przyczyny Apostoł upominaiąc 1 ymote- 
usza*do wytrwałości w nauczaniu, napisał: >/Na- 
legay w czas” (2. Tim. 4 .),  ponieważ naleganie 
niewczesne tern samem staie się nieskutecznem.

Nakonier. zaleca rostropne zastosowanie siedo 
hidzi, ubolewanie nad słabymi, częste zastanawia-

i nie się nad s o b ą  samym, zwłaszcza, ze pasterz przy
licznych swych zatrudnieniach tak często iest na 
umyśle roztargniony; Zachęca do pokory,połączo- 
ney z przekonaniem o własney zacności, osobli­
wie w obcowaniu z osobami cnotliwemi do pozna­
wania zbrodni częstokroć płaszczykiem cnoty się 
okrywaiąeey; do łączenia gorliwości z łagodnością, 
na ostatek do pilnego, rozmyślania zakonu Pań­
skiego, aby dusz pasterz w kazdey chwili był go­
tów0 ku zadosyćuczyriieniu każdemu, domagaiące- 
się sprawy o nadziei, która w nas iest (1. l e l i .  
3 , 1 5 ).

W części trzeciey podaie mąż boży przepisy, 
iak sobie kapłan ma postępować przy naukach. 
Nie każdemu iednakowe służą upomnienia, bo roż-

, ne są łudzi obyczaie i temperaineilla; częstoluoc 
szkodzi drugiemu , co pierwszemu pomaga. Zioła



co iednym  służą zw ierzę tom  za pokarm , są t r u ­
cizną d ru g im ;  lek ars tw o ,  k tó re  iednę chorobę u- 
l ć ę z a , d rugiey  śił dodane: chleb , k tóry żywi i 
pokrzepia d o ro s ły c h , n iem ow lęta  zabiją. T ak  tez 
i  nauka ma bydź różnie  usposobiona w ed ług  r ó ­
żnego rroćlzaiu słuchaczów. Umysły ludzkie podo- , 
bud są do s trun  lu tni. Chcąc z n ich  wydobyć dźw ięk 
p rzy ie ihny , uderzam y  w  n ie n ie  rażen i)  i mieie- 
dnako się ich dotykam y. P o m k n ie  postępować po­
w in ien  nauczyciel. Z ml o de mi osobami inaczey iak 
z podesz łem i; z uczonem i inaczey iak z prostem i; 
inaczey z wesołem i iak z sm u tn em i;  inaczey z 
p rzełożonem i, inacżey z podręcznem i; inaczey z 
w olnem i inaczey z  niewolnikam i, inaczey ze sk ro -  
m nem i inaczey z bezwstydnymi i t. d. —  Grze­
szników' n. p. beśp iecznych , yvesolych', należy za­
trw ażać  przedstaw ien iem  sm utqey przyszłości i
i  kar  na n ich  czekaiącycli. Sm utnych ,potrzeba ro z ­
weselać , podnosząc um ysł ich d o , uciech obieca­
nych  t y m , co iniłuią Pana. Do pierw szych  ode­
zwać się pow inien  pas terz :  » Biada w a m ,  k tórzy  
sie te raz  śm ię ięc ie , albowiem płakać, będziecie 
(Luc. 0, 2 5 .)” p rzeciw nie  zaś do drugich: »0-  
baczę w as znow u, roz radu ie  się s.erce wusze, i ucie­
chy waszey nikt wam nie odeym te.” (Joli. '16 ,22).  
Ludziom , z przyrodzenia do zbytezney wesołości 
lub  do smutku sk łonnym  należy p rzy p o m in ać ,  że 
tak wesołość iako też sm utek  ła tw o  nas wiodą do 
pew nych  w y s tęp k ó w ; wesołosc n. p. do 'n ieczy­
s to śc i , nieumiartypwania i t. d r ,  sm utek do gn ie­
w u ,  do rospaczy i ts. p . .M ędrków  świata tego na­
leży upominać, aby się nikczemney m ądrości świa­
ta  tćgo w yrzek li ;  w  ludziach zaś lepszego sposo­
b u  m y ś len ia , w ludziach serca uboższego potrze­
ba wzbudzać pragnienie  p ra p d z iw e y  m ądrośc i1
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P ie rw sz y m  okazać należy , iali m ądrość  świata t e ­
go g łu p s tw em  iest  p rzed  Bogiem , a kto się zda- 
le  bydź m ąd ry m  na ś w ie c ie , ma się stać g łupim , 
aby  by ł  m ąd ry m  u  Boga (1. Cor. 3 ,  18 - 1 0 . ) ;  do 
d ru g ich  zaś po trzeba  m ó w ić : »Ze n ie  w ie lu  m ą­
d ry ch  w edle  c ia ła ,  ale  g łup ich  św iata  tego w y ­
b r a ł  P a n ,  aby zaw stydził m ęd rk ó w  (ibid. 2 6 , 27 .). 
Ku n aw ró cen iu  p ierw szych  służą  dow ody  z ro z u ­
m u  , d rug im  bardz ićy  p rzy k ład ó w  po trzeba. W iel­
ki Apostoł n a ro d ó w  m a n am  w ty m  w zględzie  
bydź  w zorem . Pisząc on do m ędrków  żydow skich 
zbiła ich ro zu m o w an ia  dow odząc  t y m , ze s ta ry  
zakon ies t  zniesiony , bo co w ie t rz c ie  i s tarzeie ,  
blisko ies t  zginienia (H ebr. 8. 13  )  n ieuczonych  
zaś zachęca do stałości w w ie rze  p rzy k ład em  p o ­
p rzed n ik ó w  : » Pam iętaycie*  n a  przełożonych^ w a ­
szych , k tórzy  w am  m ów ili  s łow o b o ż e ,  k tó ry ch  
p rz y p a t ru ią c  się dokonaniu  obcowania, naśladuycie
w ia r ę  (ibid. 1 5 ,  7.).

Ń iec ić rp l iw ym  w ystaw iać n a l e ż y , w ie lu  to  
g rzech ó w  gn iew  i n ieukon ten tow an ia  byw a ią  ź ró ­
d łe m  1 G niew  g w a łto w n y  przyprow adza  n ie ra z  do  ̂
tego  duszę , o czein n ie  myśliła. Często n iechcąc 
coś u czy n im y , czego p o t e m , upam ię taw szy  s i ę ,  
mocno ża łu iem y. Chwila ie d n a  un ies ien ia  niszczy 
to, cośmy pracuiąć  zbudow ali. M atka zaś wszyst­
kich cn ó t ,  m i ło ś ć , w śró d  n iecierp liw ości ginie, 
wszakże Apostoł p o w ia d a ,  że m iłość  iest c ie rp li­
w a  (1. Cor. 1 3 ,  A.); w ięc gdy przestaie  bydź c ie r­
p l iw ą  , iuż n ie  ies t  miłością. N iech s łuchaią n ie ­
c ie rp l iw i ,  co n ap isan o :  Lepszy iest c ierp liw y , oa  
m ęża  m ocn eg o ,  a ten  co pan u ie  sw em  sercem , o 
tego co miast zdobyw a” (Prov . 16 , 52.). »W c ie r ­
pliwości waszey u trzym acie  dusze wasze (Luk. 21,

Zesz. IV, &



\  0.). Jedeti  d rug iego  b rzem iona  n o ś c ie , a tak  w y­
p e łn ic ie  zakon C hry s tu só w . (Gal. 0, 2.).

C ierpiących up o m in ać  trzeb a ,  aby n ie  ch o w a­
l i  w  se rcu  ża lu  za t o ,  co c ie rp liw ie  po n o szą ,  a 
tak  o f ia ry  Bogu pośw ięconey  n ie  psowali p rzez  
z łość  w  sercu  u k ry tą .  Należy im  pow iedzieć, aby 
sie uczyli  tych  m i ło w a ć ,  k tó ry ch  w ady  c ie rp l iw ie  
znoszą, bo p ra w d z iw a  m iłość w e d łu g  Apostoła lest 
n ie  ty lko  c ie r p l iw ą , ale te ż  i łaskaw ą. T ra f ia  się 
częs to ,  że n iek tó rzy  w  p ierw szey  chw ili  po po -  
n ies ioney  u raz ie  lu b  obeldze spokoyności u m y s łu  
i  c ierpliw ości n ie  tracą;  lecz n ied ługo  potem  przy­
pom niaw szy  sobie k rzy w d ę ,  gn iew em  się zapalaią, 
i  m yśleć  poczynaią o zemście. T akow ych  od u -  
pad k u  nauczyciel och ron ić  m oże p rzez  okazanie 
im  przyczyny tey  zm iany. N ieprzyiacie l d u sz d w o -  
iaka ludz iom  w ydaię  w o y n ę :  iednego podm aw ia  
do ° w yrządzen ia  k rzyw dy  lu b  o b e lg i , d ru g ie ­
go do oddania  teyże. O dniósł on zw ycięstw o nad  
t y m ,  k tórego  do w yrządzen ia  k rzy w d y  p o b u d z i ł ,  
lecz d ru g iem u  ustąpić m u s i ,  gdy tenże  poniesio­
n a  k rzyw dę  zniósł c ierpliw ie. Pokonawszy atoli 
p ierw szego  obraca  on w n e t  całą swą siłę ku  d r u ­
g ie m u ,  a poniew aż raz pobity obawia się iuz  o- 
tw a r ty m  boiem  z n im  w o io w ać ,  szuka zw ycięzye 
p rźez  ch y tro ść ,  i po ta iem ne sidła zastawia. Od­
świeża w"ięc w p am ięc i  p o n ies ioną  krzyw dę, p rzed ­
stawia ią za daleko  w iększą, n iżeli  iest w  rzeczy 
s a m e y , '  w m aw ia  n iepodobieństw o zniesienia tey, 
a tak człowieka zrazu  c ierpliw ego p rz y w o d z i ,  do 
t e g o ,  iż on poczyna się wstydzić sw ey c ierp li­
wości, żałować, że w et za w e t n ie  o d d a ł ,  iż za­
m yśla o zemście, a przy  sposobności rzeczywiście 
ia  w yw ie ra .  Z kimże podobnego człow ieka lep iey  
p o ró w n ać  m o żn a ,  iak z t y m ,  co po odniesienćm
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w polu naci nieprzyiacielem zwycięstwie, późniey 
w  warowni zamknięty przez tegoż zwyciężyć się 
daie? lub do tego, coraz z ciężkiey słabości w y­
zdrowiawszy, poźniey przez niebaczność niezna­
cznie wzmagąiącey się febry pada^ofiarą?

Inaczey obchodzić się należy z zdrowem i, 
inaczey ze słabemi. Zdrowych upominać na leży , 
aby sił używ ali z pożytkiem swey duszy, by snaclz 
czego broń* Boże i zdrowia ciała za narzędzie m e  
prawości używaiąc , i nie utracili sposobności za­
służenia sobie wieczney nadgrody, i surowych kar 
na siebie za to nie ściągnęli, iż łasic boskich na 
złe używ ali, albowiem napisano: »Teraz dni przy- 
iem n e, teraz czas zbawienia (2 , Cor. 0, 2.) Trze­
ba im przypominać, że ieżeli teraz , gdy mogą 
to uczynić, przypodobać się Panu Bogu nie maią 
chęci,'potem  choćby tego chcieli, utracą do te­
go* możność, gdyż łaska boska opuszcza przy lcon- 
cu tych , którzy się iey  opieraią , według wyro­
ku pisma: ś. »W ołałem, a nie chcieliście, wycią­
gałem rękę moia, a nie był, ktoby poźrzał. Wzgar­
dziliście wszelką radą m oią, a łaiania me zanie­
dbaliście. Ja się też śmiać będę w zatraceniu waszem, 
i  uragać będę, gdy to przyidzie na was, czegoście 
sie bali. (Prov. 1 ,  24 .). I znowu: » Tedy mnie 
wzywać beda, a nie wysłucham , rano w staną, a 
nie znaydą mię. (ibid. v. 28.). —  Przeciwnie zaś 
chorym przedstawiać na leży , aby w tern samem, 
co im dokucza, poznawali dobroć i miłosierdzie 
Pańskie. Gdyby albowiem nie miał w  zamiarze 
poprawy ich , nadaniem dziedzictwa w iecznego, 
zapewneby ich przez te dolegliwości nie nawi- 
dzał. Dla tego to Pan do Jana ś. w  obiawiemu 
mówi: w Ja strofuię i karcę tych, których m iłuię.” 
(Apoc. 5. 1<J., i znowu na innem mieyscu: »Synu



m ó y , nie wzgardzay karania Pańsk iego , ani 
osłab iay , gdy od niego strofowanym bywasz, al­
bowiem kogo Pan  m i łu ie . karze, a biczuie każde­
go syna, k tóregoprzyimuie. (Prov. 3, 1 1 . ) . ’ T rze­
ba powiedzieć takim , źe iezeli niebo za swą oy- 
czyznę u z n a ią , na tey ziemi iako na miey- 
ęcu wygnania przykrości i u trapienia znosie m u­
szą. Jakież to chłosty synowie według ciała zno­
szą dla otrzymania znikomego dziedzictwa ziem­
skiego! I któraż więc kara strofuiącego Pana bę­
dzie dla nas zbyt ciężką , gdy przez tę i dziedzi­
ctwa niezmiennego dos tąp iem y , i mąk wiecznych 
unikamy ? Słusznie więc Paw eł ś. p isze : »Bracia l 
ciała naszego Oyców mieliśmy uczycie lm i, i n ba­
liśmy się ich: zaś n ie  daleko więcey posłuszni bę- 
dziem Oycowi duchów , a żyć będziem y? A onie 
na czas mało d n i ,  według woli swoiey nas ćwi­
czyli j lecz ten  na to, co pożyteczne iest, ku przy­
jęciu świątobliwości-iego. (Hebr. 1 2 ,  9. 10.).

T rzeba  przedstawiać chorym , że dolegliwości 
ciała wielkie duszy korzyści p rzy n o szą , bo nas 
prowadzą do poznania nas sam y ch , do poznania 
naszey nikczeinności i  nieudolności, o k torey przy 
zdrow ych siłach pospolicie rzadko kiedy myśli­
my ; bo nas powściągaią od wielu g rzechów , a 
cierpliwie znoszone przeszłe przewinienia na­
sze gładzą. Na o s ta tek , by takich zachęcić do 
cierpliwości, trzeba im przypominać przykład Zba- 

.w ic ie la ,  który, będąc Bogiem, dla zbawienia na­
szego tyle ucierpiał od swych własnych stworzeń, 
gbelgi, policzkowania; biczowanie, cierniem koro­
nowanie, wreszcie też i śmierć krzyżową.

Inaczey upominać należy tych , którzy się 
grzechów cielesnych dopuścili a inaczey tych , 
k tórzy od nich są wolni. Pierwszym trzeba zalecać,
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by te ra z , gdy się okręt cnoty ich rozb ił, chroni­
li się burzliwego morza, a niewinności przyrodzo- 
ney nieutrzymawszy w całości i nieskazitelności / 
teraz przynaymniey uszczerbek ten naprawie usi­
łowali. Niechay więc maią w myśli grzechy swe 
przeszłe, a niechay ich na przyszłość unikaią. Niech 
o tein wiedzą, iż Pan grzeszących ciałem łaska­
wie przyimuie na łono swey łaski; albowiem tak 
woła przez proroka: »Jeśli opuści mąz zonę swo- 
i ą , a odszedłszy od niego póydzie za innego mę­
ża, iżali się więcey do niey wróci? Iżali nie 
zmazana i splugawiona będzie owa niewiasta ? A. 
ty cudzołożyłaś z wielą oblubieńców, wszakze 
wróć się do m n ie , mówi Pan, a ia cię przyime. 
(Jerem. 3 ,  1.). —  Przeciwnie zaś tych, którzy 
grzechu cielesnego nie popełnili, upominać nale­
ż y ,  aby im wyże'y stoią, tem bardziey się chro­
nili upadku. Im wyżey kto stoi, tem bardziey 
on iest wystawionym na postrzały nieprzyiaciela, 
który tem mocniey siły swe wytęża, im więk­
szego odporu doznaie; tem niecierpliwiey znosi 
przeciwnika zwycięstwo, im lepiey poznaie, ze 
słaba iest owa broń ciała, która go pokonała. 
Niecli tacy zważaią wielkość nadgrody, dla takich 
zgotowaney, a łatwo im będzie wszelkie pokusy i 
trudności zwyciężyć. Niech słuchaią, co Jan ś ., 
pisze w obiawieniu: »Ci są, którzy się z niewia­
stami nie pokalali, bo dziewicami są. Ci chodzą 
za barankiem , gdziekolwiek on idzie. Ci śpiewa- 
ią Panu pieśń, którey żaden śpiewać nie może, 
iedno ono sto czterdzieści cztery tysiące, którzy 
są kupieni z ziemi” (Apoc. 14, 4.).

Wiele ieszcze podobnych nauk zbawiennych 
zawiera się w tey części reguły pastersbiey. Da 
łem ia czytelnikowi krótki tylko rys pięknego te
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go dzieła Ovca ś . , More zasłu gu ie , by było  cale  
podane do w iadom ości liapłanow, w przekładzie 
zupełnym . Kapłan, bow iem  każdy pozna z niego  
nie tylko gorącą Grzegorza o zbaw ienie dusz lu d z­
kich gorliw ość , n iepospolitą znaioraosc serca ludz­
kiego, i głęboką wiadom ość pisma s-» które tak 
pięknie do'każdego przedm iotu zastosować um iał; 
ale i sam nauczy się z niego pobożności, rostro^ 
p n ości, gorliw ości i  sprawiedliwości.

W czw artey części- upomina Grzegorz paste­
rza , aby dopełniw szy powinności nauczyciela , na 
siebie też samego obracał uw agę, aby się z sw ey  

/c n o ty  lub nauki nie ch e łp ił, a tak drugim będąc  
pomocą do powstania sam n ie upadł, innym  prze­
powiadając sam nie został odrzuconym . W końcu  
w edłu g zw ykłey sw ey pokory w  ten sposob dzie­
ło  zam yka: »Łaskawy czyteln iku! M usząc ganić 
m nie samego, starałem  się okazać , iakim to bydz 
pasterz pow inien. D ałem  ci w izerunek nadobnego
m ęża , sam brzydkim b ę d ą c  malarzem. Innych w io­
zę ku brzegow i doskonałości, sam m nóstwem  grzć- 
chów  będąc obciążony. Lecz ty patrząc na mą 
paw ę nędzną n ieszczędź m o d łó w , by się. o lu ęt  
m óy pod ciężarem  grzechów  n ie zanurzył w7 g łę ­
b i, ow7szem za pomocą tw7ych zasług został po-
dźw ignionym . ”

Oby dzieło tak s'wietego m ęża tak św ięte po­
znać chciał dohładniey każdy k ap łan , a p e łn ił to 
piln ie, czego się z niego nauczy! Jak bardzo inne  
i pam ięć iego długo w  b łogosław ieństw ie zosta­
łyb y  1 —

Koniec.

X. Fr. Pawi.
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■ V .  -

Starożytności chrześciańsliie. O liturgii 
przy p rzen a jśw iętsze j  Eucharystys 

(Ciąg dalszy.)

, ; § . 5 .  ■ j

O chlebie, iako rnaleryi Encharystjri.

Samo ustanowienie taiemnicy ciała i krwie pańskiej’ po 
oslalnićy wieczerzy’ przekonywa nas o leni, iz element a czy­
li nialerya ley taiemnicy iest chleli i w in o , bo Chry­
stus Pan do rąk swych ś. wziął najprzód chleb, potem kie­
lich z winem.

Nic podpada wprawdzie wątpliwości, iz Jezus z Apo­
stołami o p rza śn y m  chlebie , według przepisu prawa Moy- 
źeszowego paschalną wieczerzę W domu żydowskim obcho­
dził. liwaśne bowiem ciaslo iuż na dzień przed Paschą zu­
pełnie z domów wyprząlnione, spalone w ogniu, lub zako­
pane w ziemi bydź musiało. Tłum acze tez pisma s . ,  grec­
cy nawet mnićy uporczywi przyznaią dzis, iz owe słowa tl 
Jana świętego (18. 2 8 .) : » a ly  p o ży w a li paschę” , rozu- 
micią się nie o w ieczerzy  pascha lne j' w ie lk ie j- , ale o o- 
fiarach / które w czasie Świąt Wielkanocnych przez tydzień 
się odpraw iały, a które się także Paschą  zowią (Dent. 18. 
2. 8.), rozumieć się powinny; tern więcey , iż Mat. 2 6 , 1, 
19 , Marek ł4 ,  1 2 - 1 8 ,  Łuk. 22. 7 - 1 4 .  wyraźnie piszą, 
iż Chrystus Pan w  w ieczór przed. Św iętem  P a sch y  zasiadł 
do wieczerzy. Lecz własność ta chleba, czyli przaśny, czy­
li na kwasku do sakramentu ołtarza; do ofiary mszy ś. ma bydź 
użytym , co do istoty taiemnicy nie czyni różnicy ; dla cze­
go też kościół wschodni kwaśnego , łaciński przaśuego uży­
wa. llównie zdaie s ię , iż Chrystus Pan zwykłego Palestyń­
skiego , t. i. czerwonego wina przy ustanoWienin ostatniey 
wieczerzy był użył. Dziwić się przeto trzeba, ze gorliwi o- 
brońcy przaśuego chleba, a bardziej ieszcze nieprzaśnego
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chleba tyle sa uporczywi przy swrnt zdaniu co do rodzaju su­
mę so chleba, a oboiflnem i są w zględem  rodzaiu wina. J e -  
Sell wina z wszelkich winnych iagód wolno iest użyc do ley 
o liarv , d|a ezegobv ciasta wodą czystą zagm ec.onego, czy  
lo  na kwasku czy bez kwasku zaczyn ionego, w ypaczonego  
należycie nie można chlel.ein nazywać i używać do ley laic- 
„inicy n ic było w olno? Wszak kwas nie zmienia snł.stoocy. 
chleba ! W Rczd. 6 . Jona ś . ,  gdzie według wszystkich ka­
tolików iest mowa o ustanowieniu Eucharyslyj ,  znayduiemy 
chleb wzięty w pospol tćm znaczeniu iako malcrya sakramen­
tu. —  Stosownie do tych zasad uznaie kosciol katolicki tak 
kwaśny iako też i przaśny chleb za ważną sakramentu . ofia­
ry roaleryn , chociaż każdy kapłan obowiązanym iest trzymać 
się ściśle zaprowadzonego u siebie obrządku. Grek odpra­
wia na kwaśnym, Łacinnik na przaśnym chlebie tęz sarnę o-

llBr? Wrażnieysze iesl pytan ie, czyli i ięczm ienny chleb 
nie m ógłby bydż także należytą, ważną materyą ley swąę- 
ley ofiary ? Cblćb Jęczmienny był wprawdzie u prostych u- 
,)zi w używaniu w tamtych kraiach. W edług Pliniusza (L. 18 . 
C. 14.) iest on nawet naydawnieyszym chlebem. Czesio iest 
o nim mowa w piśmie ś. Wszelako pismo ś. gdy mówi O 
jęczmiennym chlebie, zawsze dodaie ięczm ienny, gdy prze. 
c iw nie przez chleb bez dodatku w ogólności rozumie prze- 
, liczny. Chrystus Pan tedy , czego się tćż kościoły wszystkie 
trzymaią , na przenicznym chlebie ofiarę nayśw.ęlszą ustano­
wił'. Katolicki zatem kościół nigdy innego chleba za mate­
ryą sakramentu prócz chleba przenicznego słusznie nie u -

Pierwszych wieków chrześcianie ofiarowali chleb i w ino  
podczas mszy uroczyste) —  kładli ie mężczyźni obok ołtarza, 
niewiasty zaś na kratach lub bnlasach, które około ołtarza 
bydż zwykły. Taki był przynaymniey przepis po meklorycb  
dyecezyai h Francy! i N iem iec. Z tych ofiar brano tyle do 
konsekrowania przy niszy , ile wymagała liczba komn.umko- 
wać się maiacych, resztę chowano w pewnem oo lego prze- 
znaczonem naczyniu. Zląd otrzymały nazwę Oblata, Oblalae, 
Oblationes , Hostiae i ł. d. hostye, op łatk i, po naszenuy 
<)Llu8ę dla kapłana przynosił Dyakon , kłóra inna była 10 

dla świeckich. O tym ofiarowania porządku iest mowa w on i 
1- poslolskim Kanonie , gdzie nakaiano , prócz chleba i wina
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n ic  in nego  n a  o ł ta rz u  nie ofiarować. T o k  sam o p o w ta rza  IGly  
k a n o n  K odexu  A frykańsk iego .  In n e  olinry m u s ia ły  b y d ź  sk la d a -  
u e  a l l io  p r z e d  m szą ,  a lbo  po ms/.y Po g an ie  wiedzieli  d o b rz e  o 
t y m  sp o so b ie  czynienia  o l ia r  p rz e z  ctir/.e-cian W  opisie n. p. m ę ­
c zeń s tw a  ś. T e o d n ta  z. A n cy ry  czy t a m y , iż T c o r n e lu s  r o z ­
kaza ł  , by kap łan ie  p o g a ń sc y  pom iesza l i  z  m ąką  i w inem  
s t raw y  bo żk o m  pośw ięcone  , by chrześc ian ie  nie m o g l i  B o -  
g u  sw oie inn  czys ley  z ło ż y ć  ofiary. M ę c ze n n ik  z a tem  święty 
u d z ie l i ł  z  mąki p ó p rz ed n icz ó  iuż  o d  ch rześc ian  n a k u p io n e y  
ty le  ,  ile  do  ofiary  p o t r z e b a  b y ło .  (A c t .  M a r t .  B u inar l i  § .  7 . )  
W id a ć  z tąd  da ley ,  iż p rzy  n iszy  ś .  o f ia row ano  nie iukikol- 
wiek , lecz  u m y ś ln ie  do  l eg o  p rzy g o to w an y  c li leb , p o n ie ­
w aż  T e o r n e lu s  czyni różn ice  p o m ię d z y  c h le b e m  o f ia rn y m  a 
zw yczaynym  ; p ró c z  teg o  m ęczenn ik  ś. ty le  ty lk o  mąki u d z ie -  
l ii ,  i le  do  ofiary by ło  p o t r z e b a :  a d  n c cess i ta lcm  faciendae  o* 
blnlionis. Co ieszcze iaśniey okazu ie  się z  16 .  S o b o r u  T o -  
l e i a ń s k i c g o , k tó ry  w k a n o n ie  (5. g r o m i  n iek tó rych  k a p ła n ó w ,  
co  śmieli  z w y c z a jn e g o  ch ic h a  do ofiary  używ ać ,  a o raz  ro z -  
ha/.uie  t r z y m a ć  się w tym  w zg lęd z ie  d o k ła d n ie  k o śc ie lnego  
z w v rza iu .  Oycowie  ś. mówią w y r a ź n ie ,  iż ch lć b  do o f ia ry  
p rz ezn aczo n y  powinien b y d ź  zu p e łn ie  czy s ty m ,  b ia ły m ,  t rosk l i ­
wie do  tego  sp o rząd zan y m :  in te g e r ,  ń i l i d u s e l  s tu d io  p ra e p a ra tu s .

T o ź  sa m o  zachow yw ały  g reck ie  kośc io ły ,  naw et  A cs  t o - 
ryajjskie. W e  l lu g  Kabari laśa  (Cap. 7 .  E x p o s i t .  l i lu rg .)  san» 
k ap łan  odkraw al  u G reków  hoslya  do  o f ia ry  p r z e z n a c z o n ą ,  
i to z ch leba  do  lo;;o iedynie  p rzy g o to w an e g o .  Inni zaś  t y ­
le  brali  z  innvcli ch lebów  i p odaw al i  k a p ła n o w i ,  '1° 
dla wiernych p o t rzeb a .  IVa so b o rz e  A eslo ry au sk im  B agdacl. im  
p rzep isa n e  są g a tu n e k ,  w ie lk o ś ć ,  w a g a ,  postać  i m a te ry a  
lal: bos ly i  m sża ln ey  , inko k o m m u n ik an ló w .

Czyli zaś Grecy zawsze ubywali kwaśnego. a łja -  
cinnicy przaśnego chleba p rzy  S. ofierze, rozwiązanie  te g o  
py tan ia  nayuczciiszvch  m ężów  m o cn o  z a t ru d n ia ło .  N ie k tó rz y  
ro z u m ie ią  , iż co się  G reków  tyczy , r z e c z  iesl ro z s l rzy g n io -  
ną  , l ecz  m ożna  im p rz y p o m n ie ć ,  iż  w p ierw szych  kośc io ła  
czasach b y ło  b a rd zo  wielu  c h rz e śc ia n ,  co się  zwyczaiów ż y ­
dowskich ściśle  t r z y m a l i ,  k tó rzy  p rz e s t r z e g a l i  s z a b a s ó w ,  
a zapew ne  t eż  i iedzenia  w czasie  p rz ep isa n y m  p rz aśn e g o  
chicha.  D o  tych r z ę d u  policzyć m o żn a  owych Azy  i b iskupów , co 
za czasów W ik to ra  w raz  z  Ż y d a m i  I d g o  m ie s ią ca  Aizan 
W’iclkanoc o b c h o d z i l i , a z a tem  co d o  ch le b a  także  z Ż y d a -

Zesz. IV. ■ 5 *
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mi trzymali. Komu się to zdanie bezzasadnem hydz zdaie; 
niech następujące świadectwa rozważy: Klemens Alexand.
mówiąc o Eucbarystyi powiada: i i  Pan " aka*a l ’M &  
przyięciem  E u ch a rys ty i starego człow ieka z siebie z to- 
i y J  podobnie iak stare pożyw ienie. —  Vcterem et car- 
naiem nos jubet exucre corruptionem, quemadmodum et ve- 
tus milrimentum, nllcrius novae Cbrisli diaelae eflectos par- 
,Seines. (Paedag. 1. 1. C. G.). Co zaś iesl veins nulr.men- 
tum w biblie/nem znaczeniu innego, leżeli me fnoasne cia­
s to ,  o klórein Apostoł Paweł I Kor. 5 ,  8. mówi; Jeszcze 
ważnieyszc iest świadectwo Epifaniusza o Ebionitach, iz oni 

. stosownie do podania 'Ojców sś. E ucharystyczną  taiemm- 
ce na niehw aszonym  chlubie spraw uią. !Xie gam im tego 
maż ś . ,  chociaż Grek (Haere«. 50- $• 16). Orygencs dosvc 
wyraźnie do poznania daie. że w pewnych przynaymn.ey 
czasach niekwaszone ciasto ofiarowali. Na ltozdział 16. Mat. 
mówiąc o kwasie Faryzeuszów, iż przez kwas co innego tak- 
że rozumieć można, iak naukę zapytuie się: An non et ali- 
c.uando ferinentum offertur super allare ? Wyraz aliqwmdo , 
okazuie, iż czasem ofiarowano chlćb kwaśny przy mszv s. , 
powszechnie atoli przaśny, Inaczey nie mógłby był Justyn,h. 
nazywać niekwaszone ciasto ofiarne, inkie oczyszczeni z trą­
du według prawa Mojżeszowego ofiarować byli powinni, o- 
brjzem  i figurą eucharystycznego rhleba. . . .

Kardynał Humbert przeciw Grekom pisząc ,  odwoline 
się na stary'ohvczuy koś.ioln . erozolimśk ego, który używa ciasta 
jirz-.śnego. ( erułaryusz nawet pisze to samo o kościele Je ro ­
zolimskim/ lia nawet o Alcxandryiskim, robiąc tym Palryar- 

c h o m  z lego zarzut , iż w pewnych czasach na przaśnym 
chlebic mszą odprawiali, lubo nie wspomina, kiedy się to 
działo, lecz zapewne w czasie wielkanocnym.

Xwyczay ziś  ów nie był to kościoła tylko Alexaodryi- 
skiego, lecz całego Patryarchatu lego zwyczaieip , ponieważ 
w Egipcie do Patryarchy Alexand. należącym, Według św a- 
dectwa Arcybiskupa Leona odprawiano mszą na słodkim 
cblcbie. Mamy także świadectwa, iż Ja k o b in ,  Maroni, i i 
Ormianie nie według obrządku greckiego , lecz według la- 
cinników przaśnego chleba używali. Grzegorz \  II. n. p. chwa­
li z lego, względu Orminnów (Lib. 8. Ep st 1. in Keg. 
Grę---. 7.). Maronici oświadczyli się z tern na soborze pod 
Klemensem V II I . , że przy mszy łaciński obrządek zachowu-



i , i , i ż e  n ig d y  nic n au cza l i ,  iakoby  satn ty lko  cb leb  kwaśny
w ażną  m ate ry ą  sa k ram en tu  o ł ta rza  s tan o w i ł :

Co sic  tyczy łac iń sk ieg o  kośc io ła ,  S i rm o n d . ,  a z  n im  
K ard y n a ł  Ilona t w ie r d z ą ,  iakoby t e n ż e  aż  do  wieku lU g o  
p o d o b n ie  iak k o śc io ł  g reck i  kw aśn eg o  cb.Iębą używ ał.  U c zo ­
nych  tych p o w ag a  m o g ła  nie i e d n e g o  w tey m ie rze  ob tgkac  
iak n iektórych naw et P ro te s tan tó w  za  sobą  p o c ią g n ę ła ,  t y m ­
c zasem  uczony  M ab i io n  o d k r y ł  n iezasadność  S i rm o n d a  z d a - '  
n ia ,  a za  n im  pisali  się  M a r te n e ,  P h o b c u s  ,  S a n d im  i* ty łu  
innych g ru n to w n y c h  b ad aczy  sta roży tnośc i .

Nieclieąc więcey m ów ić  o  rzeczy  w z g lę d e m ,  k tó rey  z  n ie­
nawiścią nie raz  w a l c z o n o ,  p rzcs tu iep iy  na  p rz y to c z e n iu  fil 
i ed n e g o  św iadectwa.  Biskup B arlaah .  mówi w piśmie sw oiem  
p rz ec iw  G re k o m  szyzm atykom : „ T e n  n a ró d  m niem a,  iz z dwóch 
przyczyn  oskarżać  ina  łac in n ik ó w ,  i o d  nich s ię  o d d z ie l ić  m u ­
si. P ie rw sza  i w a ż n ie y sz a , że  uczą , iż D u c h  ś. o d  O y ca  • 
j iyna pochodzi  D r o g a ,  iż na  u iekw aszonym  ch leb ie  nayświę t-  
sza  o f ia rę  spraw ni;. da  zaś  badaiąc  c z a s y ,  ppznaie  , z e s z y -  
z .ua  nie ma ieszcze -tOOlu lal. / a  zę lo  się  bowiem  za B azy­
lego  M aced o ń sk ieg o  i za  F o cy u sza  P a t r y a r . h y ,  o d  ktor\cl> 
iesx' zc  nanomniotia  lał nic u p ły n ę ła  l iczba. Kościół {*>nJ“ 
skr  p r z e d te m  więcey iak p rz e z  7 0 0 .  lut, Ua p rz a śp y m  ch leb ie  
sp raw o w ał  m szą  n a jśw ię tsz ą  ( t e l e t a m ) ; poniew aż  A lex an d e r  
P ap ież  za A d ry a n  i postanow ił  o f  a rę  na ch leb ie  p rzasnym .
Tal;  p isa ł  Barlaa .n  . ko lo  ro k u  131 1 .  M ów i on  w p raw d z ie ,  
iż  A l e x a n d e r ,  p ierw szy  o  ch leb ie  n iekw aszonym  r o z p o rz ą d z e ­
nie w y d a ł ;  lecz  p rz ez  to nie chce  t w i e r d z i e ć ,  iakoby  p rz e d  
n im  kośc io ł  Rzymski kw aśnego  ciasta  u ż y w a ł ,  a le  wskazuję  
tylko na p ierw szy  d e k re t  tyczący s 'ę  l eg o  p rz e d m io tu .  R a  
ten  d ek re t  o d w o lu ic  się także  M a rc iu  Po lak ,

$ . >

O w in ie, iako m a tery i iegoi sakram entu.

C o się d ru g iey  m a te ry i ,  1. i. wina t y c z y ,  obndwa k o ­
śc io ły  zawsze się w tey  m ie rze  n a  iedno  p isa ły .  M e d  Ing  lw- 
s toryi  i w e d ł u g  zwyczniu żydo w sk ieg o  da leko  jes t  w praw dz ie  
p o d o b u ie y ,  iż J e z u s  C hrystus  p rz y  osla ln iey  wieczerzy  czc r -
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w oliero wiu:i niż, białego użył. ! o bowiem pospolicie w Pa­
lestynie rośn ie , a w edług Tal nudystów Jo oli r miało I>y<IA 
przepisanćny białe zaś zupełnie zahroninnem, 1 ymczasęm  
w Kanie Gnlileyskićy wino owa cudowne było zapewne bia­
łeg o  koloru, poniewnż dopiero poźniey po smaku poznali ie 
..oście (Jan. i , 9-). Prócz lego  rośnie w lamlycli stronach 
nie tylko czerw one, ale i białe wino. Dla lego  banlzo iuz 
oil dawna uważano kolor wina za rzecz poinnieysza ; a nba- 
dwa owszem kościoły zgadzaią się na to , iz każde w in o , 
zkadkoiwiek w zięte , lakiogobądź koloru przy o f  erze ś. uży­
wane hydź m oże.

/nayduieiny wprawdzie w niektórych synodalnych usta­
wach przepis czerwonego wina do mszy s ., dla podobieństwa 
iakic uia ze krwią; lecz te same ustawy nie, bronią używać 
białego. Czerwone wino iuż za czasów kacerza Siarka by­
ło  w używaniu, ponieważ Ireneusz , a za nim Epifaniusz o- 
powiaila iż ów kacerz przy ofierze mszy ś. umiał przez iu- 
l;ieś sztuki po słowach konsekracyi nadawać winu białemu  
czerw oność, ab y  go miano za św iętszego kapłana. Ał idae 
ztąd , iż wolno było używać to różowego , to żółtaw ego, to 
białego wina przy mszy. Widać z tąd, iz sparzy chrzescianio 
wierzyli w laiemnicę przemienienia na ołtarzach, po konsekra­
cyi się odbywaiącego. Zawsze zaś b łąd zą , którzy zwyczay 
używania wina białego ś. Karolowi Borom euszowi przypisu­
ją.' Daleko dawnieyszy solior w Kamerich przepisuie: »Vinuni 
ruliicuntłuin, si com m ode possit haberi , nil cclcbrandum  
minislrctur. (T om . 0. Cołł. Martine fo l. 1299). S łow a: bie­
żeli czerwonego wina łatwo dostać można, daią do zrozu­
mienia, iż w przeciwnym razie i białego wina użyć można. 
Ustawy w Chartres odkrywaią nam nadto osobny powód 
dla czego czerwone wino nad białe przenoszono, t. i. aby 
ie  łatwiey od wody rozróżnić można.

Chociaż zaś obiedwic materye, chleb i wino, są do E u- 
charvslvi koniecznie potrzebne, Jednakowoż chich w edług na­
uki Dynów Trydenckich należy więcey do Sakram entu, wi­
no zaś wiecćy do ofiary , zlcąd nowy dowód o kommunii pod 
iedną postacią. L ecz strzedz się w tein mieyscu trzeba b łę­
du , który popełn ił Jan z  Itagużów i inni iego w spółcze­
śn i, ulrzymuiac, iż obiedwic materye od dzielić, i w niedo- 
staku winą ofiarę na sam ym  chlebie, a niedostatku cblcba  
nu samem winie sprawować można. Powołuiąsiię. oni wprawdzie



w tvm względzie na Innocentego II I . ,  który mial bydź  tego 
z d an ia ,  inkuby w p o trz e b ie ,  iedna lub druga malcrya do 
ofiary była dostateczna. Kafal Y ola lerunus, który 5 0  lal pó ­
ź n ie j  p i s a ł ,  zaszedł dużo dałey, tw ierdząc, iokby Innocenty 
dozwolił był w Norwegii ofiarę ś. licz. Wina sprawować, dla 
t e g o ,  że lam wino dla zimna wielkiego kw aśnieic , tudzież 
jakoby następca iego Alexander VI. nie miał bydź przeci­
wnym rozszerzeniu tego przywileiu na inne kraie z im n e . .T o  
zdanie atoli sprzeciwia się oczywiście ustanowieniu bćzkrwa- 
wey ofiary , toż nauce katolickiej- o ofierze ołtarza, prawda 
i e s t , iż chleb bez wina ważnie przemienionym bydź może , 
iako też przeciwnie (Epist.  s. Bernardi G9. ad  G u id o n .) ;  
lecz wtedy będzie tylko Sakram entem , nie zaś eucharystyczną 
o f i a rą ,  która istotnie zależy na krwie z ciała wypływaiaećy; 
z  k a ł  p o z n a ć ,  iż obiedwie te części są przy  ofierze nieroz- 
dzielne i konieczniepotrzebne. Co się zaś tyczy owego p a ­
pieskiego dla Norwegii przywileiu przez Volaterne przvwie- 
dzionego , ten iest zmyślorióm p rzez  'Dominika z W iterbu i 
F r a n c . ' l ł la ld cn , za co ohydną śmiercią odpokutować musie­
li. (Itaynałe. Annal.  Eccl. ad ann. 1490. n. 9 2 .)  (IJrovius 
ad  rei. an. N. 59 .)

§. 7 . . •

O wodzie p r z y  ofierze m szy  i .

AVoda niekoniecznie do istoty, lecz hardziey do zupełno­
ści (ad intttgrilalem) ofiary ołtarza należy. Są teologowie, któ­
rzy wywodzą z Chrystusa rozkazu wody do wina przymięsza- 
nie, Mó wią o n i : »2ydzi podczas uroczystości pascbalnćy mie­
li rozkaz rozpuszczania wina wodą. Chrystus zatem to ż sa m o  
pewnie uczynił.”  Lecz .czy liż to samo musiało się stać w za­
konie nowym w całym słowa tego znaczeniu przy nowey o-
licrzc ? Gdyby to b y ł o ,  m usiałby także sposób przydawa­
nia wody bydź p rzep isany m , wiemy bowiem z pogańskich 
i żydowshir.b pism , że ci dwie części wody do wina miesza­
li. Mocnieyszy iest dowód z biblicznego wyrazu kielich) któ­
ry się nie raz o winie z w od ą  zinigszaneiu rozumie.



. j/| -^jflau 'nicv.si O v i w i e  śś. odwoluia s c islolnic co dn 
przyguig.s^aijtiu wody do przykładu Je zusa  Chrystusa, jL ęc /cn -  
nil. n. (i, Jus tyn  ś. kładzie tc 5. cienienia: * hleb wino i wodę, 
obo|; siebie. .I reneusz wspomina T cm peram entum  «u:ići t 
(L ib . IV. C. 53. n. 3 . ) ,  a na innem  m ieyscu: Mixliis caVn 
e t  punis frnclus,  percipit verbuiu f)ei, (it Eucbarislia (lib. V. 
C. 2 .) Kielich pomięszany i chlćb  ułamany , otrzymawszy 
słowo lioze , stawa się Eucbaryslyą - Cyprian ś. mówi wyra­
źnie , i/, ten zwvczay pochodzi z p rzy k ła d a  Chrystusa . 
i nazywa go  Iraditionein Dominicani (Lpist.  bo. ad  Cacc.l.; 
'/,daie* się wszelako len Biskup , . J .  byclź zdania , iż woda nie 
tak istotnie do ofiary n a leży ,  ial: w ino ,  ponieważ ofiarę o- 
wycb kapłanów w A fry c e ,  którzy wody nie używali nie p o ­
czytnie za nieważną , ale owszem mówi , iź to i h prostocie 
i niewiadomośei przebaczyć należy. Teologowie nasi inną le­
szcze tego dalą przyczynę dla czego woda do istoty ofiary 
ołtarza nic n a l e i v ,  mówiąc i iz w oda  po zm ieszaniu Pl%~e~ 
siaie b yd z  w id z ia ln ą , do istoty zaś Sakram entu  należy, a- 
by postacie b y ły  w idzialne , i ponieważ sakrament lak d łu ­
go tylko trwa , ial; d łu g o  zewnętrzne postacie widzieć m o­
żno. Lecz  rozwiązaniu tego pytania i innych tu  należących , 
D-.p . ęzyli woda także w krew się przemienia, zostawiwszy 
S\hplastvkom , wracamy się do dalszych dowodów o po trze­
bie, wody przy ofierze ołtarza. *

Grzpgórz Pulryarcha Ormiański w liście do króla I łay- 
tona około. r .  ISO". (Concil. "JMansi Suppl.  T- 3. Gol. 277.)  
przywodzi na to  świadectwa i  A tanazego , Bazylego i G rze­
gorza  Nisscyskiego , przywodzi daley liturgią ś. J an a  Z lo to -  
ustego i innych kościoła greckiego Oycow. A uto r  Apostoł-,  
skioli konslytucyi powiada o liturgii konsckracyi : ■" Similiter 
caliccm miscuit ex vino et aqua etc. (lib. VIII. Cup.^ 12 . 
edit. Coteller.) ”  Elyopcyskie także koplyckie i Jakohitów li­
tu rg ie  tenże sam w soliie zawierała p rz e p is ,  odwoluiąc się 
ciągle do postanowienia Jezusa Chrystusa  , do ogólnego  
łi ieprzeewauego wszystkich kościołów zwyczaiu,/Zatwierdzoi c- 
g o  p rzez  przepisy wielu zborów. N ajdaw nie jszy  z tych S o ­
b e r  III. Kartag. , k tórego kanon 24  tak opiewa : Ul in '  a- 
cramenluni Corporis et sanguinis ‘ Domini nihil amplius 
ufferatur, quain quod ipse Dominus tradidil, h. e. pauis cl 
viuum aqua mixlum. Lecz trzeba uważać , iż się Sobe«“ na



ustanowienie Chrystusa nie jndw ołu ie ,  i <lla lego  tea  
zwyczay za prawo tylko kościelne uważa. T oż  samo zduią 
się i inne sobory potwierdzać. Ostatni z  n ich ,  t. i. T ry d e u i  
cki , mówi C. 7. Święty S o bo r  kościelny przypomina przv 
te in ,  iż kapłanom od kościoła iest nakazano, do wina kie* 
licha ofiarowanego mieszać w o d ę ,  tak dla. l e g o ,  iż s i e w ie -  t 
r / y  j że Chrystus Fan sam tak to uczynił , tako też ponie­
waż 7. boku Je g o  razem ze krwią woda w y p ły n ę ła , która 
to laiemnicn czci się przez to zm ięszanie , tudzież ponieważ 
p rzez  t o ,  stosownie do Obiawienia ś. .Tana, gdzie narody 
nazywaią się wodą , połączenie się ludu wiernego z głową 
Chrystusem przedstawia się. L ecz z lego iż ś. Trydencki 
S o b o r  i inne S o b o ry ,  każąc wodę przydawać na dawniej­
sze się tylko rozporządzenia kościelne odwoluią , nie 
można ies /cze '  wnosić, iż tenże zwyCzay uważanym iest 
tylko za prostą ustawę kościelną. Może bowiem nieraz prze­
pis inki od Apostołów pochodzić, a kościół go tylko utwier­
dza i przypomina.

Kie tylko zaś we mszalnych kielichach, lecz i w tych, 
z których kommunikuincy pili, mieszano wodę do wina, we­
d łu g  Aihular. lib. III. de offfe. die. c. 19. Wodę do lego 
mieszania przeznaczoną przynosili Kantorowie. Mięs/.ał zaś 
sam O yakon , a to w formie krzyża ś . ,  zkąd pasz powstał 
zwyrzny żegnania wody p rzed  przylaniem tćy do wina w kie­
lichu będ ące g o ,  znakiem krzyża ś. Ponieważzaś przy mszach 
rekwialnyrh r.ayczęściey mało kommunikanlów było , a za­
tem nic było tyle wody potrzeba  , ile wymagało nalanie 
w locmic krzyża , pr/.elo przy mszach lakowych o- 
puszć. ano krzyż zw yczajny , z kąd znowu zwyczay 
lećnźiiicyszy, iż się przy mszach zadusznych wody nie b łogo­
sławi.

Jaka ilość wody braną bydź miała, względem tego ża­
dnego nie znayduiemy przepisu. Za główną zasadę nrzyięto, 
nhy przydawać bardzo małą ilość wody, tak i ż b y ’wino przez 
to mocy niestraciwszy , zostało zaws/e przemagaTabvnY - e l e - 1 
mcnteni. Dawny O rdo  Iłomaniis u Małiillóna przepisuici Post 
aquae henediclionem ponit cum cochleari tres gnllas nrtuael 
Papież Eugeniusz  mówi w Ins trukcj i  dla Ormian : Cui an­
te consccratiohem aqua modićissima admisceri debet. Aby 
się zaś przez nieostrożność nawet zawielc wody nie nalało



d o  k ie l i c h a ,  nakazuie  R zy m sk i  C e r e m o n ia ł  (L ib .  2 .  C. S 4 . ) i  
S u b d ia c ó n u B  a cc ip it  c o c h l e a r ", s u p e r  q u o d  S a c r is la  im p o n it  
aquani  e x  am pulla .  P r z y  in sz y  pry w a tu ćy  k a p ła n  s a m  la ł y ­
że c z k ą  ,  która  się  u  F lo d e a r d a  uazyw u s u m lo r iu m  ,  w o d y  
s ó b i e  n e łe w u l .  AV w s ch o d n ich  k o śc io ła c h  S u m lo r iu m  ró w n ie  
iak in n e  n aczyn ia  k o śc ie ln e  b e n e d y k o w a n o j ’ c z e g o  w  z a c h o ­
dnich  nie czy n io n o .

W  6111 w ieku  p o c z ę l i  n iek ló rzy  o r m ia ń sc y  B isk up i  z a ­
n i e d b y w a ć  ó w  z  a p osto lsk ich  c z a s ó w  zw y cz uy  p r z y m ię sz y w a -  
n ia  w o d y  d o  w i n a ,  z  c z e g o  w k o śc ie le  wielki  p o w sta ł  s p ó r , ,  
b a  n a w e t  ze r w a n ie  i cd n o śc i  p o m ię d z y  r z y m s k im  i o r m ia ń ­
skim ] k o ś c io ł e m .  _ o

K ie  w s z ę d z ie  a to l i  czy n i l i  t e  O r m i a n i e ,  p o n i e w a ż  no  
s o b o r z e  r. 1 3 4 2 .  z g r o m a d z e n i  o rm ia ń scy  Biskupi  O ś w ia d ­
c z a  s ię  z  t e i n ,  ż e  w  W ie lk i e j  A r m e n i i  przy  m s z y  w ed u  do  
w ina m fęszaną  l iywa. Z a p e w n ie  przy  g o r l iw o ś c i  Biskupa o r ­
m ia ń s k ie g o  G r z e g o r z a  odstąpi l i  O rm ian ie  s w e g o  bffcdu. N *  
S o b o r z e  p o w s z e c h n y m  w e  F lo r c n c y i  m ó w io n o  o  tym  p r z e d ­
m i o c i e ,  z  c z e g o  w n o s ić  n a l e ż y ,  iż  O r m ia n ie  a lb o  nu n o w o  
w  d a w n y  b łą d  p o p a d l i ,  a lbo ż e  ten p a n o w a ł  po  n iektórych  
k o śc io ła c h .  P r z y c z y n a ,  d la  k lórey  niektórzy O rm ianie  tak u -  
p o r c z y w ie  ob sta w a l i  ,  by  w ody  nie  p rzyd aw ać  przy  o f i e ­
r z e  o ltarzn  do  w ina,  b y ło  kaeers lw o  lM onofiży lów . M n ie m a l i  
b o w i e m ,  iż. w o d y  z  w i n e m ,  czy l i  d w ó c h  s u b s ta n c j i  W ie- 
d n o ,  w ty m ż e  s a m y m  k ie l i .h u  z m ie s z a n ie  s p rz ec iw ia  się  n a ­
u c e  ich  b l ę d u ć y  o  ie d n e y  C hrystusa  naturze:' AVino cz y s te  
m i a ło  p o d ł u g  ' ich m is t y c z n e g o  t łu m a c z e n ia  ie d n ę  naturę  
w  C hrystus ie  ozn a cza ć .  W y k ła d a l i  ’dla l e g o  s ło w a  cw an ie l i i t  
„ iż  w o d a  i krew zb o k u  C h rys tu sa  w y s z ł y , ”  n ie  o  o f i e r z e  
c n c h a r y s ly c z n e y  , l e c z  o  chrzc ie  ś .

Z n a j d y w a ły  sio  inne  sekty  b łą d z ą c e  c o  do  m a lery i  
e u ch n ry sty i .” J e d n e  sa in ey  ty lko  w o d y  p rzy  o f ie r z e  u ż y w a ­
ł y  : A q u a r i i ,  H y d r o p a r a s ta ta e ,  c z y l i  o d n o g a  E b i o n i t ó w  ,
o  których ś . E p i fa n iu s z  i J r e n c u s z  m ów ią .  N ic e t a s  Chonia-  
l e s  te n ż e  sam  b łą d  p rzy p isu ie  A ła r o n i t o m , a L e o n  AA. 
JAIanieheyczykom. J a k  d ł u g o  ta sekta w u p o r z e  s w y m  z o ­
sta w a ła  ,  n iew ia d o m o .

Inna sekta  H y d r o th e ita r u m  p r z e c z y ł a ,  iż  w o d a  s t w o ­
r z o n ą  ies t  od  B o g a ,  tw ierd ząc  , ż e  ona iest  B o g i e m ;  A -  
q u an i  D e u m  d icen tes ,  n on  hi ibcutem  ne q u e  in il ium  n e q u e  f inem
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so rdes luenlem  , peccala dim illcntem  , c l haben-
lem  Spiritum  s. (H aeres . 75 . P raedestioa t.). O fiarowali 
w odo , i pili in w lem m niem aniu , że lyrn sposobem  grze« 
eby ich zg ładzone zoslaia ,  i D ucha ś. otrzym uią.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
o "  V  ' l ■' .

X . Teof. W it.

Zesz. IV. 0
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VI.

S. Jana Chryzostoma o Kapłaństwie księ­

gi czwartey D ok oń czen ie .

Co na to  pow iesz , i ż dusz paste rz  z  takim taH c  p rze­
ciwnikiem łatwo p rzeg rać  m o ż e , z którym  się nawet nigdy 
nie po tykał?  Itzecz tę nastepniace przykłady ci w yiaśnią: 
O to  c i ,  którzy M arcyona i W alentyna szaleństwom wiarę da- 
i ą ,  wszystkie księgi JMoyżesza z liczby ksiąg świętych wy­
mazu!:). Żydzi przeciwnie ksiąg tych lak uporczyw ie bronią, 
ż e  wbrew nawet nakazowi bożem u chcą koniecznie, by wszyst­
ko , co się w nich zawiera , teraz ieszcze dopełniane by ło . 
Kościół prawowierny środka słu sznego  w tey  m ierze się trzy - 
m aiąc , potępia b łędy i wykroczenia tak pierwszych iak d ru - 
gięji. Niechayże tu  iaki nierozważnie gorliwy nauczyciel, chcąc 
zb ić  nierozum y zabobonnych Żydów , pocznie księgom M oy- 
żesza uw loczyć zbytecznie , wnet posły szy , iak go stron­
nicy M arcyona za swego zwolennika okrzyczą, i p rzed  wier­
nymi osławią. N iech ' przeciwnie poczuie zbytecznie zalecać 
księgi M oyżesza iako^dziś ieszcze obow iązuiące,  zalw ardzi 
on ieszcze m ocniey Żydów w ich ślep o c ie , a tak chroniąc 
się zbyt skwapliwie iednego z łe g o ,  w d rug ie  nierozważnie 
w padn ie , i z tym  nieprzyiacielem  , z  którym  się nawet nie 
połykał, przegra. Sabelliusza też i A ryusza błędy nie zkąd 
inąd początek swóy w z ię ły , tylko , iż oni obydw a chwyciwszy 
się w tem że samem zdaniu dwóch ostatecznych a sobie p rze­
ciwnych ro zu m ień , upornie się tych trzy m ali, i nazwisko 
tylko Chrześcian przytrzym awszy w rzeczy sam ey icden z nieb 
na  stronę  Ż y d ó w , d rug i na stronę Pawła z  Sam ozaly się 
b y ł przeważył. Jeże li więc kaznodzieia prawowierny zbiiaiąc 
b łędy  , z przyzwoitych granic w ystąp i, ani się spostrzeże, 
iak z niego zrobią stronnika k tóregoś b łędu . T o  waży o o b ­
cych , lecz natrafia się także na wielkie trudności przy do­
mowych, gdy iedni z naszych w zględem laiem nic wiary wszy- 
slkobv zgłębić chcie li, pragnąc to  koniecznie p o zn ać , cze­
go żaden człowiek wiedzieć nigdy nie inoże. Iłru d zy  dom a- 
guią sic. po pasterzu , by ou im  wszystkie wyiaśnil przyczyny,



d la  których *'>pnlrzność boska czyni co lak lub in n rzćy , 
chcąc icgrunlować egwultem i zhrodzić j rzepaścisle sądv B o ­
g a . T ak -iedui iatc drudzy  z  podohnyd i ludzi nie dbaią zwy­
kle o  żywot cnotliwy i o dobre  oby rznie; trwonią oni p rze­
ciw nayświętszey woli boskiey m arnie r i „ s  na nicporzrdneni 
-szperan iu ,  względem  tych rzeczy , k tóre llóg  chciał mieć 
bezprzecznie przed  nami ukryło, i obraża j  tein wielce B o­
ga. Niechayże zechce dusz  pasterz  u tłum ić i odeprzeć te i 
ty m  podobne szkodliwe ciekawości owieczek swoich nie przez 
d o w o d y , lecz samą tylko swą powagą , nie ieden go za nie­
uka mieć będzie. By przoto nie u trac ił i sławy tyle po trze­
bnej-, i pytaniom lubo n ierozsądnym , lecz przecież pozór 
iakieysi m ądrości maiącym gruntow ny i iasny d a ł od­
p ó r , musi on się udać o pom oc do w ym ow y, (do  nauki) 5 
inaczej- bowiem owieczki m u poruczone zawsze zostaną w ia . 
kićyś n iepew ności, zawsze będą między nadzicią a boiaźnią. 
L ecz to się o tych tylko rozum ie , co grunlow ney wiary nie 
snaią.

Na to B azyli: Gdyby wymowa (kaznodzieyska i nauka) 
by ła  tak dalece pasterzowi potrzebną , iak ty  o  nićy trzy­

m asz , dla czegóż się o nie Paw eł nie s ta ra ł, co się widzieć 
daie nadewszystko z listu iego do H oryntyan, w którym 
szczerze się przyznaie do swey w łey m ierze nieum iejętno­
śc i?  Domyślam ia s ię ,  odrzekłem  m u ,  czyie powtarzasz 
z d a n ie , wiem ia, iż w tey właśnie m ierze niebaczni ludzie 
się zawodzą; że wielu z nich grubo  wtem i dobrow olnie błądzi; 
iż  g łębokie i taiemnicze owe wyrazy Pawła ku pokryciu swey 
gnuśności naciągaiąc i przekręcaiąc, śmieią mu przypisywać 
podobną nieum iejętność, od którćy on by ł naybardziey da­
lekim. L ecz po chwili obszeroieyo tein powiem ; teraz to  ty l­
ko krótko w spom nę, że choćby też Paw eł ś. nie m iał b y ł  
rzeczywiście takićy nau k i, o którćy oni mówią, jednakże by­
ło b y  to szalónem zuchwalstwem odważyć się rów nać z  ta­
kim m ęże m , eo przecie owi zapamiełalcy czynią. Paw eł ś. 
m iał z niebios m o c , dzielnieyszą nad wszelką w ym ow ę,m il­
czenie nawet iego dla potępionych i przeklętych duchów by­
ło  slrasznem ; przepaska u biodr iego więcej- niegdyś cudów 
czyniła, a niżeli podobnych ludzi modlitwy zdziałać biedy i 
sprawić potrafiły. Paweł święty samem rąk do Boga podnie­
sieniem um arłych podnosił i w skrzeszał, i takie czynił dzi­
wy , iż go poganie za drugiego Boga poczytali. P aw eł ś .



w tem  ieszcze  życiu  p o rw an y m  zo s ta ł  do  l r z * ' e g o  n i e b a ,  
i skrytych la iem nic  boskich uczestn ik iem  zosta ł .  Owi zaś l u ­
dz ie  co ?  . . . . L ecz  wolę  nie mówić o tern daley ,  g d y ż  
i to  com  pow iedzia ł  , nie m ó w iłem  dla  ich wyszydzenia lu b  
p o k r z y w d z e n ia ,  a le  dla t e g o ,  ż e  wielce się  tem u  d z iw u ię ,  
jak dni z tak wielkim m ęż em  sieb ie  po ró w n y w ać  śmieią.  J e ­
że l i  bow iem  po m in ąw szy  iego  cu d a ,  w ż y w o t ,  sp ra w y ,  w po ­
stępow an ie  iego  anie lskie w e j r z e ć  ze  hcem y ,  z o baczym y ,  
iż^ o n  lemi da leko  ieszcze b a rd z iey  c e l o w a ł ,  a niżeli  p rz ez  
c u d a .  Kto b ęd z ie  w stan ie  wysłowić iego  g o r l iw o ś ć ,  iego 
nn ysłodszą  ł a g o d n o ś ć ,  iego  ustawiczną o w iernych troskli­
w o ś ć ,  a z ląd  p o c h o d z ą c e  boiaźni n iez l ic zo n e ,  p rzypadków  
t y s i ą c e ,  p rześ ladow an ia  o d  Ż y d ó w  i od  p o g a n ,  w y g n a n ia ,  
p rz y p a d k i  co d z ien n e ?  Kto mi pokaże  iakie m o rz e  lu b  lad  
taki", c oby  p rac  iego  nie widzia ły  , g d y  pus te  naw et a  b e z ­
lu d n e  wyspy na swych m ia ły  go  b rzeg ach ?  Nie  b y ło  n ieszczę­
śc ia ,  k tó reg o b y  nie d o ś w ia d c z y ł ,  nie b y ło  tak wielkich t r u ­
d n o ś c i ,  k ló rychhy  l a m ,  gdz ie  sz lo  o .zbawienie  b l iźnich ,  m ę ­
żn ie  nie pokona ł.  P aw e ł  w a lcząc  c o d z ien n ie ,  codzienn ie  zw y ­
c ięża ł ,  Cóż  to  więc za śm ia ło ść  lak wielkiemu m ężow i o d ­
ważać się uw łaczać ,  k tó reg o  n ieśm ie r te ln e  czyny ty le  są wyż- 
szem i n ad  wszystkich ludzi  p o c h w a ł y , ile m nie  k ra so m o w -  
slwern  przewyższała  d ru d z y ?  T y m c za se m  tu sz ąc  sobie  , iz 
t e n  tak w ie lk i ,  ty le  z a s łu ż o n y  w ca łym  kościele Ś w ię t y , 
b a rd z iey  na m e  szczere  ku  sobie  chęci a niżeli  na m e  w m ó ­
w ien iu  zdolności  patrzy  i zważa , nie m o g ę  b y d ź  dopóty  
spokoynym , aż  wynurzę  i powiem  to ,  co wszystkie wyliczone 
i e g o  pochwały  o tyle czyni w y ż sz e in i ,  ile on  wszystkich lu ­
d z i  p r z e z  swe z as łu g i  p rzechodzi .  Cóż  więc i e s t ,  co  m am  o  
n im  pow ied z ieć?  O to  : O w  m ąż tak wielki,  po  ty lu  p o czy ­
n ionych  p rz ez  siebie cudach ,  po  ty lu  od eb ran y ch  niebieskich 
ła s k a c h ,  p o / ty lu  p o ło żo n y c h  z as łu g ach ,  p ra g u ą ł  ieszcze b ydź  
n a  o g ień  wieczny skazanym , by leby  tylko c i ,  co go  p r z e ­
ś l a d o w a l i ,  k am ie n o w a l i , z u b i i a l i , do  znaiomości i do  łask i  
C hrystusa  P a n a  p rzez  to  przyszli .  Py tam  się w ię c ,  kto n a ­
d eń  bardziey  m iło w a ł  C hrystusa  ? J e ż e l i  to m iłośc ią  ty lko  
■nazwać i mianować należy nie zaś czemsi doskonalszemu Kto 
w ięc  z m ęż em  tak wielkim chce się porównyw ać, len inoiem  
zdan iem  ro zu m  u trac i ł .  L ec z ,  co a a  to p o w ie sz ,  kiedy ci i 
l e g o  d o w i o d ę , iż Paw eł  i tę nawet naukę p o s i a d a ł , b iorcy 

.m u  niebaczni  owi odmawiaią. O dzie lney iego wymowie chcę



iii łerar. mówić. Opacznie trzymaiący o wymowie Pawła ś. 
dwa rodzaie mówców nazuaczaią : Takich nayprzód, co pię­
knym słów szyldem i dźwiękiem dla uszu bardzićy są przy- 
iem ncm i, nizeliłiy się rzeczą samą zalecali. Za laką wymo­
wą bez wątpienia Paweł ś. się nie ub ieg a ł ;  do niey 011 się 
lo w liście do Koryntyan nie przyznaie w cale , gdy  mówi : 
aiMowa moia i przepowiadanie moie nie icsl w przyłudzaią- 
cycb mądrości ludzkiey słowach ( l .  Kor. 2 .)” . inny rodzay 
mówców prawdę iakąś mocnemi acz niewyszukanemi dowo­
dami w umysłach i w sercach ludzkich gruntownie zaszczepia. 
O d  posiadania takićy wymowy żaden człowiek niaiący dobre 
poznanie Pawła ś. odsądzić nie może. Czemże on bowiem 
naybard/.iey przyciskał i pokonywał owych uporczywych Ży­
dów D am aszk u ,  ieżeli nie wymową? O cudach bowiem nie 
masz lani wzmianki naymnieyszćy. Czem on zwyciężał i zbi- 
ia ł  pogany? Dla czego do T arsu  był od wiernych wysianym, 
ieżeli nie dla tego , iż' inowa iego iniala dzielność niepoko­
naną ? Jakoż dowody iego lak dalece przeciwników owych 
natenczas pomieszały i zawstydziły , iż ci hańby ley ścier- 
pieć nie mogąc , na śmierć się iego sprzysięgli. Owych lóż 
C hrześc ian , którzy w Anlyochii poczęli byli do żydowslwii 
nazad się cafąć, czemże to Paweł ś. zgromił i poprawił ,  ie­
żeli nie dzielnością wymowy ? Wymowa iego przeciągnęła 
była iednego z  Areopagilów do wiary ś. Eulycbus też  przy- 
s łuchuiac się słodkim iego naukom , tak dalece się był za­
pomniał,  iż spadłszy z okna na dó ł życie był utracił.  Wszak­
że ten Paweł w Tessalonice, w Koryncie, w Efezie, w Rzymie 
nareszcie ,  dnie i nocy na wykładaniu słuchaczom pisma ś. 
p rzep ęd za ł! Co mam mówić o uczonych iego z Epikurey- 
czykami i z Stoikami rosprawach.i utarczkach ? Owo z g o ł a ,  
gdybym chciał wspominać o leni wszystkiem, czego on do- 
kazał za pomocą wymowy , bardzoby nam lo wiele czasu za­
brało. Jeżeli więc wątpliwości nie ma , że  Paweł ś. tak bez  
cudów , ink za tych pomocą przez dzielną swą wymowę wie­
lu i wielkich dokazywał rzeczy, iakźe mu kto wymowy za­
przeczać , lak iasnym dowodom przeciwić się będzie ? Czy- 
łiż owi Eykaonowie mniemali go bydź dla innev przyczyny 
M erkurym , a nie dla krasomowstwa ? Bogiem go bydź rozu­
mieli dla cud ów , M erkuriuszem  zaś icdynie dla wielkiey ie­
go wymowy. Czemże on innych Apostołów przechodził ic- 
źeli nie wymową? T a  lo i do dziś dnia w listach iego wier-
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nych rozweseli i <!o cnót zachęca, !>a dftpófcl- świat len stać 
będzie, po kościołach cbrześciauskich rozlegać się odgłos dey 
nie przestanie. Wymowa w listach iego i dzis icszeze dziel­
nością swą nieprzełamaną upokarza wszelką wysoko.'e wyno­
szącą się przeciw poznaniu bożemu , i pod posłuszeństwo 
Chrystusowe bierze wszelki rozum w niewolę. (Cor. 10, 5.) 
Przv skuteczney pomocy iego listów do dzis dnia członki 
czystey oblubienicy Chrystusowcy pięknością się cnót roz­
licznych okrywaią i stroią (2. Kor. 11, 2.). Nie masz zatem 

"żadoey wątpliwości, iż Paweł tę tak potrzebną umieiętnosć 
posiadał. Posluchay tylko, co on uczniowi swemu w tćy mierze 
zaleca. wPilnuy czytania, napominania i nauki- (1. Tim. 4. to .)  
A przytem dodaie ; »Bo to czyniąc i samego siebie zbawisz, 
i tych którzy cię sluchaią.” Na innem zaś mieyscu mówi :
>> Słudze pańskiemu nie trzeba się wadzić, ale układnym bydz 
ku wszystkim, sposobnym ku nauczaniu, cierpliwym. (2. lim . 
2 , 24.). Nizey zaś trochę mówi: »Ty trway w tein czegoś 
się nauczył, i zwierzonoć s ię , wiedząc od kogoś się nauczył 
ci iż od dzieciństwa umiesz pisma ś., klóre cię mogą wy­
ćwiczyć ku zbawieniu.” (2 . Tim. 3. 14.). A po kilku sło­
wach przydaie: Wszelkie pismo od Boga natchnione iest po­
żyteczne ku nauczaniu, ku strofowaniu, ku naprawieniu, ku 
ćwiczeniu w sprawiedliwości, aby człowiek bozy był dosko­
nałym . ”  (2 . Tim. 5 , 16.). Posłuchay i tego , co on o na­
uce Biskupowi potrzebney do Tytusa mówi: »Biskup nia się 
trzym ać tćy wierney mowy , która iest wedle nauki, izby 
m ógł tych , którzy się sprzeciwiają, przekonać. (Tit. 1, l c . )  
-Pytam cię się więc, pOtrafiż nieumieiętny, nicćwiczony pasterz 
■obowiązek ten swóy wypełnić? Jakże on niedowiarków prze­
kona; czćm hardych i uporczywych stłumi i upokorzy, ie- 
żełi nie przez wymowę ? Wszak Apostoł zaleca tę umieję­
tność nie pasterzowi sam ym ,' ale nawet i owieczkom wszy­
stk im , mówiąc do Kolossau: sSłowo Chrystusa nicchay miesz­
k a  w was obficie we wszelkiey m ądrości.” (Col. 3. 16.). I 
znowu : ffiłlowa wasza zawsze w przyiemności niech będzie 
solą posolona, abyście wiedzieli, iak macie każdemu odpo­
wiedzieć. (Col. 4 , 10.). L)o kapłanów iednak mówi on szcze- 
gólaiey: Kapłani którzy dobrze rządzą, niech będą miahi za 
godnych dwoiakiey czci, a naywięcey, którzy praeuią w sło­
wie i w nauce.” ( l .  Tim. o ,  iZ.). Ta posługa iest tez nay- 
doskonalszą, ieżeli prowadzi sie drugich do zbawienia przez



u c z y n k i , a o ra z  p rz e z  s ło w o  l>oźe. ■ Chociażby w kim 
n ay lep sze  uczynki widziano , nie zawsze  one  przec ie  zapa lą  
w  nas o g ie ń  cno ty  ; lecz  p o t r z e b a  do  teg o  ,  ażeby nam ktoś 
i  naukę  d o b rą  w s k a z a ł , co lóż  C h ry s tu s  Pan zaleca  , g d y  
m ów i : » Kto czyni  i naucza  , ten będzie  wielkim n a ­
z w an y m .”  M a t .  5 .  1 9 . ) .  A Paw eł  ś. do  s ta rszych kościoła  
E  ezkiego lak m ó w i :  vP rze to z  c z u y c i e , t o  p  m ię ta ią c ,  iż 
p rz e z  t rzy  lata  nie p rz e s ta łe m  k a żd e g o  z  was z  p łac ze m  u- 
p o m in ać .”  (A c to r .  2 0 .  o t ) .  Z  czego  się  także widzieć  daie ,  
ż e  nie dostyć iest uczynkami kogo  b u d o w a ć  f  n a u c z a ć ,  ale. 
n a d to  p o t r z e b a  g o  uczyć  także  s ło w em . Z a i s t e ,  ieżeli czyic 
zap ew n e  P a w ia  ś. obyczaie  nay lepszym  b y ły  p rz y k ła d ę m  dla  
k a ż d e g o ,  a  iednak p o m im o  to  mówi o n :  » Z  p ła c z e m  nie 
p rz e s ta w a łe m  was upom inać .  ”  N areszc ie  gd z ie  idzie  o  
zd ro w y  wykład  p ism a  b o żeg o ,  gd z ie  idz ie  o wykryc ie  fa łszu  
w kacerskiey n a u c e , łam  koniecznie  powinien  u m ieć  p as te rz  
dow ieść  p raw d y  swoiey nauki,  a  o k a za ć  wym ownie c u d z e  b ł ę ­
dy. C zego  g d y  nie u c z y n i , a wyzwany od  przeciwników nie 
da  im na leży tego  o d p o r u , w ne t  s tanie  się p rzyczyną ,  iż  n ie  
ieden z  wiernych poczn ie  wątpić  o w ie rze  i chwiać się wnićy, 
p rz e z  co tak siebie iak d ru g ich  o  n iechybną  p rz y p ra w i  z g u ­
bę .  O sąd źże  sa m  t e r a z ,  ieżel im  nie s łuszn ie  p rz e z  uc ieczkę  
u n ik n ą ł  g o d n o ś c i ,  ty le  o d p o w ie d z ia ln o śc i ,  ty le  n ieb esp ie -  
czeristw za  sobą  pociągaincey.

(Koniec ltsięgi czwartey.)
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VII.

1 . Pelerinage a  Jerusalem  et cm M o n t S inai 
p a r  le R . P. M a rie  — Joseph, de G eram be. Heine edi­
tion. 5. vol. Paris. 1856. chez Leclerc. Edilion de luxe 
urnće de carles iu 8o 22. fr. ; edilion in 12o. 10. fr.

Pielgrzymka do Jerozolimy i do góry Synai przez 
Wieleb. X . Marya —  Józef Gerambe. Wydanie powtórne 
W Paryżu u Leclere. 1836. Tomów trzy. Większe wydanie 
iń 8o z mappaini 22. franki, mniejsze in 12mo fran­
ków 10.

Dzieło zaleca się i sama treśc ią , i tą okolicznością, 
iż Jego Świątobliwość Oyciec ś. /naylaskawićy ie od Autora 
p rzy ią ł, uczuciami nareszcie cbrześciańskicmi i osobisto­
ścią autora tyle z urodzenia, z przygód i nawrócenia sła­
wnego.

Baron Ferdynand G ćram l/dziś Trapista iest synem 
szlachcica Węgierskiego Juliana Ferdyn. G eram b, urodzo­
nym 1172. w Lugduoie. Odebrawszy przyzwoitą cdukacyą 
w .\icmczech; ożenił się był z kuzyna swą Theressą Ą dda, 
a wszedłszy w służbę Austryacką w ojskową, u jrza ł się 
w r. 1805 na stopniu Pułkownika , dowodzącego korpusem 
W oluntaryuszów, poczem Podkómorzem Cesarskim i kawa­
lerem Maltańskim został. Po pokoiu Tylżyckim szukaiąc 
zatrudnienia i sławy udał sią w służbę hiszpańską w ran­
dze Je n era ła ; lecz Hiszpania uległa w krotce przemocy F ran ­
cuzów ; Geramb udał się do Londynu szukaiąc tu dla Hi­
szpanii pomocy. Dłuższy pobyt w krain tak drog im , w dłu­
gi go wpędził znaczne; dłużnicy nie mogąc tych odebrać chcie­
li go osadzić w więzieniu; lecz Geramb zatarasowawszy się 
w pomieszkaniu wieyskiero, b ronił przeciw Szeryfom i Iion- 
stablom  przez dni 15. swey wolności. Tymczasem Ministro­
wie na mocy bilu przeciw obcym wydanego (Alien - bill.) 
n  imo wszelkich protestaeyi nieszczęśliwego Barona, iż spra­
wie Hiszpanii poświęcił całą swą fortunę i lo s ,  iż mu te ­
raz prócz szabli i uniformu nic niepozoslalo , —  wywieźli 
go na brzegi D an ii, na którey neutralność nie zważniąc.

■ '  -  -  '  ~ : - . ■ ' i , '
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Napoleon, kazał go schwytać i w ścisłym więzienia w zamka 
S i.  V in cen l , w Lutym  3 l i l2 .  r. osadzić.

Nie raz wśród zawodu swegó wojskowego uszed ł b y ł  
G eram b cudownie prawie śmierci. Wypadki podoboe do źy- 
%rego sercę iego za jm ow ały .  W śród  szczęku b ro n i ,  wśród 
roztargnień i zabaw świala , wśród burzy gwułtownych pas­
sy i dochował on wiary czystej'.  T \m c z a se m  uczucia owe re -  
iigiioe zdawały się u niego bydź ogniem , który nagle  za­
jaśniawszy natychmiast gasnął. Potrzeba liyło innych wypad­
ków , samotności więzienia, w którem prócz wielu znakomit­
szych więźniów znajdyw ało  się wielu- kapłanów i prałatów 
zacnych , by w sercu tein świalowem słowo Ewanielii ro z ­
nieciło stały płomień nieuslaiącey miłości dla Chrystusa. G e -  
ram b  poprzyiaźuiwszy się w więzieniu z uczonym Barnabitą, 
a późnićy K ardynałem , X . Fontana , przy pomocy łaski p o ­
znał się na znikomości rzeczy światowych , a wyszedłszy r .  
11514 na wolność, chciał się zaraz na zwiedzenie m ie js c  śś. 
udać , i iuź miał w pogotowiu do podróży w szystko , au­
to ryzac ją  od Xiecia Tayleranda, in fo rm ac ją  od  P . ChaleaU- 
b r i a n d a , gdy inna okoliczność spowodowała go odłożyć to  
przedsięwzięcie. Bawiąc w Lugdunie  dowiedział się,- iż tam­
że osobę pewną m łoda  uw iódł ieden J eg o m o ść ,  i przytrzy- 
inuinc ią w d o m u ,  obiecyw ał ,  mówiąc w edług  świata, losiey  
zrobić .  Pełen  gorliwości Baron Geramb widzi się z  nieszczę­
ś l iw ą , mówi do niey o zbawieniu i pozyskuie ią Bogu. Nie­
stety! nie była ona nawet ochrzczoną! Przydawszy atoli chrzest,  
nie  tylko polem żywot thrześciański w iod ła ,  ale nawet do- 
klasztoru w stąp i ła . , Nic się nic da pomyśleć czulszego nad  
korespondencją  tćy duszy pobożnćy z  Oycera swym du­
chownym.

Oyciec G ćram b, przebywszy rok w klasztorze D arfe ld  
w Westfalii , wstąpił 12 Lutego  1816 .  do klasztoru świeżo za­
łożonego P o r t - d u - S a l u t  w bliskości Laval.  Jeszcze  go wie­
le do, świata wiązać m o g ło ’■ Z sześciorga dzieci żyło czwo­
ro  : E d u a rd  Officer w Gwardyi Rossyiskićy, Gustaw W szko­
le Woyskowey , Adelaida w W iedniu  u Grszulinek się edtikd- 
iąca, E ugenia  bawiąca przy ciotce Baronowey Held. B rat 
nadto Leopold  Jene ra łem  był Aiistryackim. Opuścił to wszyst­
ko dla Chrystusa G eram b, zrzekłszy się godności i ty tu łów , 
zesłał Trappist.i pod skromnem imieniem M arya J ó z e f ,  i

Zesz. IV. Ó *
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uczyni! professyą 15 Kwietnia l f l l7 .  r .  Oyciec Her,-mii) ps»i* 
liił odtąd ściśle surowe powinności swego powołania. Tym- 
czasem trzelm było przebudować upadkiem grożący kościół 
starożytny, rozprzestrzenić klasztor. Jedynym na to fundu- 
szein mogły bydż składki. Podiął się tych zbierania Jenerał 
pokuluipcy. przebiegał zamki i miasta. Obok trofiaiącyeh się 
niekiedy nieprzyjemności, doznawał po naywiekszćy części 
gościnności i szczodrobliwości. Słuchano go chętnie opowia- 
daiącego to wypadki woienne, to nowy życia sposób , lub 
graiącego na fortepianie. Wrócił więc z obfilemi składkami, 
a  odbudowawszy dom pański, oddał się na nowo surowe­
mu milczeniu i umartwieniom'. Wielu bardzo gości odwie­
dzało potem konwent ów, dla poznania lego nadzwyczayne- 
go człowieka. Żywość żołnierza przebiia zawsze przez za­
konny habit. Arcybiskup tedy w Bordeaux dobrze o nim po­
wiedział: Poznałem baryłkę prochu nakrytą kapturem.

Ił. 1827. przeniósł się Geramb do Ąlsassyi do klasz­
toru Trapistów w Miihlhausen. Rewolucyo r. 11130. przyjnn- 

.  siła go z bracią szukać schronienia w Szwaycaryi. Zląd to 
zaopatrzony pozwoleniem Przełożonych, poleciwszy się Opa­
trzności , w habicie zakonnym udał się w tak daleką piel­
grzymkę, Miesięcy o. w samey zabawiwszy Jerozolimie, zwie­
dził nadto Betleem , INazarel , górę Synai,  Egipt.  Itelacya
0 pielgrzymce męża tak zacnego , tak pobożnego męża po­
wtórne iuż znalazła wydanie, zaymuie ona mocno czytelnika, 
ink dawnieysze dzieło naszego rodaka: Pielgrzymka X. J ó ­
zefa Drohoiowskiego lieforinata do ziemi święiey , E g ip tu ,  
niektórych wschodnich i południowych kraiów , odbyła w r.
1 illit. ill). 90. 91. Pobożno ciekawey publiczności ofiarowa­
na. 2. Tomy w Krakowie 1812. u Grobla ileo.

2 L, Histoirb du Pctpe Pie V II. par M . Te Cheva­
lier Artaud.. Paris 11136. 8 vo H islorya  Papieża Piusa V fI ,  
p rzez  R aivalerd A rtaud . 1836. in  8wo.

Journ .  des Debats z 17. Novembris 1836. mówi , .  iż 
żadne z dzieł nowszych nie doznało we Francyi lepszego nad 
to przyięcia. Owszem cala nowsza hislorya nie przedstawia 
opisu życia inocnićy do serca przemawiającego, a to przez 
charakter cudownie prosty i łagodny osoby tak wvsokiev, 
W l iągley styczności z pogromca rewolucyi , z zwycięzcą E u ­
ropy postawioney. Pobożna nieugięlość Papieża była to pier-



—  01

w sza zapora, na która tra fiła  grubiańska orvego żołn ierza 
■surowość. N iedziw  p rz e to , iż w śród woiennych wypraw , 
w śród zwycięstw ważnych zw rócone on m iał prawie ciągle oczy 
n a  Rzym i na papieża. Na żądanie N apoleona skłonił się był po­
korny Pius V II. do koronowania go na C esarza; wkrótce 
wszelako uciemiężycie! E u ro p y  starcow i cały ciężar swey po tęg i 
w sposób nayokrutnieyszy uczuć dawa. C hce on stałość i p rze­
konanie iego konitecznie p rze łam ać ; obsy ła  go  coraz suro- 
wszemi rozkazam i; u p o śled za , prześładuie go co raz  wic- 
cey. T ak  więc Piusa V II. b iografia wiąże się z wypadkami 
wszelkiemi znakomiłszemi epoki owcy nadzwycznyney. O so­
b ę  spokoyncge , na wolę boską się zdaiącego, św iętego, s ła ­
b e g o ,  ale p rzez  wiarę m ocną aż do heroizm u w zniosłego 
P iusa V II. spolykaią zarazem  z E u ro p ą  całą ciosy przeci­
w ności , a potem  pom yślność i uw olnienie od  ia rz m a , w e­
d łu g  kolei losów N apoleona. P. A rtaud  obraz wszystkich tych 
wypadków bardzo wiernie skreślił. Szczerość i p rosto ta  w o -  
pow iadaniu stanowią zaletę dzieła, i czynią ie tak ciekawym.' 
P raca ta zostanie iedną z nayosobłiwszych z czasów naszych, 
k tó re  zby t nam są wprawdzie b lisk ie , wszelako przez  dzi­
wne wypadki do rzędu  bohaterskich należeć się iuż zdaią.

Gazeta francuska La D om inicale w tom ie 6 . p . 2 6 9 . 
tak o pracy tego autora mówi.

Pontyfikat Piusa V II. nie m a sobie drugiego podobne­
g o  w kościele. N igdy dotąd P ap ieża , choćby go leż  nay- 
więcey było upośledzono , nie włóczono tu  i owdzie po go ­
ścińcach dla kaprysu iednego żołnierza. W ypadki to  są świe­
że , ale inoglybv uchodzić za należące do dzieiów dawnych, 
gdyby  tylu świadków ba spółników upośledzenia tego  dotąd  
nie żyło . J u ż  w praw dzie K ardynał Pakka w pam iętnikach 
swych wyiaśnił należycie tę  część spółczesnych nam  w ypad­
ków ; zostało  wszelako w życiu P iusa nie m ało do u zu p e ł­
n ian ia , co P . A rtaud  w history! tćy uczynił. D owiaduiem y 
się z niey , iż Pius V II. urodzony roku 1742 . z H rab iego  
Chiarom onti i z H rab iny  Ghini zostawszy B enedyktynem  i 
ucząc w Rzymie teo log ii, począł bydź m ocno nielubionym  
o d  Przełożonych, którzy go  z Rzym u wyrugować chcieli; P ius 
atoli VI. poznawszy go bliżey , uczynił go Bisknpem w T i-  
woli a potem  w Im ola. Dowiaduiem y się tu  d a le y , iak nie­
sprawiedliwym był zarzu t czyniony Rzymowi o zabicie F ra n ­
cuza B assev ille , na k tórego, gdy  podczas processu  Ludw i-
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W# X V I. obwozić się po ulicach Rzymu kazał w poicździe 
przvstroionvm w barwy Rzeczypospolitey szaleniec i akia rzu­
cił się z brzytwa z pośrodka wściekłego Iłumu , którego 
niepodobna było poskromić. Nałożywszy r. 1 /96 . Bonapar­
te na kray optalę niesłychaną, 2 t .  millionów , n8 co w żi:- 
to  resztę skarbów Syxlusa V, potopiono Cvborya, Kielichy, 
statuy sreb rne, sprzedano kosztowne sprzęty kościelne, i 
kleynoty przez Panie Rzymskie dobrowolnie złożone, odeb • .? 
no Piusowi VI. naypiękuieysze kraie W łoskie: F crrarę , Bo­
lon ią , Romanią. Nie dosyć na te rn , Dyrektorynt Poslo ri 
swemu rozkazał Rzym zrewnłueyonować. Wszędzie obwoła­
n o : Precz z Papieżami. Chcem y stanowić daw ną Rzecz­
pospolitą R zy m s k ą , która w yd a  nam  cnotliwych Gra- 
chusów , Scypionów . Tymczasem któryś z żołnierzy Fana­
tycznych zabił Jenerała francuskiego Dupliot. Papieski Rząd 
tyle o tym czynie w iedział, co o zabiciu Basscvilla. Była 
to  atoli pożądana okazya do zaięcia Rzymu przez Jenerała 
Berliera i porwania Piusa V I. z Rzymu , który Umarł 29. 
A ug. 1799. r . w Walencyi.

Podczas bytności Napoleona w Egipcie obranym został 
Pius VII, na Papieża : a po klęskach francuskiego Jenera­
ła  Scherer , odebrać, mógł Rzym i zamek ś. Anioła. Tym ­
czasem po batalii pod M arengo sta wszy się Bonaparte pa­
nem  Włochów, przystąpił do zrobienia z Papieżem Konkor­
datu . W iele bardzo rzeczy ciekawych czytać można w tern 
dziele o Konklawe w Wenccyi., toż o trudnościach przy u- 
kładaniu się względem Konkordatu 1801. roku z Bonapar­
tem.

Podobnież ciekawe są wielce kroki Napolena i Ministrów 
iego względem pozyskania przychylenia się Papieża do ko­
ronowania iego na Cesarza , co nastąpiło r. 1804. Papież 
ink się sam w yraża, iadąc przez Francyn przebył ią w po ­
śród  ludu klęczącego. Po koronacyi atoli zaczęły się Oyca 
s. umartwienia. Poczęło mówić o niewypuszczeniu Oyca ś. 
o  osadzeniu go w Awinionie lub w Paryżu na pensyi. Na 
ten czas- Oyciec ś. stale oświadczył Napoleonowi, iako wy" 
ieżdzaiąc złożył Akt abdykncyi w rękach Kardynała Pignatel- 
li w. Palerm o, na taki wypadek, gdyby go tu  przytrzymać 
lu b  uwięzić chciano. Stałością Oyca ś. pokonany ta razą Napo­
leon , dozwolił mu odiazdu do Rzymu.
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D z id o  P. A rliiił I zaw iera  w so b ie  w iele a n e g d o t ć ie J 
łtaw yeh , a le  ie s t  Leż w n iem  w ażnych w iadom ości p e łn o .
Z  a n e g d o t  icdnę p rzy to czy ć  dosyć  będzie .  S a m  Oyc iec  ś.
*  F rnncy i  Z k o ro n a c j i  wróciwszy , opowiedzia ł  ią P. A r ta u d ,  
S e k re ta rzo w i  legacyi.  W  C b a l o n s —- s u r - — S a ó n c  t rzeb a  n am  
b y ło  w p rze iezd z ie  do  Ł u g d u n u , z  d o m u  w k tó rym  dni 
kilka b a w i l i śm y , do s tać  się d o  po iazdu .  Nie  po d o b n a  by ło  
p r z e z  t ł u m  dw óch  tysięcy s ta rcó w  , k o b i e t , dzieci p rzec isnąć  
n a m  się. D w óch  d ra g o n ó w  na kopiach trzym aiąc  nas w śró d -  
k u  d o b rz e  śc iśnionych , d o p ro w a d z i ło  n as  do  k a r e t y ,  kon-  
t e n c i , że  im się p o w ió d ł  ów m an e w r  woyskowy. M y- l eż  
z m ęczen i  m yś le l iśm y ,  iakhy nayzręczn iey  dostać  się do  n iey , 
g d y  w tćin  dz iewczyna  iakaś wsunąwszy się  po pod  konie , 
p o r w a ła  nas za  n o g ę ,  by  tę  u c a ło w a ć ,  i puśc ić  ićy nie 
c h c ia ła  chcąc  ią o d d a ć  m a t c e ) k tóra  tą sam ą  s z ła  d roga  
B liskimi b ę d ąc  u t racen ia  r ó w n o w a g i , o b y d w o m a  rękam i j e ­
d n e g o  z  tych d r a g o n ó w , k tó ry  N am  się inniey nab o żn y m  
b y d ź  w y d a w a ł ,  uchw yci l iśm y  s i ę ,  p ro sząc  g o ,  by  N a m  
c h c ia ł  p o m ó d z .  Rzekliśm y d o ń : S ig n o r e  d ra g o n e  , u l i tuy  się 
n a d  N a m i!  aż  ów ż o łn ie rz  nasz  k o c h a n y ,  (tak to twarz  
stwodzi ! ) ,  miasto t eg o  coby  Nas m ia ł  b y ł  r a to w a ć ,  za  
o b y d w ie  po rw aw szy  N as  r ę c e ,  p o c z ą ł  te  ki lkakrotn ie  ca-  . 
ło w ać .  A luk p rz ez  se k o n d  kilka m usie l iśm y  wisieć nie­
j a k o ,  na p o w ie trzu  t rzy m an i  p rz e z  owę dz iewczynę  i wa­
szeg o  żo łn ie rz a ,  O !  iak b a rd zo  byliśm y zadow oln ien i  z wa­
sz e g o  ludu  ! —  A le  o b o k  rzeczy  zabawnych m am y tu  p rz e d  
o czy m a  wypadki takie w ie lk ie ,  owę n icukróconą  chęć z d o ­
b yczy  N ap o leo n a  ; iego  n ienasyconą am bicyą ,  k lórey  na E u ­
ro p ie  upok o rzo o ey  by ło  m ało .  Uwięzienie  P iusa  V I I . ,  o b ­
chod zen ie  się z  nim tak nie ludzkie  N ap o leo n a  , sp lam iły  nir 
zaw sze  C e sa rza  s ław ę .  X i ę ż a !, m ów ił  on , b io rą  sob ie  d u ­
s z e ,  m n ie  zaś p o rzu ca ią  m ar tw e  c iu ła !  Z  tych s łó w  kilku 
w idać  począ tek  nienawiści N a p o leo n a  d la  s ł u g  kościo ła .  Ka­
r o l  W . , a po nim w 10 .  wieków N a p o l e o n ,  iak ró ż n ic  o -  
besz li  się z  P a p ie ż e m ?  P ie rw szy  kościo łowi na  z iemi d a ł  
p ań s tw o  o k a z a łe ;  d r u g i  iako D e iz m u  g ł o w a ,  w y d a r ł  m u  to  
z  h a ła s e m !  D ziw ne atoli losów  ludzkich  'k o ł e i e !  Zwycięzca  
ty lu  P ań s tw  na w ygnan iu  u m i e r a ; s t a r z e c  zaś  b e zw ła d n y  
w raca  z niewoli  do p aństw a  s w e g o , wróciwszy wysyła  na  
E l b ę  kap łana  ku  poc iesze  sw ego  u c ie m ię ży c ie la ;
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5 . W  inieysPe K alendarza w ydawanego w G racu dla 
duchowieństwa (Uocz. 5 . Z esz. 4. pag. 94  ) poczęto wyda­
wać od r. 1857 . /

D as 'kirchliche Jahrbuch f i i r  die hałhol. GeistUch- 
heit lierausgegeben von mehreren Theologen derSeckau- 
er Diózese. Gra Iz bei D am ian  Sorge 1. Itth. 8. g. G.

X. M. K.
B. P.
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VIII.

I. Slwri nasz d u ch o w n y , iako Slan nauczycielski zo -  
Sfniący nadto w styczności ścisley ze wszelkich kondycyi oso­
b a m i , utrzymanie swe maiąc z r ó l ,  posiadłości, dziesięciu, 
ofiar , doznaw ał rozm aitych kłopotów , przeszkód , u tra ­
pień i ui isków ró inem i czasy  to od swoich, to od obcych. 
W  czasie p ow ie trza , chorób zaraźliwych padało zawsze nie 
m ało  kapłanów ofiarą miłości przy Sprawowaniu duchownych 
swych posług'. YVovby, napady barbarzyńców , g ł ó d ,  nieu- 
rodzay, utrzymanie kapłanów czyniły nie ra z 'b a rd z o  trudnem. 
Kacerskie leź i  szyzlnatyckie b łędy ,  in tryg i ,  zamieszania wi­
kłały pasterzy naszych wyższych i niższych w zacięte walki 
z  stanem ryce rsk im , ba z parafianam i; w utarczki ustawicz­
ne i przykre z  własnemi owieczkami. Niekiedy zbyt mało 
bywało starania p usposobienie należyte kapłanów w wiado­
mości potrzebne do  sianu ich tyle trudności s tawiaiącego, 
tyle nauki wymagającego. Spotykały kray niepokoić', klęski , 
nierzadyjj, cierpieli na tern podwóynie kap łan i ,  iako ludzie,'  
i iako duchowni przełożeni nad ludem. Niekiedy zazdrość 
drugich stanów, połączona z odstąpieniem ich ód kalolii kiey 
wiary doymowaly dotkliwie kapłanom. T o  wszystko należy­
cie wziąść nam należy na uwagę , a nie będziemy się tyle 
żalić na czasów obecnych uciążliwości, iakie nastały ze stosun­
ków rozmaitych. O p ieka , spokoyność, beśpieczeńslwo, wy­
kształcenie n a leż y te , opatrzenie wszystkich nas w pomocy 
nie odbicie p o trzeb n e ,  są dobrodziejs twami wielkiemi, przy- 
których trzeba znieść inne przykrości,  bez których nigdy 
nie będ z ie m y ,  bez których żaden nie iest człowiek.

Niechcąc się bawić wystawieniem obrazu . i przypomnie­
niem głównicyszych dolegliwości stanu duchownego z wie­
ków daWnych, oąobiiwie też za Z ygm unta A ugusta  (1548  
52.) tyle obfiluiącego w tysiące kaierzy zaburzających kray, 
ani mówić o dawniejszych dużo, za Ludwika króla uciskach 
i krzywdach duchowieństwa —• dnie tylko wiadomość o kło-



polach Duchowieństwa przypadaiących po noywiększey czę­
ści za panowania Zygmuula III. opisanych w dwóch d z id ­
kach wyszłych za dozwoleniem Zwierzchności.

a.) Pierwsze lak opiewa: Stacye żo łn ierskie , abo
to w yciąganiu  ich z dóbr kościelny ch potrzebne prze­
strogi. D la  ich IMciów Patiów żołnierza w  starych, i in­
szych  m ło d y c h , co się na żołn ierską usługę Sposabiać 
będą . K rótko spisane przez iednę osobę D uchow ną. 
Ż a  pozwoleniem zwierzchności D ucbow ney. kV  K rako­
w ie , w  D ru ka rn i Franciszka Cezarego. Iloku Pańskie­
go 1650.

b). O kłopotach osób Duchownych za Zygmunta 3. 
daie daley wiadomości i drugie dzidko: In fo rm a c ja  o nie­
których  A r ty k u ła c h  m ię d zy  D uchow nym  a Świeckim  
stanem. T y c h  czasów ludziom do wiadomości potrzebna 
Przez X .  M iko ła ia  Dobrocieskiego, Krakowskiego, Sen- 
domirskicgo  , K anonika, oboyga Praw a D oktora  , na­
pisana. Vł Krakowie w Drukarni Iłiacieia Jędrzyiowczyka 
Itoku Pańskiego 1620.

2. Itzym 9. Obris 1836. X . E rg la n d  Biskup ( harlewsto- 
uu odiec buł zląd właśnie. Jak mówią , miały niciąkie nie­
porozumienia mieć mieysre względem kościelnych spraw 
na llaycie , które się ułatwiły w czasie krótkiego icgo po- 
hylu.

5 . Journ. des Debals 2. 8bris 1836. JX .  Daniel 
j\jilC —  Donell Biskup Olympu Wikaryusz Apostolski na 
wyspach Anlyllach do Anglii należących, przybył lend dnia­
mi do Paryża, W przeieździe do Bzymu w iuleressach tey 
Missyi. i

Ilezyduie on na wyspie ś. Tróycy, władze zaś swa roz- 
eiaga do wysp : Grenady, Si. Wincentego , St. Lueyi, Ta- 
b ag o ,  a nawet do Jainaiki. Xa wyspie ś. Tróycy należącćy 
dawnićy do Hiszpanii, icst wielu katolików, podobnież na 
Wysp.ch St. Łucyi i w Grenadzie, które franc uskiemi da­
wnićy były-

■4. D. Geramb Trapista złożywszy u stóp Oycaś. opis 
awćy pzdróży do Palestyny i na górę Synai, otrzymał za 
lo  breve 23. Kwietnia l8 3 6 .  w wyrazach nnyłaskawszych. 
N ożna  ztgd wniosek uczynić, iż ważne bardzo miała J .  Świą­
tobliwość poWody włożenia wydanćy niedawno przez J P .  La
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JHailinc podróży do kraiów wschodnich do indcxu ksiąg 
zakazanych.

o. Liczba uhogicb w Európje.
P. 4 illcneuvc iiergcmoul rachui.e w swey statystyce 

40,897.3<j5 ubogich w Europie obok ludności 220,445,200. • 
Dzieli on ich iv ten sposób :

Anglia mu blisko 5,1100.000. ubogich, '„więc szóstą 
część ca lev ludności wynoszącej około 25,400.000. Za po­
mocą maszyn odbywają się lam prace odpowiadaiące liiO . 
millionom rąk ludzkich. W Aicmczech, gdzie po nay. 

tłłiąkszey części rolnictwem się bawią , znayduie _się b ii-  
sko óEO.OOO. ubogich, czyli 20la część całey ludności. 
Liczba osób trudniących si<\ tu rolnictwem iest trzy ra­
zy większą od liczby rękodzielników. W Auątryi liczba 
ubogich względem całćy ludności iesl iak 1. względem 25, 
bó iesl 1 ,#05.000. ubogich obok 52. millionów ludności. 
Laniia zbliża się lakże w Icy mierze do A uslry i, l.o lu  > 
liczba ubogich iest względem caley ludności iak,- i .  wzglę­
dem ko ., a liczba rolą się trudniących względem pre- 
cuiących po fabrykach iest 4. na 1. W Hiszpanii liczą 
jmntiędzy I5 tu  milionami 900;000. mieszkańca, 480.000. 
ubogich, czyli 1. na 50. Tulay rolników względem pra- 
cuiącyck po fabrykach iest 8, na iednego. h  e Francy/i iest
4.000.000. ubogich przy ludności 52'. millionów , albo 
1. na 50. We fVloszech stosunek ich iest 1. na 2 5 , iest 
tam 750.000 ubogich -pomiędzy 19,044.000 mieszkańców. 
Lelgium i fiollaudya .są prawie w tym samym slr.nie co 
Anglia. Ubodzy, slosuia sie tam do cajej' ludności iak 4:-7.
W i  'orlugalii przy 5. millionach -550.' tysiącach mieszkań­
ca znayduie się 141.000. ubogich. Prusy zamieszkane przez
12.700.000. ludzi maią 425.000. ubegiąb, więc jua SOtu 
mieszkańców wypada 1. liossya Europejska ma dusz 
5k,S00.000.‘, a 8k5.000i ubogich, czyli 1. pomiędzy 100. 
Fabryki są tulay na niskim bardzo stopniu. Ludność Szwe­
c ji wynosi 5,800.000 ludzi, ubogich iest 154.000. czy ii 
kola część. Szway caryi, ludność kładła się z 1)724.000. dusz, 
między któremi 17000. iesl ubogich. -

X  M. K.

Zesz, IV.
B. P.
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IX .

a). D okończenie Przywilejów królewskich 
Katedry Poznańskiey,

Zapis m iasta Szrodki u czyn ion y kościołowi ka­
tedralnemu w  Poznaniu przez P rzem ysław a  I I .

I n  n o m in e  D o m in i  A n ten .  M u l t i s  ' incom m odis  p r u d e n -  
ł e r  o c c u r r i tu r ,  c u m a e la t i s  n osl rae  n ego lia  l i t e r a ru m  ac t e .  
s t iu m  n iun im ine  p e r l ien n an lu r .  N o s  ig itu rJP rem ysI ,  secun tlu s  
D e i  g ra t ia  D u x  Polon iae  N o lu m  lucim us un i re r s is  lam  
p ra ese n l ib u s  quam  fu tu r is  p raesen s  s r r i p lu m  in s p e r łu r i s ;  
Q u o d  ob  rd incd iu in  animate N o s lrae  e t  p a ren lu m  n o s l ro ru in  
e t  maxiine rev eren t iam  B e a lo ru m  P e l r i  e t  Pau li  A p o s lo lo -  
ru ro  civitatem no s tram  a n tiquam ,  s i tam  circa E ce les iam  S a r -  
c tae  jVIargarelhae in Poznan ia ,  S ż ro d k a  y u lg ar i te r  n u n c n p a ” 
t a m 1, in Pe rso n a  Venerabilis  Pa tr is  nost r i  D om in i  Jn n nn i s  
E p is co p i  P o zn an ,  l ibe re  ac l ib e ra l i te r  Ecc les iae  Pozoanens i  
c u m  Omni j u r e ,  quo  ipsam  possediiiius  e t  tcnu im us  c o n tu -  
l im u s  p e rp e tu o  p o ss id en d a in  pacif ire  c t  n b t in rn d an i .  D o n a n -  
te s  d ieto  V encrab i li  Pa lr i  u o s l ro  o m n e  j u s  civitatis e t  e ju s  
c iv ibus  v ide l ice t  W acel la  C a rn i f i c u m , P is to ru m ,  S n to r u m  ,  
in eade in  h a b en te s  e t  p e rm i l len te s  e tiam  cae le ros  artifices 
c u ju s c u n q u e  fu e r in l  oper is  i i i idcm m a n e n d i , su u m  artif ic ium  
l ib e re  op e ran d i  : H o c  duntaxa t  excep to  , q u o d  fd ru m  a n n u -  
a lc  , vel bebdom adariu ir t  so lem n e  civcs ib idem  d eg en les  non 
h a b e b u n t , s e d  tan tu m  m o d o  p r iyafum  T a b e r n a s  p ro r su s  o -  
innos qu i  v n lu n t  b ab ean l  ib idem  e t  u su m  c aru m .  Pannos si 
q u o s  ibi f e c e r in t ,  vel a l iu n d e  cives d ic tae 'c iv i ta t is  c o m p ara -  
v e r i n t ,  f ruslra t in l  in c id en t  vel j i lna lim  penitus non v e n d an t  
s e d  so lu m m o d o  in tegros.  exb ibeau t  venales .  E t  ne  su p e r  b is  
in  p o s le ru in  d u b i le lu r  , ' p ra e se n le s  conseribi et Sig 'Hi nostr i  
n iun im ine  fecimus com m unir i .  A c tu m  e t  D a tu m  Posnan iae  
infra  O c tav as  B ca lo ru m  A p o s to lo ru m  P e tr i  e t  Pau l i .  A n n o  
G ra t iae  Dom ini  M il le s im o  D u cen te s im o  O c togcs im o  octavo. 
P ra e sen l ib u s  his l e s t i b u s , C om il ibus  Nicolao  Pa la t ine  Cu-



l is tens? ,  P e l r c o n e  Castellano Poznan .  Nicolao  S u b d a p i fe ro  
Calis ien .  e t  G rab ia  S u b tb e za u za r io  Curiae  N o s trae .  P e r  m a-  
h u s  J a s c o n is  N ó ta r i j  N os tr i .

. . ; • . j  n  * :

Zapis W si D om achow a u c zy n io n y  dla Biskupa  
Poznańs kiego.

In n o m in e  D o m in i  A m e n .  M u l t is  in eo m m o d is  p r u d e n -  
Je r  o ecu r i in u s ,  cu m  ae ta t is  n o s t ra e  n eg o lia  l i le ra ru m  ac  t e -  
s t iu in  m un im ine  ro b o ra m u s .  N o s  ig i tu r  P rz e m y ś l  S e c o n -  
d u ł ,  D e i1 g ra tia  D u s  Po lon iae ,  N o tu m  facimus U nivers is  l a m  
p ra e se n l ib u s  quau i  lu lu r is  pręiesenlcm p ag inam  inspeeluris ,  
O u o d  p i js '  ac  di.gnis p e t i t io n i tu s  Vcnerab ilis  Pa lr is  N o s tr i  
D o m in i  Jo a n n is  Kpiscopi Pozn an .  ,  in d m n ib u s  salisfacere  
cu p ic n le s  so r lem  "Woiciechonis dicti O kassanecb  , q u a e  D o -  
macbowo* v u lg ar i ic r  n u n c u p a tu r ,  quaDlum  a d  ju s  leu lo n icu m  
ju n g i in u s  hered ila l i  D om in i  Kpiscopi e ju s d e m ,  q u a e  Z imno~
>vo d ic i lu r  in vu lgar!  , e s im ć n le s  ip sam  so r te m  ab  om ni e s -  
ac l ione  Polonica; q uae  nostro  d ig n o sc itu r  dom in io  p e r t in e re ,  
v idel ice t  a  Castri  c i l a t io n e , e t  ab alijs o m n ib u s  so lu l io h ib u s  
q u ib u s r u n q u e  n om in ibus  censcan lu r .  In  h u ju s  re i  tes t im on i-  
u n i  p raesen le in  l i le ram  nostr i  sigill i  m un im in e  fecimus r o -  
b o ra r i .  P ra e sen l ib u s  his l e s l i b u s ,  Com itc  N icolao  Palatioo  
C a l i s s ie u ,  Com iie  GnevomirO J u d i c e  P o s n ą ^ . ,  D o m in o  'Pi­
lo n e  P raepos i lo  d e  San tok .  D a tu m  in Villa  W arh o szcn ia  
D u o d e c im o  C alcnd. M a j i ,  A n n o  Gra tiae  D om in i  M il le s i -  
ino D u re n le s in io  N o u ag es im o .  P e r  m an u s  Jascon is  N o ta r i j  > 

C uriae  N o s lrae .

Zam iana dóbr, przez k tórą  P rzem ysła w  II . ustą­
p i ł  B iskupow i Poznańskiemu i  kapitule W ieś Stes- 
se u o  i część w s i M łoda  zw a n e y , i  o tr z y m a ł za  

nie Wieś U rosnę, położoną n ad  rzeką M osiną . ■

, In  nom ine  D o m in i  A m en.  N e  noverca  m em o r iae  olil i-  
s io  suis volis  locum  habeat  , p rov id i t  ra tio  t e m p o r ib u s  g e -  
slis  qu ibusl ibc t  so lem nite r  celeb ra l is  in tes t im on ium  seq u a -  
e ibus  p e r  cer ta  su b  venire  re m e d ia  sc r ip tu ra ru m .  H in c  es t  
q u o d  nos P rem vsl  S e c u n d u s ,  D e i  g ra t ia  D u x  M ajo r is  Po" 
lyn ii ie , vo len tes  u t  e a , q uae  t e m p o r ib u s  noslr is  e t  p e r  n o s .



• g u n t u r  p c rp e tu a c  r o b u r  o h t in ean t  f irmilalis,  No l t tm  e sse  vd- 
l u m u s  C uivcrs is  lain  p ra c se n t ib u s  qu.'im Fulnris , p raesen ł is  
l i te rac  se r iem  inspee tu r is .  C u m  V enerab i li  P a ł re  N o s tro  Oi>- 
in ino  J o a n n ę  m isera l ione  D ir ina  E p isco p o  ac  I ra l r ib u s  suis 
C ą p i tu lo ’ Posnaniensi  ta lem  v i l la ru m  fecisse co m m u la l io n e in .  

D e d i m u s  siquidcsu eidejn D o m in o  E p isco p o  c t  I r a l r i b u s  su*  
i s  Capilu lo  Posnan.  Viliam nnśtrom  nnlli  a lteri  q u a m  D u -  
cutui nostro  p e r l in cn tem  S lesscw o  v u lg n r i te r  d idu in jc l  p a r ­
t e m  a lle rius  Villae q uae  f t l łoda  d ic i tu r  s icu l  n o n e  su n t  li- 
w i l ib u ś  c*»nsignatae. C u m  omni- j u r e  e t  u t i l i ta le ,  lacubus  
e l  l ib e r tn te , quas  o ranes  villae Posnan .  E ce ld s iae  a n tiq u i lu s  
posscssae  h a b u e ru n t  et h a b eu t ,  v idelicet,  a cita tione C a s t r i ,  
J u d ic is  seu  cu jus l ibe t  oFficialis nostr i  ab  O p o le  , 1 a  s ta l io -  
l i ibus  j Oolleclis ,  e t  otiis u r ib u s  D u c a l ih u s  ab  angari is  
e t  perangari is  e t  se rv i tu t ibus  uniyers is  , q u ib u s q u e  n o m i-  
n ib u s  voc ilen tu r .  Becip ientes  ab  ipso D o m in o  E p isco p o  e t  
c ju s  C a p i lu lo ,  r a t io n e  h u ju sm o d i  p c r m u ta t io n i s , Viliam 
jEeclesiae ip so ru in  C ro sn o  d ictum , s i lam  su p e r  f luviuni M o s-  
s i n a m ,  sim il i te r  cu m  om ni j u r e  e t  u t il i ta le .  Qua  re ce p ta  ip- 
sa m  C om m iti  Nicolao  Pa lalinv Calisien , su b  pro tes ta t ione  
D o m in i  E p is co p i  e t  Cnpituli e ju s  P osnan .  t r ad im u s  e t  d o -  
nav iihus  j u r e  haered ila r i*  iu p e r p e tu u m  poss ideńdam . E t  a u ­
t e m  baec  pe r inu ta t io  c t  donatio  inviolabilis p e rp e tu o  p c r -  
s e v e r e t , p r a e se n te s  conscribi ju s s im u s  sigilli  nostr i  m u o im i-  
n e  ro b o rao tc s .  P rae sen l ibus  his te s t ib u s ,  C o u r t  i bus P e l r r o . ,  
n e  C a s t e l l a n o ,  G niewom iro  J u d i c e  Pnsnan iensibus  Comi- 
t e '  B e rn o ld o  Castellano Calisien , Com ite  Benjamin CaMella- 
110 e t  J u d i c e  Gnesnensi ,  C om ite  Bozanlba Caste l lano de L e n ­
da .  D a tu m  iu Pozau n .  , fu die S a n c to ru m  A p o s to lo ru ń i  
S im o n is  e t  J u d a e .  A n n o  D om ini  Millesiino D ucen le s im o  no- 
nages im o  se c u n d o .  P e r  M a n u s  Jasćo u is  N ota r ii  Curiae  
N o s tra e ,  ,r

Zapis W si Chirino i  ię y  p r z y w ile j1. '

In nom ine  D o m in i  A m en.  O uon iam  ca , q u a e  p e r  ns-  
se r l io n e m  P r in c ip u m  in publ ica  deven iun t  mutii inenta p c r -  
p e tu a m  ioh tineu t  Firmitatem. N o s  ig i tu r  sec tindns  P rcm ysl  
D e i  g ra tia  D n s  Poloniae  n o lu m  Facimns Enivers is  tam  p rae ­
s e n l ib u s  quau i  Futuris p ra e se u tem  p ag in am  inspec tn r is ,  quo d



in nostra rioslrorumq Baromtm praescnlia vanienles Milile*, 
nomini iVesul Frater  ip.-ius Joannes  ct filiolns eorum Petrus, 
partem suaę hcrcditatis (|uao vulgariler nuncupatur Chiriuo 
post filiaui et filiolam ipsorum nomine Culharinam et Ma­
n io  apsius Pelegrino diclam partem heredilalis dederun t ,  
tradiderunt et favorabililer resignaverunl ipsis et eorum no- 
sleritati in perpeluum possidcndam. Si vero flliquis ex ipsis 
contra islam resignaliouem et Donationem insdrgere voluc- 
ri t  , omnia in hi lie 01 us et prohibemus sed dirlus Pelegrinus 
e t  Cathprma Uxor ipsius et posleritas eorum dictam sor- 

-4em poss ideant,  in perpeluum ex mtegro. Nos respicienles 
liuclia servilia Pelegrini et ad pelitioncm Comilis Nicolai Pa­
latini Calisicnsis , dedimus super sortem islum omnijnodam 
libertalcm , videlicet u na raz ,  a P ow oź ,  a Przewód , a Po- 
d worowe, a Bove, a Vacca , ab O pole a Caslri cila lione, 
c t  ai> omnibus solulionibus quae nunc s u n t ,  aul inveniri 
possunt in fuluro ita quod diclus Neznl. F ra te r  ipsius J o ­
annes et Petrus filiolus dictam sortenvjuro bereditario eorum 
nobis c t  nbslris Baronibus in perpctuum  resignaVcrunl. In 
cujus rei testimonium praesenlem literam scribi jussinius 
Sigilli Noslr i munimine duximus confirmandam. Datum in 
Posnan., in die Tiburcii: , Praesentibus his leslibus : Coinile 
Nicolao Palatine Calissien., Comite Dirsieyo i^udice Calissien 
Comile Slepbano Castellano de Carsecz. Per inanus Jasconis No- 
tarij Curiae Nostrae. Anno Domiui fllillesimo Ducentesimo 
nonagesimo tertio. - Volumus eliam ut non respondeat coram 
uliquo nisi anuulo nostro provocalus.

J  1' ■ ‘ s  -

Ł). Testam ent S tan is ław a  Żółkiewskiego, H etm a­
n a  wielkiego K oronnego , s łu żą c y  wczęści do 
dSeiow  Probostw a Żółkiewskiego w y ie ty  z  H /■— 

cluw tt/h teologicznnego Poznańskiego.

. Obok licznych innych cnót bogoboyność zdobiła szczc- 
gólnicy życie Ovców naszych. Przekonani wpokorzc d uch a ,  
ze  wszystkie dosta tk i ,  s ł a w a ,  godnośc i ,  powodzenia, klę­
ski i nieszczęścia, słowem, wszystko co Człowieka uszczę­
śliwia lub dotyka z naywyższey Opatrzności pochodzi", 
składali na ołtarzach Boga części znaczne swoich maiąlków, 
Wznosili wspaniale świątynie, zakładali i opatrywali doebo-
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Jani! klasztory, i przeznarzali znaczne fundusze no te le  duchowne. 
N ierzadkie przykładyw dziełach .N arolu naszego, iż prywatni po 
kilka; po kilkanaście a nawet po kilkadziesiąt kościołów wystawili. 
O 1’ie trze  D uninie piszą historycy nasi, ze p rzeszło  . OhoscioJ o'.v 
w wielkiey pólsce i S  z lasku założył. Iwo Biskup Krakowski, 
A ndrzey  z B n ina , B iskup Poznański, X iczna Ostrowska , 
Kasztelanowa Krakowska i wielu innych przyozdobili  ̂ kray 
okazalem i świątyniami. Niemniey żarliw em i o służbę  Bożą by­
li naycelnieysi W odzowie n ąs i, C hodkiew icz, Zam oyski, 
S tanisław  Żółkiewski i inni. W śród  .szczeku oręża niezapom i-’ 
nali oni o W ogu ', w którego rękach losy poicdynezych lu ­
dzi i całych Narodów zostaią. Sądzę że czytelnikom Ą rch i- 
V U in  teologicznego przyiem ność sp raw ię , udzielaiąc iin te­
stam ent Stanisław a Żółkiewskiego , H etm ana W ielkiego ko­
ro n n eg o , napisany w ostatnich chwilach iego życia, ż  doku­
m entu tego poznała czytelnicy ducha hogoboynbści i praw o­
ś c i , który ożywiał znakomitego tego W odza.

In  .Nom ine D o m in i N oslri Jesu GkPisti.

M ądry senator Rzymski Cało C ensorius trzech rzeczy 
żałow ał że się ich kiedy dopuścił , a iednóy osobliw ie, ze 
jeden dzień kiedyszkolwiek by ł bez uczynienia testam entu. 
C hoć to Poganin rozum em  samym się rządząc uważał nie­
pewność żywota. Pogotow iu nam ludziom  chrzesciansl.im , 
w wierzę i zakonie Bożym w yęzw iczonym , przystoi i na­
leży uważać i upatrywać niepewność życia i koniec nasz, do- 
k lórego co raz bliżey się p rzystępu ic in , o inka wielom roz­
maitych p rzy g ó d , przypadków  niezliczonych podlćgły  test 
Sen doczesny zvw ot n a sz , iako nieopowiednie z a  przyślą.. 
n.cm- czasu od Pana Boga zebodziem ! S łuszna tedy  ręecz 
ie s t, y do zbawienia naszego p o trzeb n a , niem orarc novis,si- 
* n a , koniec doczesny z przygotowaniem  przystoynym  do 
•wiecznego ży w o ta , wszystko iednalt sądząc na fuudam encie 
aiaslugi niewinnćy męki Pana Zbawiciela naszego Jezu sa  
C hrystusa v na wielkim nieprzebranym  m iłosierdziu iego 
Św iętym .

Zwykłem każdego niem al roku odnaw iać testam ent , 
Siczvnilem to  i roku przeszłego y odzywam się na to ; ci> 
tórn ieś l wlych zwlasczn rzeczuch, których czas sam  uiezntosl.



I teraz icdnnl; }.c irn dairy w łata zachodzę , a do loco 
dla służby  Oyrzyzny przychodzi w niebcśpieczcńslwo żywot 
podać. Jeś li  P. Bóg ź naznaczenia woli sWpv czas przy­
s łać raczy skończeniem doczesnego, życia m eg o ,  iośli (u 
w grauicaeh koronoycli śmierć P . Bóg p rzy ś le ,  w Żółkwi 
grzeszne ciało l>ez odwłoki v pompv ws/.alakićy ziemi od­
dać, o czem szerzey w pierwszych teslamcnlai b deklarowa­
łem  wolę swoię. A  icżciiby w W ołoszerb  , albo gdzie za 
granicą śmierć Pan Bóg p rz y s ła ł ,  tamże pogrześć grzeszne 
ciało  m ó ie ,  a na tym mieyscu mogiłę wysoką u sn ć ,  nie 
dla ambieyi iakićy tak mieć c h cę ,  ale żeby g rób  móy 
b y ł  kopcem Rzeplćy granic , żeby się potomny wiek wzbu­
dzał do pomnożenia y rozszerzenia granic Państw Rzepti y. 
Kościołowi , którym dla chwały Imienia Bożego z b u d o w a ł , 

Fundacyi j5;uteczney dla niektórych impediraeutów niedokori- 
czyłein. J u ż  Jednak o tym oświadczona wiadoma iest wola 
it toia , zapisałem iuż niektóre D obra i prowenta Proboszczo- 
yvi y kajdanom, którzy będą wedle moićy inlencyi chwalę 
Bożą przylym kościele odprawować. Jeszcze niedoslaie tak 
wiele iako potrzeba coin miał dodawać z  moićy skrzynki, prze­
to tedy moia naymilsza Małżonko y ty Synu m ó y ,  wedle 
t e g o , iaka moia była y iest m yś l , gdzieby sam tego 
śmiercią poprzedzony skończyć nic m ógł ,  do końca y skut­
ku przy wieść co tu iest, żeby na proboszcza y ośmiu kapła­
nów była sufłiciens fundacia z  inne mi O sobam i,  którzy do- 
tego należą, wszak iuż nie wiele tego niedoslaie, Fundacyi 
iest leż iuż formula conccpta którą X. Synnin  Jezuita z mo­
ją wiadoniośi ią spisał-, niektóre rzeczy po trzebu ią , iednak 
iesżcze uważania. A czy da Pan Bóg ich dokończę ? A  iż 
puściłem teraz X iedzu  Proboszczowi do kupnych części, 
których dostałem od różnych Possessorów , to tesz w Przc- 
drzumiechach Dworzvsca do używania , które są Kegii J u ­
lu s , a do Mierzwiękiey Dzierżawy należą. Dla tego wstąpi­
łem  z Olrgboszem wtarg o Przemitoołki y s o r te s , które ma 
w . Smerekowie y Blyszczywodach, przeto tedy zapłacić to 
Otreboszowi poda się okazja na Seymie, żeby to za tam­
te część Przedrzuntiech zafryroarczyć nie będzie w tym oszu­
kania , ani szkody żadney Iłzeptey i ledwo nie lepsza ta 
część O trebuszow a, bo ma lólwareczek. a lam go nie 
masz ale dogodzi się obiema i t u  wsie królewskie będą



b e z  S ą s i a d a .  I  l a m i e  W s i  N a h o r c e  i P r z e d r z y m i e c h y ,  k l ó r e m  
ja  u  r ó ż n y c h  S u k e e s S o r ó w  p o k u p i ł  b ę d ą  X i e d z u  P r o b o s z c z o -  
XVi b e z  są s ia d a .  J e ś l i b y s i ę  t e s z f c y m a r k u n i e d o p i e ł o ,  jako  lo  b y w a  
r z e c z  s u s p i c i o s a ,  a. s u c c e s s iv e  o d e s z ł a  la  c z ą s tk a  , 1 r z e d r z y -  
m i e s z k a  z a d a n i n ę  k ró l .  I i n c i  JM. k o m u s z k o lw ie k  ,  c o  ty  'le-*' 
f a z  S y n u . m d y  d o ż y w o tn im  p r a w e m  t r z y m a s z ; t e d y  lo  c o  
s ię  k u p i  u  O l r e b o s z a , .  lo  ieą l  P r z c m i w ó l k i  y c z ę śc i  w e  
w s ia ch  k ró le w s k ic h  S i n e r e k o w i e  y ' -B ły szczy w o d u ch  X i e d z u  
P r o b o s z c z o w i  c e d e t ,  T e r a z  i e d n a k  p ó k i  za  p r a w e m  b o ż e m  
p o s e s s o r c i n  i e s l  c zęśc i  w P r z e d r z y n i i e c b a c h  l e g o  m u  nio  
p u s z c z a ć  c o ' s i ę  u  O J re b o s z a  k u p i ,  i c d n o  z a c h o w a ć  in r c -  
c o m p e n s a m  g d z i e b y  go. l a m i o  o d e s z ł o .  A  p r z e c i ę  z / o s o b n a  
s t a r a ć  s ię ,  ż e b y  w Ł o c i n i e  p r z y  . l e r e n i s c a c b ,  a]|>o g d z i e k o l ­
wiek  p r z y k u p ić  c o b y  su f f ic ia t  n a 1 f u n d u s z  V i c a r io ru m .  Z e m  za ­
m e k  z b u d o w a ł  p r z e g l ą d a ł e m  g z a s v *  t e r a z  s ię  lo  lykazuie c o  
n a  ly m  n a l e ż y .  T o ż  m ię .  d o .  l e g o  p r z y w i o d ł o  , k i e d y m  ,(nay-  
p i e r w s z y  z a m e k  s w u y )  p o c z ą ł  .m i a s t e c z k o  s j d z i e  ,  ż e n i  ią ł  
m y ś l e ć  o p a s a ć  g o  m u r e m .  B o  w ia d o m a  r z e c z  inko lo d o ­
b r z e  b y  s ię  b y ł o  d a w n o  s i a ł o ,  a  ż e  s ię  nie  s t a ło ; ,  n ie  to  
ż e b y m  n ie  p r z e g l ą d a ł  w te m  B z e p t e y  n i e r z ą d z ie  ż e  l e g o  
p o t r z e b a ,  a le  ż e m  n ie  m ó g ł  t e m u  d o s y ć  u c z y n ić  , 'b ę d ą c  
z a t r u d n i o n y  f a b ry k a m i  J a k  w ic lk icm i p ie rw e y  Z a m k u  , p o l e m  
k o ś c i o ł a .  C z e g o m  ia n ie  m ó g ł  d o k o ń c z y ć ,  R to ia  n a y m i l s z a  
M a ł ż o n k o  y ty S y n u  m ó y  p o t r z e b a ,  k tó r a  n c c e s s iv e  wic Ib .i 

• i e s l ,  s t a ra y c ić  się ,  ż e b y ś c i e  to  k o ń c z y l i  w e d le  ley  d im e n s y ł  
k tó r ą  u c z y n i ł e m ,  n a  co  ies t  w l a h r o c ż n y n i  le s , la m e nc ie  , k tó ry  
ies l  w wie lk iey  s z k a tu le  w p o k o iu  i n o i e m  w  Ż ó łk w i ,  IMoia 
N a y m i l s z a  M a ł ż o n k o  W iedz S y n a  n a s z e g o  d o  t e g o ,  ż e b y  s ię  
p o s t a n o w i ł  i iako k o lw iek  z  o b ie c a n ia  B o s k ie g o  p r z e y r z a n o .  
K u b ic s ż ó w ,  K a ł u s z e ,  B k r n i n n e  n m ię ln o ś c i ,  a  c h o ć  y D ź ie d z i -  
ł ó w  z ,  K u k izo w c in  p u ś ć  m u  k ie d y  s ię  o ż e n i  —  W s z a k  n a  
o s t a tk u  w y c h o w a n ie  m o ż e s z  m i e ć  u c z c iw e  y  z n tę  t r o c h ę  
p i e n ię d z y  lcp ićy  i e s t  kupić- ,  n iże l i  ż c  l e ż ą ,  a lb o  r o z l e z ą  s io  
la d a ia k o !  L ż y w a y  w s z y s tk ie g o  p ók i  c ię  P a n  B ó g  r a c z y  
c h o w a ć .  A  ty  S y n u  m ó y ,  iako in c i  t o  z m ł o d o ś c i  sw ey  in l im o -  
w a ł  P a n a  B o g a  p r z e d  w s z y s lk ie m  y b o in źń  I m ie n ia  i e g o  S «  
m ie y  p r z e d  o c z y m a ,  M a t k ę  tw o ię  m i ć y  w e  czci  y p o s z a ­
n o w a n i u ,  ies li  s o b i e  c z e g o  d o b r e g o  ż y c z y s z ,  a m i e ć  t e g o  
b e z  B ł o g o s ł a w i e ń s t w a  B o ż e g o  n ie m o ż e s z .  J a w n a  lo  ,  a l e  
j i a n a s o b i e m  dozDały ż e  c o k o lw ie k  m i s i e  d o b r e g o  n a  Ś w i ę ­
c ie  d z ia ło  >■' n ie  z m o ie y  iakiey  g o d n o ś c i ,  a le  ż e m  ile u ł o m n o ś ć

*■ 4
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i krewkość Człowieka dopuściła pam iętałem  zawsze pilnie 
na boiaźń Hoża. Sam  P. B óg mię wspierał, w zm ag ał, w y­
nosił, nic sobie niem ogę przypisać , z  A postołem  Stym . m ó­
wię •• s i  quid g lo riabor, g lo riabor in in firm ita le , łasce i'd o - 
brotliwości nad sobą Bożey acceptum  re f e ro , ze  mię tak  
o z d o b ił , isz dom  nasz starożytny szlachecki do tey zacno­
ści przyw iódł, iż będzie in ter fam iłias trium pbales policzony. 
B ierz teraz ztnd dokum ent, żem  ia nie piętą w piasku wier­
cąc do tego  przyszedł ale praeuiąc w iernie , odw ażnie k ró ­
lom Panonr moim y 1 Rzeptey Oyczyźnie swey służąc. Czyń­
że i ty  tak nie iako wiele innych , co do p różnow ania , do  
Wczasów , do zabaw nienależytych oddali się a służbę  Ilzep - 
tóy deseruerunt: S łusz ty królowi Im ci Panu sw em u wier­
n ie ,  życzliwie y Oyczyźnie swey. N a tem  fundam encie wszy­
stko sadząc Boiaźni Pana Boga n aszeg o , będzieć się dobrze 
działo , p rzedłuży Pan Bóg żywota iako i m nie, lubo to  m o- 
ia complexya słaba a p rzed się Pan B óg raczy mię cho­
wać żeai iest plenus dierum . W ięcey też  zatho żem  w wiel- 
fciey m iał uczciwości y poszanowaniu Rodzice swoie. Szanuy- 
że y ty iakum ci iuż nieraz zalecał etc. N iechayże nas b ło ­
gosławi Pan B óg Izraelski m iłosiernie , żebyśmy się oglądali 
w chwale iego S w iętey , gdzie on sam żyie i króluie wie­
cznie. B óg wieczny prawdziwy etc. w Barze 18. A ugusta 1618.

N apisałem  to y podpisuię ręka mą własną.
Stanisław  Żółkiewski.

In  Nomine D om ini Jesn.

A nno Dom ini 1620 . D ie 25 A ngusti w B arze wycho­
dząc na odważną Rzeptey S łu żb ę  do tego co in anno D ni 
1618  napisałem  był oświadczaiąc stateczną wolą moię , to 
przepisuie p ro sząc , żeby  O rdynacya kolo fundacyi kościcl- 
ney skutecznie była dokończona, choćby i więcey przydać 
w edle te g o , iako po trzeba ukaże. M aiętność tę  O lrebosza 
nieboszczyka ponieważ iest wprzedaży zapłacić ,  to  com u - 
kazał pensyi doreczney na M aiętnościach do skutku przy ­
wieść w edle karty ręką mą pisaney, która acz nieco iest cancel, 
lowana, *) ale ręką raoią dosyć wyraźnie iest napisano

*) poprzekrćslana
Zesz. IV. 7*
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Jest wiele z  którćy majętności dorocznego czynszu 
k o śc ió ł, to  iest z D ziedzłow a ,  z Skuk.zow a, z J a r jw o  
w a , z Nabaczowa etc. W czym obliguie c o n s c .e n c .e lo to m -  
ków m o ich , ebege m ieć z mierni sprawę przed S ra  z W m  
Sądem  B ozero, gdzie!.)’ się tey mo.ey ord.nacy. n .estało

a ciebie fortuna w oienna, albo rarzey ła n  0 >
wykonay to , com ordynow ał obow ięzuif cię sum .em em  prz 
Panem  Bogiem  25 . A ugusti

Fatis  cslinclus in cxpedilione c e n t r a  Scytbarum  et T ur- 
carum  copiosum  exercitum  lllr is  e lM o g fic . S tam s aus Ao 
S s k i  a Żółkiew  C ancellarius e l E x e rd u u m  Dux G n j ta  
R egni Poloniae el conditum  testam entom  s .v e u l t m a r o t a  
tails introconlentia in Bar 2 5 . Mens. A ugust, Anno 1620. 
scrip ta.
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. X .

I isma publiczne privtaozaij własnoręczny reskrypt 
fćhirógrapho) Jego Świalolifiwości Grzegorza X M . Wzglę­
dem utrudnienia odtąd dyspens‘d łi  bliższych krewnych i \ 
wiuówatyeh chcących się pobrać za małżonków.

Prżepolszczenie to zrobione iest z tłum aczenia oie-

“ ’^ ^ T n a y p rz ew ie leh n iey sz eg o  .IX. Kardynała Bartłomie­
ja Pakka Naszego Prodntaryusza. Liczne proźby o dyspen­
sy małżeńskie dla powinowatych w stopniu pierwszym, toz Ula 
krewnych lub powinowatych w pierwszym stopniu stykającym 
sie z drugim ; zwróeily oycowską pieczołowitość i aszę na 
te" stosunki, w których zbyt często za iedyny powod do wnie­
sienia proźby o dyspensę przytoczone iest zaszłe wykroczc- 
nc. Nie uszła rozwagi Naszćy ta obaw a, iz przez
nie dyspens do zawarcia m a ł ż e ń s t w  w podobnych wypadkach,
szczególniey też pomiędzy osobami niskićy kondycyi, pomię­
dzy klórenii pożycie zwykło bydż woloieyszem nieco i mmey 
powściagliwem, obaliłoby się wszelkie zapory nieolłyczaynosci, 
klóta tak przy nstawiczney okazyi i większey łatwości o „o 
dzenia one.yże niezmiernie wzrasta, osobliwie go) •) PrzJ L 
niezawodna pozostała nadzieja zgładzenia przez zawarcie 
ślubów małżeńskich nieszczęśliwych skutków, a razem i wi­
ny poprzednieżey. Bardzo więc słusznie się lękaj?c , ysmy 
przez Nasze pobłażanie nie stali się powodem do zwo me­
dia świętey surowości, iakiey wyciąga sakramentu swię osc , 
a  która tyle dopomaga do utrzymania obyczaiów, poltoiu la- 
i i i lu ,  dobra pu! licznego, uczuliśmy potrzebę trzymania się 
niewzruszenie systematu,  któryby się zgadzał z ustawami 
zboru Trydenókiegb , a oraz gruntując się na okolicznościach 
ńadzwyczaynie nagłych uspokoienie Nam przydać mógłby 
przy sprawowaniu przełożeń.slwa, które Pasterz nad pasterza­
mi nieudolnym siłom Naszym poruczył. Mocno więc prze - 
śiewziawszy sob ie , te tylko powody do dyspensy uznawać 
za" ważne , które przez ustawy kanonów, lub przez zwyczay 
ciągle przez stolicę apostolską zachowany, mocy pifwa na­
były, nie po.zylamy tych za ważne, którym przez inne srod-
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lei z a r a d z i ć  d a  s i ę ,  n ie  n a d w e r ę ż a i ą c  z ak az u  m a łż e ń s k ic h  
z w ią z k ó w  p o m i ę d z y  lal; b l i sk im i  k rw ić  s to p n ia m i -  Z a i s t e  ! 
W c a l e b v  to  b y ł o  n i e p r z y s to y n ie  ,  c h c ie ć  p r z e z  p a p ie s k ą  d y ­
s p e n s ę  z a s ł o n i ć  k a z i r o d c ę  o d  k a r , n o  iukieby g o  k r a io w e  
s k a z a ł y  p r a w a .  Z n a c z y ł o b y  to  p o d o b n e y  d y s p e n s y  u ż y w a ć  z a  
n a r z ę d z i e  w y ś l iz g n ie n ia  s ię  o d  k a ry  z u s lu ż o n ć y .  T o  s a m o  w a s  
ż y  t a k ż e  o  g r o ź b a c h ,  p o m o c z e n i a  s i ę  n a  w in o w ay cy  za  s p l a ­
m i o n ą  o s ó b  k r e w n y c h  s ł a w ę  p r z e z  z a b ó y s t w o , i e ż e l i  iey  
p r z e z  ś l u b n e  m a ł ż e ń s t w o  n ie  p r z y w r ó c i  ,  g r o ź b y  ,  k tó ­
r y m  w ł a d z a  k r a io w a  z a r a d z i ć  m o ż e ,  k tó r e  s ą  z w y k le  u -  
d a n ie in  ty lk o  ,  i n a y c z ę ś c ie y  p r z e z  p o d e y r z a n e  l u b  z m y ś l o ­
n e  ś w ia d e c tw a  b y w a ią  s t w i e r d z a n e .  T e  i t y m  p o d o b n e  s t o ­
s u n k i  ,  iak  o n e  c a ł ą  N a ś z ę  z a y m u i ą  u w a g ę ,  p o w in n y  t e ż  i  $
B i s k u p ó w  p r z e k o n a ć  o  p o t r z e b i e ,  n ie  u z n a w a n ia  ta k  s k w a ­
p l iw ie  tak ich  n a w e t  w y p a d k ó w  za  p r z y c z y n y  k a n o n ic z n e  d b  
o t r z y m a n i a  d y s p e n s y .  Ś c i s łą  z a t e m  w  t e y  m i e r z e  r o z w a g ę  
s u m i e n i u  ich  z a l e r a i ą c ,  o z n a y m ia m y  N a s z a  W o l ę ,  a b y  na  
p r z y / z l o ś ć ,  g d y  id z ie  o  d y s p e n s y  w  p i e r w s z y m  p o w in o w a c tw a  
a l b o  w d r u g i m  s t o p n i u  s ty k a ią c y m  s ię  z  p i e r w s z y m  p o w i ­
n o w a c tw a  ł u b  p o k r e w i e ń s t w a ,  n ie  w  z w y c z a j n y c h  ś w ia d e -  
r l w a e h  i f o r m u l a r z a c h ,  a l e ,  i le  s ię  to  d a  u s k u t e c z n i ć ,  z a ­
w s z e  w  l i s tach  d o ł ą c z o n y c h  B is k u p i  s a m i , W i k a r y u s z e  K a ­
p i t u ł  ,  W i k a r y u s z e  A p o s t o l s c y , O p a c i  n a r e s z c i e  o r d i n c t i ,  
k a ż d y  c o  d o  o s ó b  s o b ie  p o d l e g ł y c h  b e z p o ś r e d n io  p r z y ł ą c z a ­
li k a n o n ic z n e  p r z y c z y n y ,  iak le  w  k a ż d y m  s z c z e g ó l n y m  w y­
p a d k u  w ra z  z a c h o d z ą ,  w y l ic z a ją c  o k o l ic z n o ś c i  d l a  k tó r y c h  
s ą d z ą ,  iż  ta  ł a s k a  ie s t  p o t r z e b n ą ,  r ó w u ie  t e ż  a b y  i t o  p r z y ­
d a l i  , c zy l i  z a c h o d z i  Jakiekolwiek  p r z y n a y m n ie y  n i c b e ś p i e c z e ń -  
s t w o  ż y c i a  d la  f e d n e y  z  o s ó b  w s p o m n io n y c h  , a  to  p r z e z  
m a ł ż e ń s t w o  ty lk o  u s u n ą ć  m o ż n a .  P r z y  tak iey  o s t r o ż n o ś c i  u -  ' 
t r u d n i  s ię  z e b r a n i e  d o w o d ó w  d o  d y s p e n s y  p o t r z e b n y c h ,  a  
M y  t ć ż  sp o k o y n ie y s z y m  u m y s ł e m  u d z i e l im y  N a s z e g o  z a tw ie r ­
d z e n i a  z e z w o l e n i e m ,  k tó r e  p o c z y t a ć  t e rn  b a r d z i ć y  z a  n i e u ­
c h r o n n e  m u s i m y , im  m n ić y  d o  z a r a d z e n i a  z u p e ł n e g o  d o -  
s t a t e c z n e m i  o k a ż ą  się  i n n e  ś r o d k i .  D l a  c z e g o  s u r o w o  z a l e c a  
s i ę  B i s k u p o m  , b y  p r z y  w y c x e k w o w a n iu  o l r z y m a n ć y  d y s p e n ­
s y  p r a w d ę  p r z e d s t a w io n y c h  o k o l ic z n o  ci r a z  i e s zcze  śc iś le  d o ­
c h o d z i l i ,  c o  im  z  t ć m  w iększą  p rzy  idz ie  ła tw o ś c ią  ,  i c ż c l i  
p r z e d  p o d a n i e m  t y c h ż e  d o  S t o l i c e  a p o s lo ls k ić y  z e b r a l i  i u ż  
t ak ie  p o w o d y ,  iak ie  d o s t a l e c z n e m i  b y d ź  d o  p o p a r c i a  p r o z h y  
s ą d z ą .  O b y  W te y  m i e r z e  c ią g l e  t o  p r z e d  o c z y m a  m i e l i ,
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co względem  doprow adzenia do skutku ślubnych dyspens roz- 
porządili chwalebni Nasi pop rzed n icy , mianowicie Benedykt 
X IV ! Ohy stosownie do lego upomnienia przywodzili sobie 
na pamięć , ze opowiadanie w li tach apostolskich powodów 
i ty. h /e  prawdy dochodzenie nie tylko nie są iak niektórzy 
utrzym uią, zw yczajne, próżne, zbyteczne, i czcze kancellaryi 
fo rm alności, na które albo m ało co . albo nic wcalezwaźać 
nie na leży ; *) ale owszem że one do istoty i ważności dy­
spensy nieodzownie n a leżą ; a więc dla tego właśnie p rzy  
wykonaniu poruczonycb sobie dyspens wszelkiey niechav za- 
zywaią o strożności! Gdy przez zawarcie m ałżeństwa podo­
bnego zwykle uleczyć się pragnie nieszczęsne skutki gorszą­
cego  z sobą pożyc ia , wściekłej’ zawiści lub innego nie mniey 
ciężkiego, a niekiedy iawuego przewinienia, iest przeto N a- 
szćm  zd an iem , aby wstawiaiący się duchowni zbawienne u - 
czynki p o k u tn e , pobożne ćwiczenia dla zgładzenia winy i 
naprawienia danego zgorszenia wprzód wyznaczali, w sposób 
iakiego się okoliczności i ciężkość upadku dom agaią. Nakn- 
niec szczerem  przeięci życzen iem , zapobieżenia, ile m ożno­
ści , wszelkiemu w tak ważnym przedm iocie uchybieniu prze­
ciw ustawom , pow tarzam y tu słowa zachwalonego powyżey 
Benedykta X lV : '**) »Zachęcam y, upom inam y i nakazuiemy 
wszystkim w ogólności, a w szczcgólności A ientoiu , P roku­
ra to rom  i expcdytoroin Listów aposto lskich , aby, w zględem  
iakiey malżeńskiey dyspensy podawaiąc proźby tyicrnie i sn -  
mienuic wystawiali rzeczy s ta n , pilnie się tego chroniąc by 
go  w iakihądź sposób co do przedm iotów  istotnych nie zmieniali, 
nie przeistaczali, nie przekręcali, nie fałszowali; ale ściśle tego się 
trzym ali, co im  przez Supplikantów  przedlożonem  zosta ło ; 
tem  więcey zaś maią się wstrzymywać od przymięszywania 
do próźb czegoś fałszyw ego, lub  własnym konceptem  wyna­
lezionego i w ym yślonego, dla ła tw iejszego  uzyskania dobro­
dzie jstw a dyspensy. ”  W ięcey ieszcze , chcąc lak wielkiemu 
nieładowi położyć tam ę , p rzez  iaki z  przyczyny dozw ole i 
takich niesłusznych i nieważnych wieczne potępienie na

*) Bencd. XIV. Const, ad Apostoł. $ . 6. 
**) Ibid. $ . 4 .



dusze przychodzi 5 a sław a i d osloyn ość tu te jszeg o  św ietne­
g o  M iasta 's ię  p la m ią , i Św ietności i G odności Sam ey S to ­
licy A postolskićy uszczerbek się  d z ie ie ; przeciwko tym  któ­
rzy by w tey  m ierze wbrew pow inności sw ey w ykroczyli, po­
nawiamy ow e p rzep isy , które ieszcze przez ś- Piusa V . l i­
chwa lo b e , w łaśnie o d  tegoż  poprzednika N a szego  Benedykta  
X IV . zatwierdzone z o s ta ły . * ) na m ocy których podpa­
dliby tacy karom za f a ł s z e , i też  bez w zględ u  ponosicby  
m usieli .  oprócz obow iązku wrócenia kosztów  supplikantom  
coby  z  ich winy podobne d y sp en sy , nie m ogące przyise do 
esekucyi otrzym ali -  kary , którym  oprócz nie w a ż n o ś c iu -  
dzielonych d y sp e n s . w ed łu g  ustaw **) poprzedników Na­
szych i ci pop adaia , co doznaw szy sob ie  przeciw ney p itr -  
w szey k o n g reg a cy i, albo rozum ieiac, iż  im  ta przeciwną ę -  
d z ie , podchodzą sztuczn ie  do drugiey k o n g reg a cy i, y a 
inko rnnićy świadom a leg o  im  d o z w o liła , czego  tam ta za­
p r z ec zy ła , łub czcgoby była  odm ów iła. M ożesz  w iec M i a u  
zaraz udzielić  n in ie jszeg o  N aszego  Papieskiego B ozp o izą  ze
n i a  B i s k u p o m  w e W ło sz e c h , Urzędnikom  N aszey A p o sto l­
skiey Kancellaryi (B a lary i) ,  i komu daley za rzecz potrze­
b n a 'bydź o sa d z isz , dla zachowania się  w ed łu g  u ie g o ,  i>v 
naw alność p r ó ź b , które teraz rozm aitem i sposoby bywaią 
p rzed staw ian e ,  ustala ; prócz teg o  zaś by1 m iano sta ra n ie , 
aby w listach A postolskich w ed łu g  ustawy teg ó z  Benedykt 
XIVT. przytoczone dyspens dow ody ,  iaśniey i otwarciey wy­
kazywano.' Taka iest nasza W o la , by w szystko to na przy­
sz ło ść  zaw sze i w szędzie zach ow an o; każdy zas zwyczay , 
porządek i ustawę ,  iakie obecnym  N aszym  Rozporządzeniom  
przeciw peby b y ł y ,  iakkołwiekby one z innych w zględ ów  za- 
s iu g iw a ly  na osob ne w spom nien ie, ogłaszam y ^,®'va/'Qe' 
B a ń  w P ałacu W atykańskim dnia 2 2  L istopada ld o b .  G rze­
g o r z  Pp. X V I.

* ) Const. S lcu t accepim us o . D ecem br. 1 5 6 6 . B ened. X ł  1 .

** ) In a ó c fó łS ' x i l .  4 . .Tun. 1 6 9 2 . A cta C lcm enlis X III .  
d tto  l£>. A pril 1 7 5 6 .



Prenum eratorów  na Czasopismo teologiczne

pro 1857.

I. D yecezya  Tarnowska.

Exempt.
W. J. M. X . Bergmann Henryk Pl. w Niegowic. 1. 

„  Chmielowski Pl. w M uszynie. , 1*
,, Cyburski Jan Pl. Hons. w Szczepanowie 1.
„  Gieldanowski Jan Kapeli, w  W iszniczu 4 .
„ Gluziński Jozef Kan. katedr, w  Tarnow ie 4.
„ Grazewski M arcin Pl. w Zelezniliowy 4.
„ Jakliński Stanisław Pl. w Podgórzu 4.
„ .Tańczy Bartłom . Pl. w Nowym Sączu 4.
„ Janikowski Jan Dziek. Kapit. Tarnowskiey 1.
„ Karkoszka Franc. Wik, kat. w 1 arnow ie 1.
,, Kasprowicz M arcin Wik. w Wieliczce , 4.

Koralewicz Tomasz Pl. w Czarnympotoku 4.
”  Leśniak M arcin Dz. i r t .w  Zawoi 1.
„ Łopacki Józef Pl. w Pobiedzu 4.
„ Mika .Tan Kanonik K atedralny 4*
„  M ikiewicz Jędrzey Scholastyk 1.
,, Ostrawski Jędrzey Kanonik, kat. Ref. gub. 4.
„  Owśiński Aloyzy Pl. w Szczurowy 4.
„ Roszkowicz W oyciech Dziekan i P leb .

w  Podegrodziu - -  4.
„ Szlosarczyk Franc. Dziek. iP l. w Kentach 4.

W ilczek Jozef Wik. katedr, w Tarnow ie 4.
Przew ielebny Dekanat M yślenicki ~
Bezimienni -



/

I I .  D yecezya  K rakowska.

w ,» r  .  ■ E x em p l.
J. W. ]\. J. M. X. Zgleniclu Franciszek Szufra-

gan w Krakowie j. - 1 /j.
W. J. M. X. Piątkowski X aw er Kanonik 

w Krakowie -  - _ .
v ’ v C  . ’.'i '.

I I I -  D yecezya  P rzem yska  oh. iac.

W. J. M. X. Adamowicz Frań. PI. w Dydni 1 . 
„ Baraniecki Maciey Admin, w Lubienku 1.
„  Biber Karol kaznodz.i Wik. w Drohobyczy 1 .
„ Będziński Antoni PI. w Rudkach - 1.
„  Bętkowski Michał Pl. w Ołpinach 1.
„ Bekier Franc. PI. w Błazowy - 1.
„ Bobel Szymon PI. w Szerzynach 1.

. „ Boczkowski Ludwik PI. w Rzeszowie 1.
„  Buliński Jędrzey Wik. w Tarnowcu i ,
„ Burda Piotr Wik. w Jasionowie -  l .
„ Chrobakowski Stanisł. PI. w Jasienicy 1.
„ Chrobakowski Hiacynt. PI. w Grabownicy 1.
„  Cielecki Józef Dziek. pl. w Hoczwi 1.
,, Cielecki Woyciecli Pl. w Niewodny 1.
„  Ciurljiewicz Józef. Pl. w Rzepienniku 1.
„  Czyki Jędrzey Pl. w Równem 1.
„ Dziama Woyciech Wik. w Brzozowie 1.
„  Grabowski Jan Dziek, i Pl. Sanocki 1.
„  Graff Jozef Rektor Domu popr. 1.
„ Gralewski Józef Wik. w Pysznicy 1.
„  Grenso Gustaw Wik. w Rychcicach 1.
„ Gródecki Paweł Wik. w Przeworsku 1.
„  Grzegorzewicz Franc. Pl. w Łęzynach J.
„ Hubicki W iktor Wik. w Rymanowie 1.



„ fieilig Alo.yzy.Pli w  Tarnow cu * i .  
Hibl Tytus Kapellan kr. Rzesz. 4.

” Jagielski Jakob Pl. w  Szarzynie 4.
Jakubowski Jan kom mend. w  M edyce 1.
Jam rugiew icz Ludw ik Adm. w Zagórzu 4.

”  Jaroszyński Stan. W ik. w  M ościskach 4 .
”  Jastrzębski Józef P l. w Bliźnem  4.

Jaw orski W alenty P l. w  Pnikucie 4.
„  Kaczanowski Jozafat Superior klaszt.

OO. Bazyl.
Kisielewski Ludwik. W ik. w  Czudcu 4 .

” Kluczycki Jakób W ik. w Przew ęrsku  4.
”  Kochański K ajetan P l. w  Kosinie 4-

Koczanowicz Ant. P l. w  Dobiecku 4.
”  Kosiorsld Jędrzey  Pl. W Łubatow y 4 .

Kostkiewicz M arcin P l. w  Chm ielniku i .
”  Krupski W oyciech PL. w Jaśliskach 4.
”  K rynicki M axym ii. Pl. w  Kraczkowy 4.
”  K ucharski M ichał Pl. w Kom arnie 4.
”  Kuiałowicz Józef P l. .w Zabierzowie 4.

Kulczykowski O nufry  Pl. w  Golcowy 4.
’ Hwiatkiewicz Jan Pl. w  Dukli . 4.

Lachowicz D ionizy Pl. w  Dublanach 4.
”  Lewicki Leopold Pl. w  T am aw cu  4 .

Lipiński D aniel Adm. w  Sław gemie 4.
Lorenz W inc. Dziek. i Pl. Strzyzowski 4.

”  Łetowski M arcin P l. w  H arcie 4.
, M aciejow ski'Leop. Adm.. w  Połom yi *.

”  Masiukiewicz Antoni Pl* w  Łubem
Migacz M ichał Pl. w  Lutczy 4.

’ M izerski Gaspar Kanonik Dzie­
kan i P r. w Przew orsku 4.

J. W .H r. M niszek z Krysowie 4.
W. J. M. X . M endlarski F ra n c  W ik. w Olpinach . 

, Mościcki Ant. P l. W Brzostku. 4.
Zesz. IV. 8
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W. J. M. X . Małecki Gasp. Kan. Dz. PI. w Ja-
worowie -

Powiciu Franc. Dz. Pl. w Łące - 4.
” Nowicki Franc. Pl. w Rumnie - 4.
” Oraczewski Edmund Pl. w Stanach 1.
”  Olcyngier Leop. Pl. w Tyczynie - 4.
” Olszewski Józef Dz. Jas. Pl. w  Łączkach 1.
” Pieniążek M ichał Prob. w Lezaysku 1.
,, Płaczyńslti Jan Pl. w  Jasionce 
„  Pniewski F e lis  Pl. w Siennowie 
„ Pietruszewski Damascen Adm. w Ty- y

raw ie Wołoskiey - -
,, Rozmuski Ignacy Wife, w Dublanach .
,, Rogoziewicz Błazey Pl. w Rychcicach}, Staszkiewicz Franc. Pl. w Grembowie

Skibiński F elis  Wik. w Rudkach 
Skórski Michał Pl. w Medynicach 

„ Serafin Szymon Dz. Pl. w  Odrzykoniu , 1.
,, Słowikowski F r. Pl. w Futomie - 1.

J. W. P. Sz. Strachocki z Rudnik - - 4*
W. J. M. X. Szafrański JanD z.Pr. w Mościskach 4. 

Styka Jan Wik. w Błazowy - -  4.
”, Strusiński M arcin Adm. w Izdebkach 4.

! ”  Szymczakiewicz Jozef Pl. w Nozdrcu ‘ 4* 
” Szellinger Innocenty Wik. w Tyczynie 4. 

J .W . Hr. Tarnawski W ładysław z Wróblo wic 4. 
W. J.M . X . Trząkowski Ignacy Pl. w Hussakowie 1. 

„  Tański Józef- Kommend. w Nizankowicach 4.
Wąsowski Jan Wik. w Komarnie 4.

” Witosławski Bronisł. Pl. w Tuligłowach 4. 
,, Wereszniewicz M asym. Adm. w Wółoszczy 4. 
„  Warnicki Honorat Admiń. w Wrocance 2. 
”  Wesołowski M ichał Pl. w Horrzynie 4. 
„  Wrześniowski Ant. Pl. w Sokołowie 4. 
„ Wolański Jozef Pl. w Humniskach 4.
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1 Exempl.
W. J .M .X .Z a lfsk i Leon Dz. i PL Drohobycki 4.

Zubrzycki Franc. Wik. w  Medynicaclx 4. 
.T.W. Hr. Zamoyski Jendrzey z Krasiczyna 3.
W . J. M. X . Zwoliński Jan Dz. i Pi. Kołaczycach 1.

„ Zarzycki Bartlom . Wik. w  Dem bowcu 1. 
Przew ielebny D ekanat Biecki -  -  -  o .

}t ?) Głogowski 3.
M M iechociński 3.

j} M Rudnicki - - 3;
V} Samborski -  - 6.

Księgarnia JP. Kulana i Millikowskiego - 4 00.
Księgarnia JP. Jabłońskiego -  - 25.
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zawartych w Zeszycie IV.

' ■' . “ ". " ,  ' sir.
I. O opatrzności Boskiey. Bóg rządzi losa­

mi ludzkiemi. - - 3.
II. Jak mówi obiawienie o grzechach nie­

czystości? Dla czego nieczystym tak su­
ro wemi grozi kary -  -  15.

III; Dokończenie obrazu prawego Kapłana
i spółpraf ownika -  - 28.

IV. Dokończenie żywota Grzegorza W. P.
Homilie na niedziele i święta 38.
Na Zielone SS. - 44.
Ńa uroczystość ś. Jendrzeia - 57.
O regule pasterskiey . -  00.

y .  Starożytności chrześcianskie.
O chlebie do Eucharystyi -- 71.
O winie do-teyże - - 75.
O wodzie przy ofierze ołtarza - 78.

VI. S. Jana Złotoustego Księgi 4tey o ka­
płaństwie dokończenie - - 82.

VII. L iteratura.
Pielgrzymka X. Geramb do Ziemi ś« 88.
Historya Piusa VII. przez P. Artaud 90.
Kalendarz dla duchowieństwa nowy 94.

VIII. Rozmaitości. -  95.
Uciski dawne duchownych z okazyi 

stacyi żołnierskich od świeckich Panów 95.
Odiazd z Rzymu do Hąity X. England 90.
O wikaryacie Apostolskim w Antyllach — 
Oyciec ś. przyim uie podróż X . Geramb. —



O liczbie ubogich w Europie 
IX. Dokończenie Przywileiow kościoła 

Katedralnego. Poznańskiego 
Testament Hetm. Żółkiewskiego do dzie­
jów kościoła paraf, miasta Żółkwi 

X . Grzegorza XVI. list ścieśniaiący dy­
spensy pomiędzy bliskimi krewnemi

97.

98. 
101. 
107,



Pom yłki w tym zeszycie ważnieysze.

str. wiersz.
7. 19.
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02. 5.
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96. 34.
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22.
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